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Oświadczenie rzecznika Ambasady RP 

w Londynie
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złożył wobec przedstawicieli prasy następujące oświadczenie.
Z  w ypow iedzi m in is tra  Rządu 

Jego K ró le w sk ie j Mości Pana 
W ilsona, w  czasie odbyte j ostat
n io  debaty w  Parlam encie B ry  
ty js k im , w yn ika , że Rząd Jego 
K ró le w sk ie j Mości zam ierza nie 
respektow ać swoich zobow ią­
zań w yn ika jących  z art. 6 i 9 
um ow y hand low e j i finansow ej 
pom iędzy Rządem P o lsk im  a 
Rządem Zjednoczonego K ró le ­
stw a W ie lk ie j B ry ta n ii i P ó ł­
nocnej I r la n d ii z dn ia  14 stycz­
n ia  1949 r., k tó re  po: tanaw ia ją , 
że Rząd Jego K ró le w sk ie j M o­
ści n ie  zabron i eksportu  do 
P o lsk i urządzeń in w e s tycy j­
n y c h / w ytw orzonych  w  w yko ­
nan iu  zam ówień umieszczonych 
przez Rząd Polski, lub  na jego 
zlecenie.

Oznacza to, że Rząd Jego 
K ró le w sk ie j Mości zamierza za­
b ron ić  eksportu  n iek tó rych  ta ­
k ich  urządzeń inw estycy jnych , 
przy  czym  Pan W ilson nie  u - 
k ryw a , że Rząd Jego K ró le w ­
sk ie j Mości w  pe łn i sobie zda­
je  sprawę, iż postępowanie ta ­
k ie  będzie ja sk ra w ym  pogw ał­
ceniem w zię tych na siebie zo­
bowiązań.

To, stanowiące n iespotykany 
precedens w  życiu m iędzynaro­
dowym , postępowanie Rządu 
Jego K ró le w sk ie j Mości, Pan 
W ilson stara się tłum aczyć 
„zm ianą  oko liczności“ . P om ija ­
ją c  ju ż  fak t, że tak ie  tłum acze­
n ie  czyni z każdego zobow iąza­
n ia , podpisanego przez Rząd 
Jego K ró le w sk ie j Mości, doku­
m en t w ą tp liw e j w artości, pod­
k reś lić  należy z naciskiem , że 
pow o ływ an ie  się na „zm ianę  oko 
liczności“  n ie  w y trz y m u je  k r y ­
ty k i,  gdyż ow a zm iana sprow a­
dza się do p re s ji i  h is te r ii roz­
pętanej przez im peria lis tyczne  
czyn n ik i am erykańskie  w  zw iąz 
k u  z ich  m ach inac jam i w o je n ­
n y m i i  n ie  ma n ic  wspólnego z 
w yko nyw a n iem  um owy.

Rząd Polski uważa, że żadne 
okoliczności, ani nawet presja  
czyn n ń ó w , zm ierzających do 
pogorszenia stosunków poko jo ­
w ych m iędzy dwom a narodam i, 
nie da ją  praw a Rządowi Jego 
K ró le w sk ie j M ości do a rb itra l­
nego i jednostronnego n iew yko­
nyw an ia  w ziętych na siebie zo­
bowiązań.

Rząd Polski tra k to w a ł i t ra ­
k tu je  zaw arte  ku  w zajem nej 
korzyści um ow y jako  w k ła d  do 
unorm ow an ia  stosunków powo­
jennych i do u trw a le n ia  poko­
ju , toteż kategorycznie p ro te­
stu je  przeciw  w sze lk im  próbom  
łam ania obow iązującej um owy.

Rząd Polski pragn ie podkre ­
ślić, że ze strony po lsk ie j um o­
wa z 14 stycznia by ła  zawsze 
sk rup u la tn ie  w ypełn iana . S tro ­
na polska w yp e łn ia ła  w szystkie  
swoje zobowiązania, i co do 
tego nie  ma na jm n ie jsze j w ą t­
p liw ośc i żaden b ry ty js k i oby­
w ate l, k tó ry  m ia ł możność prze­
konać się o znaczeniu te j um o­
w y  w  trudn ych  dla  W ie lk ie j 
B ry ta n ii.sy tu a c ja ch . Znalazło  to 
odbicie także w  ostatniej- deba­
cie P arlam entu  B ry ty jsk ie go .

T rudno  je s t kom u ko lw ie k  
uw ierzyć, a,by ta k  sprzeczny z 
do b rym i obyczajam i i narzuco­
ny z zew nątrz k rok , ja k  bez­
zasadne naruszenie um owy, 
m ógł służyć in teresom  narodu 
b ry ty jsk ie g o  i  lo ja ln y m  stosun­
kom  m iędzy narodam i.

G dyby się okazało, że n a ru ­
szając uroczyste przyrzeczenia, 
Rząd Jego K ró le w sk ie j M ości 
nie będzie respektow ał w z ię tych 
na siebie zobowiązań um ow ­
nych, — Rząd P o lsk i w id z ia łb y  
się zmuszonym do zastosowa­
n ia  środków , k tó re  by uw ażał 
za celowe d la  przyw rócen ia  
rów now ag i w  charakterze w za­
jem nych świadczeń w  obrotach 
hand low ych p o lsko -b ry ty jsk ich .

(PAP)

Masy pracujące Polski z entuzjazmem podejmują
wezwanie załogi huty „Pokój”

Pierwsze meldunki o zobowiązaniach produkcyjnych dla uczczenia 33 
Wielkiego Października i I I  Światowego Kongresu Pokoju

Załoga huty „Bobrek44 da tysiące ton ponadplanowej produkcji 
Metalowcy bielscy przyspieszą szybkość skrawania

rocznicy

(f) Rzucone przez robotników huty „Pokój“ wezwanie 
uczczenia czynem produkcyjnym 33 rocznicy Wielkiej So­
cjalistycznej Rewolucji Październikowej oraz I I  Światowego 
Kongresu Pokoju odbiło się potężnym echem wśród mas 
pracujących całego kraju. Załogi robotnicze odbywają ze­
brania w zakładach pracy, analizując możliwości dalszego 
wzmożenia produkcji i podniesienia wydajności pracy, by 
dać w ten sposób wyraz pełnej solidarności z bohaterską 
klasą robotniczą Związku Radzieckiego w 33 rocznicę Jej 
wspaniałego zwycięstwa oraz by powitać zbliżający się dzień 
obrad I I  Światowego Kongresu Pokoju.

Pierwsza na G órnym  Śląsku 
odpow iedzia ła  na apel robotn i-" 
kó w  h u ty  „P o k ó j“  załoga hu ty  
„B o b re k “ , postanaw ia jąc na ze­
b ra n iu  w  dn iu  25 bm., w y tw o ­
rzen iem  dodatkow e j p ro d u kc ji 
uczcić zbliżającą się w ie lką  ro ­
cznicę.

Na czoło postanow ień pod ję­
tych  przez ro b o tn ikó w  h u ty  „B o  
b re k “  w ysuw a się zobowiązanie 
przodującego oddzia łu h u ty  — 
oddzia łu w ie lk ic h  pieców, k tó ­
rego załoga postanow iła  w  okre 
sie od 25. IX . do 6. X I .  w yp ro ­
dukow ać ponadp lanowo 3.000 
ton surów ki.

W im ie n iu  ro b o tn ikó w  sta low  
n i zobow iązanie zm niejszenia

b raków  o 33 proc. w  po rów na­
n iu  z I I I  kw a rta łe m  b r. z łoży ł 
s ta lo w n ik  W incen ty  S łow ińsk i.

W  im ie n iu  w yd z ia łu  budow ­
lanego Jan W róbe l, postanaw ia 
ukończyć do dn ia  15. X I .  — do 
dn ia  I I  Św iatow ego Kongresu 
P oko ju  — robo ty  w  ram ach kre  
d y tó w  na kap ita lne  rem onty  
m ieszkań robotniczych.

Plan roczny — do 
20 października

Załoga Z ak ła dó w  W y tw ó r­
czych M a te ria łó w  E le k tro tech ­
nicznych w  K ra k o w ie  sponta­
nicznie odpow iedzia ła  na w e­
zw anie h u ty  „P o k ó j“ , pode jm u­

ją c  p ierwsza w  w o j. k ra k o w ­
sk im  zobowiązania p ro d u k c y j­
ne w  celu uczczenia h is to rycz­
ne j roczn icy W ie lk ie j R ew olu­
c j i  Paździe rn ikow e j i  by  po­
w ita ć  zb liża jący się dzień obrad 
I I  Światowego Kongresu Po­
ko ju .

Na m an ifes tacy jnym  zebran iu 
załoga K Z W M E , da jąc w yra z  
wdzięczności i  m iłośc i d la  
Z w iązku  Radzieckiego i  p ra ­
gnąc przyczyn ić się do w zm oc­
n ien ia  św iatowego obozu po­
ko ju , postanow iła  uczcić 33 
rocznicę W ie lk ie j R e w o luc ji 
Paździe rn ikow e j w ykonan iem  
p lanu  rocznego do 20 paździer­
n ika  br. Zobow iązanie załogi 
K Z W M E  pozw o li na w yko na­
nie do końca roku  dodatkow ej 
p ro d u k c ji w artośc i 13,5 m ilion a  
zł z r. 1937.

W śród powszechnego en tuz ja ­
zmu załogi i  d ługo n ie m ilk n ą ­
cych o k rzykó w  na cześć cho­
rążego poko ju  J. S ta lina  oraz 
W K P  (b), poszczególni ro b o t­
n icy  i  brygadziści z ło ży li po­
nadto dodatkowe zobow iązania 
in dyw idu a ln e  i  zespołowe.

M. in. rob o tn icy  K aczm ar­
czyk i  Czop zobow iąza li się 
wykonać o 30 m. kab la  dzien­
nie  w ięcej w  październ iku , zaś 
K uc  i M iś la rz  będą p roduko­
wać o 15 m kab la  w ięcej. Po­
nadto 140 rob o tn ików  i  20 b ry ­
gad zadeklarow ało podniesie­
nie w yda jnośc i p racy o 30 i 
50 proc.

Zobowiązania 
metalowców Bielska

M eta low cy z B ie lska posta­
n o w ili uczcić rocznicę W ie lk ie j 
R e w o luc ji P aździe rn ikow e j oraz 
dzień rozpoczęcia obrad I I  K o n ­
gresu P oko ju  w ytw orzen iem  
ponadp lanow ej p ro du kc ji.

„W ykonam y swe p lany  p ro ­
dukcyjne. W zmożoną w yd a jn o ­
ścią wa lczyć będziem y o trw a ­
ły  pokój, podnosić będziem y po 
stęp techniczny. D la  uczczenia 
rocznicy W ie lk ie j S ocja listycz­
nej R e w o luc ji postanaw iam y 
zw iększyć szybkość skraw an ia 
na obrab ia rkach  o 25 do 30 
proc.“  —  ośw iadczył wśród 
g rom kich  ok lasków  toka rz  Jó ­
zef Folta .

Akadem ia z okazji 25-lecia 
twórczości Bron iewskiego

Nowa zbrodnia powietrznych piratów USA 
na terytorium Chińskiej Republiki Ludowej

Czou En-lai domaga się ód ONZ potępienia zbrodni USA 
i natychmiastowego wycofania wojsk amerykańskich z Korei

Depesza KC W K F (b ) z okazji 
30 rocznicy powstania 
K P  W ie lk ie j Brytanii

(a) LO N D Y N  (P A P .)  W  z w ią ­
z k u  z u ro c z y s to ś c ia m i 30 ro c z ­
n icy  z a ło ż e n ia  K o m u n is ty c z n e j 
P a r t i i  W ie lk ie j  B r y ta n i i ,  o b c h o ­
d z o n y m i w  d n iu  24 b m . p rz e z  
c a ły  św ia t p racy A n g lii,  K C  K o ­
m un istyczne j P a r t i i Z w iązku  
Radzieckiego nadesłał do K o m i­
te tu  W ykonawczego K o m u n i­
stycznej P a r t ii W ie lk ie j B ry ta ­
n i i  depeszę z życzeniam i.

Depesza ta  odczytana na u - 
roczystej akadem ii w  „Em press 
H a ll“  wobec 9 tys ięcy uczestni­
k ó w  b rzm i:

„K o m ite t C en tra lny  K o m u n i­
stycznej P a r t i i Z w iązku  Ra­
dzieckiego przesyła z okaz ji 30 
roczn icy  założenia K om unis tycz 
ne j P a r t i i W ie lk ie j B ry ta n ii —

te j przodu jące j k a d ry  b r y ty j­
sk ie j k lasy  robo tn icze j —  b ra ­
te rsk ie  pozdrow ienia . Życzym y 
je j dalszych sukcesów w  dzie­
le w zm ocnienia je j szeregów 
d ia  w a lk i o jedność k la sy  ro ­
botn icze j, o um ocnienie p rz y ­
ja źn i m iędzy narodem  b r y ty j­
sk im  i  na rodam i Z w iązku  Ra­
dzieckiego, o połączenie s ił po­
stępowych do w a lk i o pokó j, do 
w a lk i p rzec iw ko  im p e ria lis tycz ­
nym  agresorom us iłu ją cym  roz­
pętać nową w ojnę.

Ś lem y gorące życzenia sukce­
sów K om un is tyczne j P a r t ii 
W ie lk ie j B ry ta n ii w  je j .walce 
o żyw otne in te resy lu d z i pracy, 
o pokój, dem okrację i  socja­
lizm .

Arm ia Ludowa 
bohatersko broni Seulu

(f) P E K IN  (PAP). —  Ogłoszo 
n y  w  pon iedzia łek rano  ko m u ­
n ik a t dow ództw a naczelnego 
a rm ii lu do w e j K oreańsk ie j Re­
p u b lik i Ludow o-D em okra tycz­
ne j podaje, że w  re jon ie  K en n im  
(przedm ieście Seulu) je dn os tk i 
a rm ii lu do w e j zaciekle k o n tr ­
a ta k u ją  w o jska  am erykańskie . 
24 w rześnia w o jska  am erykań ­
sk ie  p rzy  poparc iu  lo tn ic tw a  i  
czołgów n ie je dn okro tn ie  pode j­
m o w a ły  zaciekłe a ta k i u s iłu jąc  
przedostać się do Seulu. Jed­
n o s tk i a rm ii ludow e j broniące 
Seulu, ko n tra ta k a m i pow s trzy ­
m a ły  ofensywę n iep rzy jac ie la  i 
zada ły m u  ciężkie s tra ty . Dnia 
24 w rześnia w  czasie w a lk  w  re ­
jo n ie  Seu lu zginęło lu b  odn io­
sło ra n y  ponad 600 żo łn ie rzy i 
o fice ró w  n iep rzy jac ie lsk ich . Je­
dnostk i a rm ii lu do w e j zniszczy­
ły  w ie le  n ieprzy jac ie lsk iego 
sprzętu wojennego.

W  re jon ie  rz e k i N a k to n  od­
dz ia ły  a rm ii lu do w e j w  dalszym  
ciągu zadają n iep rzy ja c ie lo w i 
duże s tra ty , pow strzym u jąc  je ­
go posuw anie się naprzód.

P E K IN  (PAP). —  K o m u n ika t 
naczelnego dow ództw a a rm ii lu ­
dow e j ogłoszony w  poniedzia łek 
w ieczorem  podaje, że w  re jon ie

Spotkanie uczonych 
polskich z Trofimem  

Lysenko
(f) M O S K W A  (PAP). P rzeby­

w ająca w  M oskw ie  delegacja 
agrob io logów  po lsk ich p rz y ję ­
ta  została przez w yb itnego u - 
czonego radzieckiego, prezyden­
ta  Wszechz w iązkow e j A kade­
m ii N auk R o ln iczych im . L e n i­
na — akadem ika T ro fim a  L y ­
senko. Uczonym  po lsk im  tow a­
rzyszy ł charge d 'a ffa ires  RP w  
M oskw ie  —  J. Zam brow icz.

A ka d e m ik  Lysenko od by ł n ie ­
m a l 5-godzinną kon ferencję  
2 uczonym i po lsk im i.

K e n n im  (przedmieście Seulu) 
w o jska  am erykańskie  w  d a l­
szym ciągu pode jm ują  próby 
p rze rw an ia  l in i i  obronnych a r ­
m ii ludow e j. Jednostk i a rm ii lu ­
dow ej, broniące re jon u  K ennim , 
p rzy  poparc iu  lo tn ic tw a  i  czoł­
gów toczą zacięte w a lk i z w ro ­
giem. W  rezu ltac ie  zdecydowa­
nej a k c ji jednostek a rm ii lu d o ­
w e j p rz e c iw n ik  poniósł duże 
s tra ty . O ddz ia ły  a rm ii ludow e j 
w  re jo n ie  Seulu w  dalszym  c ią ­
gu bohatersko odp ie ra ją  a ta k i 
n iep rzy jac ie la . W  re jon ie  w y ­
brzeża po łudniow ego oddzia ły  
a rm ii lu do w e j toczą zaciekłe 
w a lk i obronne, zadając n ie p rzy ­
ja c ie lo w i c iężkie s tra ty .

Zakończenie reformy
rolnej na wyzwolonych 

terenach
(f) P H E N JA N  (PAP). —  Radio 

phen jańskie  podaje, że re fo rm a  
ro lna  przeprowadzona na ca­
łym , w yzw o lonym  te ry to r iu m  
P o łudn iow e j K o re i —  została 
ju ż  zakończona.

W  toku  re fo rm y  ro ln e j skon­
fiskow ano ponad 540.000 tenbo 
z iem i (1 tenbo — ,9’®®. 
now iącej własność im p e r ia li­
stów am erykańskich, lisynm a- 
nowskiego m arionetkowego „rzą  
du“ , tow a rzys tw  akcyjnych , k la ­
sztorów  oraz obszarników .

1,163.158 gospodarstw ch łop­
skich, w  te j liczb ie  74.644 za­
gród bezrolnych, wyzw olonych 
zostało spod uc isku lisynm anow  
skiego reż im u po licy jnego , ch ło ­
p i z rz u c ili ja rzm o  eksp loatac ji i 
s ta li się gospodarzam i ziemi.

C h łop i, k tó rzy  po raz p ie rw ­
szy o trzym a li ziem ię na w ła ­
sność, o rgan izu ją  uroczyste w ie ­
ce i zebrania, na k tó rych  m an i­
fes tu ją  swą zdecydowaną wolę 
w a lk i o w zrost p ro d u k c ji ro lne j, 
o okazanie wszechstronnej po­
mocy a rm ii lu do w e j w  celu 
p rzyb liżen ia  c h w ili zwycięstwa 
w  w yzw oleńcze j w o jn ie  narodo­
w e j.

(f) PEKIN (PAP). — W związku z ponownym zbombardo­
waniem terytorium Chin przez samolot amerykański, mi­
nister spraw zagranicznych Centralnego Rządu Ludowego 
Chińskiej Republiki Ludowej Czou En-lai przesłał j ia  ręce 
sekretarza generalnego ONZ Trygve Lie notę protestacyjną 
z prośbą o przekazanie jej przewodniczącemu Zgromadzenia 
Ogólnego Narodów Zjednoczonych Entezamowi, oraz obecne­
mu przewodniczącemu Rady Bezpieczeństwa Jebbowi. Nota 
głosi co następuje:

Zgodnie z doniesieniem  Rzą­
du Ludowego C h in  Północno -  
W schodnich, dn ia  22 w rześnia 
br.^ sam olo ty w o jskow e am ery­
kańskich  s ił agresyw nych w  
K o re i w d a r ły  się do obszaru 
pow ietrznego C h ińsk ie j Repu­
b l ik i  Lu d o w e j; jeden sam olot 
dokonał lo tu  w yw iadow czego 
nad m iejscowością Lakoosżao 
w  p ro w in c ji Lao tung  a następ­
nie d ru g i z rzuc ił 12 bom b na 
m iasto A n tu n g  w  te j samej 
p ro w in c ji, ran iąc m ieszkańców 
i  w yrządza jąc szkody m a te ria l­
ne. W ypadek powyższy jest 
jeszcze ba rdz ie j pow ażny a - 
n iż e li poprzednie os trze liw a ­
n ie  te renów  pogranicznych 
C h in  przez sam oloty am erykań 
skie.

Przebieg w yp ad ku  b y ł nastę­
pu jący: D n ia  22 w rześnia o go­
dzin ie  22.01 sam olot am erykań ­
sk ich  s ił agresyw nych w  K o re i 
w  celach w yw iadow czych  do­
kona ł lo tu  nad Lakoosżao w

p ro w in c ji Laotung. Sam olot zo­
s ta ł ostrzeżony przez s tac jonu­
jące tam  oddz ia ły  ch ińsk ie j a r­
m ii lu do w e j i  zaw róc ił w  k ie ­
ru n k u  po łudn iow ym . W  ty m  
sam ym  d n iu  o godzin ie 22.15 z 
k ie ru n k u  północno -  wschodnie­
go nad lec ia ł bom bow iec am ery­
kań sk i ty p u  B-29 i  z rzuc ił 12 
ciężkich bom b na po łudn iow o -  
wschodnią dz ie ln icę m iasta A n - 
tungu, ran iąc 2 osoby oraz b u ­
rząc 28 budynków . S ilna  fa la  
pow ie trzna  uszkodziła dachy i  
w y b iła  szyby w  przeszło 300 
budynkach oraz zniszczyła o- 
g rody w a rzyw ne na pow ie rz­
chn i przeszło 5 m u. Po zrzuce­
n iu  bom b w spom niany wyżej 
bom bowiec am erykańskich s ił 
agresyw nych w  K o re i przele­
c ia ł nad A n tu n g ie m  i  s k ry ł się 
w  k ie ru n k u  po łudn iow ym .

Ten now y zbrodn iczy ńk t lo t ­
n ic tw a  am erykańsk ich  s ił agre­
syw nych w  K o re i, dowodzi, że 
p row okacy jna  akc ja  am erykań­

sk ich  s ił agresyw nych w  K o re i, 
p rze jaw ia jąca  się w  naruszaniu 
obszaru pow ie trznego Chin, sta­
le p rzyb ie ra  na sile oraz św iad­
czy coraz w yra źn ie j, iż  S tany 
Zjednoczone zdecydowane są 
rozszerzyć w o jnę  agresywną 
p rzec iw ko  K o re i, rea lizow ać 
zbro jną  agresję p rzec iw ko  T a i-  
w an i  jeszcze ba rdz ie j rozsze­
rzyć rozm ia ry  swej agresji prze­
c iw ko  Chinom .

D n ia  27 i  30 s ie rpn ia  oraz 10 
w rześnia b r. —  stw ie rdza da le j 
no ta m in is tra  Czou E n -la ia  —  
trz y k ro tn ie  pro testow a łem  i  
składałem  skargę przed Radą 
Bezpieczeństwa przeciw ko zbro 
dn iom  pope łn ionym  przez sa­
m o lo ty  w o jskow e am erykań­
skich s ił agresyw nych w  K ore i, 
k tó re  narusza ły obszar po­
w ie trz n y  Ch in zab ija jąc  i  ra ­
n iąc ob yw a te li ch ińsk ich  oraz 
w yrządza jąc szkody własności 
ch ińsk ie j. Dom agałem  się ró w ­
nież ud z ia łu  de legacji C e n tra l­
nego Rządu Ludow ego C h iń ­
sk ie j R e p u b lik i Ludow e j w  
pracach R ady Bezpieczeństwa.

Opanowana przez S tany Z je d ­
noczone w iększość R ady Bezpie­
czeństwa zgodziła się w p ra w ­
dzie pozorn ie na umieszczenie 
skarg i C h ińsk ie j R e p u b lik i L u ­
dow ej na porządku dziennym , 
ale fak tyczn ie  odm ów iła  zapro­
szenia p rze ds taw ic ie li C h in  w

Przed Chinami stoją wielkie zadania: 
stworzyć potężną armię dla obrony granic 

i potężną pokojową gospodarkę
Przemówienie Mao Tse-tunga na uroczystej konferencji przodowników'

bohaterów' armii ludowo-wyzwoleńczejpracy
(a) PEKIN - (PAP). 25 września rozpoczęła się w uroczy­

stej atmosferze wspólna sesja narodowa konferencji przo­
downików pracy i narodowej konferencji bohaterów armii 
ludowo-wyzwoleńczej. W obradach konferencji bierze rów­
nież udział wielka grupa chłopów, którzy zebrali wysokie 
plony.

Sesję zagaił w iceprzew odn i­
czący Centralnego Rządu Lu do ­
wego —  Czu Teh.

Uczestnicy sesji go rącym i o- 
k la skam i p rz y w ita li p rzybyłego 
na salę obrad przewodniczącego 
Centralnego Rządu Ludowego 
C h in  —  M ao Tse-tunga, k tó ry  
w  im ie n iu  K C  K om unis tyczne j 
P a r t i i Chin, w yg ło s ił k ró tk ie  
przem ów ien ie pow ita lne .

Przemówienie 
Mao Tse-tunga

K o m ite t C e n tra lny  K o m u n i­
stycznej P a r t i i C h in  — ośw iad­
czył M ao Tse-tung  —  serdecz­
nie pozdraw ia Was w  dn iu  
o tw arc ia  ko n fe re n c ji i  w yraża 
W am wdzięczność za Waszą p ra - 
cę.W walce o zniszczenie wroga 
i w  walce o odbudowę i  roz­
w ó j przem ysłu i  ro ln ic tw a , p rze­
ja w iliś c ie  w ie lką  odwagę, w ie ­
dzę i w ytrw a łość. Jesteście n a j­
lepszym i ludźm i Chin. Jesteście 
n iezawodnym  oparciem  rządu 
ludowego, jesteście ogniwem  
łączącym  rząd lu do w y  z szero­
k im i m asam i narodu. Dzięki

W am  w szystk ie  dziedziny go­
spodark i narodow e j zm ierzają 
ku  zw ycięstw u.

K o m ite t C en tra lny  K o m u n i­
stycznej P a r t ii C h in  apelu je  do 
w szystk ich  członków  p a r t i i k o ­
m un istyczne j i  do całego na ro ­
du chińskiego, by  uczy li się od 
Was. N ie dopuszczając do za­
rozum ia ls tw a  i  samozadowole­
nia, ucząc się w y trw a le , będzie­
cie m og li owocnie pracować dla 
szczęścia w ie lk ie j R e p u b lik i 
C h ińsk ie j, p o tra fic ie  u trzym ać 
swój w yso k i honorow y ty tu ł.

Przed C h inam i sto ją  dw a 
w ie lk ie  zadania stworzenia po­
tężnej a rm ii d la  obrony granic 
i  potężnej gospodarki. W ykona­
nie  tych  dwóch zadań zależy od 
ścisłej łączności m iędzy W am i, 
towarzysze, od łączności m iędzy 
k ie row n ic tw e m  składu o fice r­
skiego i  szeregowym i żo łn ierza­
m i a rm ii ludow o-w yzw oleńcze j, 
od ścisłej łączności m iędzy ro ­
bo tn ika m i. ch łopam i i  całą po­
zostałą ludnością Chin.

Przemówienie Czu-Teh
Dzisiejszy z lo t —  ośw iadczył

w  p rzem ów ien iu  swoim  —  Czu 
Teh —  je s t rezu lta tem  d ługo­
trw a łe j w a lk i,  ja ką  naród ch iń ­
sk i p ro w a d z ił pod k ie ro w n ic ­
tw em  K om un is tyczne j P a r t ii 
C hin, je s t także rezu lta tem  W a­
szych bohatersk ich dz ia łań  i 
w zo row e j pracy oraz w spó l­
nych  w y s iłk ó w  szerokich mas. 
D latego też obecny z lo t ma o- 
grom ne znaczenie i  zasługuje na 
to, aby wejść do h is to r ii w a lk i 
narodu chińskiego.

Nasza w o jna  o w yzw olen ie  
nie zakończyła się jeszcze i  o- 
becnie sto i przed nam i zadanie 
zniszczenia resztek bandytów , 
W yzwolenia T a iw anu  i  Tybetu , 
ob rony poko ju  i  zbudowania 
bogatych, silnych, now ych Chin. 
N aród ch ińsk i jes t narodem  m i­
łu ją c y m  pokój. Lecz w  in te re ­
sie zachowania poko ju  należy 
u tw o rzyć  potężne ludow e s iły  
zbro jne, aby obron ić pokó j i  
p lony naszego zwycięstwa.

W  końcow ej części uroczyste j 
sesji w y s tą p ili m. in. szef de le­
gacji Ś w ia tow e j F ederac ji M ło ­
dzieży D em okratycznej —  Boc- 
cara, p rzedstaw ic ie l Ś w ia tow e j 
Federacji Zw . Zaw. —  T horn ton  
i  p rzedstaw ic ie l zw iązkow ej de­
legac ji Indonez ji —  A iono, k tó ­
rych  uczestnicy sesji w i ta l i  d łu ­
go n iem ilkną cym i oklaskam i.

celu przedstaw ien ia w  Radzie 
spraw y i  udz ia łu  w  dyskusji. 
Postępowanie S tanów  Z jedno­
czonych dowodzi, że z jednej 
g trony u s iłu ją  one pęzy pom o­
cy pow o lne j im  większości w  
O NZ zamaskować swe a k ty  a- 
g res ji a z d ru g ie j zaś obaw ia ją  
się, że przedstaw ic ie l Chin, o- 
becny na posiedzeniu Rady zde­
m asku je  ich  ohydne zbrodnie. 
Ponadto —  stw ierdza da le j nota 
m in is tra  Czou E n -la ia  —  Z gro­
madzenie Ogólne N Z  na pod­
staw ie bezpraw nej decyz ji pod­
porządkow anej S tanom  Z jed no­
czonym  większości dotychczas 
ig n o ru je  uzasadnione żądanie 
475-m ilionowego na rodu ch iń ­
skiego w  spraw ie rep rezen tac ji 
w  O NZ, odm ów iło  zaproszenia 
lega lnych p rzeds taw ic ie li C h iń ­
sk ie j R e p u b lik i Ludo w e j oraz 
zezw oliło  na udz ia ł w  obradach 
delegata rea kcy jn e j k l i k i  K u o - 
m in tangu, Tsiang T in - fu . W  ten 
sposób O rgan izacja  N arodów  
Zjednoczonych stała się fa k tycz ­
n ie  narzędziem , p rzy  pomocy 
którego S tany Zjednoczone m a­
sku ją  swą • agresję przeciw ko 
Chinom  oraz swe p róby  rozsze­
rzen ia w o jn y .

W ym ien ione w yże j nowe zbro­
dn ie popełn ione przez samolo­
ty  w o jskow e am erykańskich  s ił 
agresyw nych w  K o re i dowodzą, 
że podsycany przez S tany Z je d ­
noczone na D a lek im  W schodzie 
p łom ień  w o jn y  p łon ie  coraz s il­
n ie j. W  ty c h  okolicznościach, je ­
ś li przedstaw ic ie le  większości 
państw  b io rący udz ia ł w  Z g ro ­
m adzeniu O gó lnym  N arodów  
Z jednoczonych nada l będą pod­
po rząd kow yw a li się m an ip u la ­
c jom  S tanów  Z jednoczonych i 
nada l będą zam yka li oczy na 
agresywne zbrodn ie U SA, to nie 
będą m o g li un iknąć  współodpo­
w iedzia lności za rozpętanie w o j­
n y  na D a lek im  Wschodzie. M i­
łu jące  pokó j na rody na całym  
św iecie n ie w ą tp liw ie  n ie  będą 
p rz y p a try w a ły  się tem u z zało­
żonym i rękom a.

W  im ie n iu  Centra lnego Rządu 
Ludowego C h ińsk ie j R e p u b lik i 
Ludow e j składam  raz jeszcze 
przed O rgan izacją  Narodów  
Z jednoczonych skargę przeciw  
ko agresyw nym  i  bestia lsk im  
aktom  S tanów  Zjednoczonych 
oraz dom agam  się, aby Zgrom a­
dzenie Ogólne N ąrodów  Z jedno­
czonych n iezw łoczn ie w łączyło  
do porządku dziennego skargę 
C h ińsk ie j R e p u b lik i Ludow e j 
p rzeciw ko pogw ałceniu obszaru 
pow ie trznego C h in  przez samo­
lo ty  w o jskow e am erykańskich  
s ił agresyw nych w  K ore i, co 
spowodowało o fia ry  w  ludziach 
i  w yrzą dz iło  szkody m ateria lne. 
Dom agam  się rów nież, aby Zgro 
m adzenie Ogólne niezw łocznie 
zaprosiło  p rzeds taw ic ie li C h iń ­
sk ie j R e p u b lik i Ludow e j w  celu 
przedstaw ien ia spraw y i  udzia­
łu  w  dyskus ji. Zgrom adzenie 
Ogólne N arodów  Zjednoczonych 
w inno  niezw łoczn ie zalecić Ra­
dzie Bezpieczeństwa podjęcie 
skutecznych k rokó w , celem po­
tęp ien ia  agresyw nych zbrodn i 
S tanów  Zjednoczonych oraz na­
tychm iastow ego w yco fan ia  ame 
rykań sk ich  s ił agresyw nych 
z K ore i, aby p rzyw róc ić  pokój 
na D a lek im  W schodzie i  na ca­
ły m  świecie.

W  P aństw ow ym  Teatrze P o lsk im  w  W arszawie odbyła się u ro ­
czysta akadem ia z o ka z ji obchodu 25-lecia twórczości W ładysław a  
Broniewskiego. Na zd jęc iu  p rezyd ium  akadem ii, przem aw ia

ju b ila t .  Foto AR

Uroczysta akademia z okazji 
25-lecia twórczości poetyckiej 

W ładysława Broniewskiego
(f) 25-lecie tw órczości poetyc­

k ie j tow . W ładys ław a B ro n ie w ­
skiego stało się św iętem  poezji 
po lsk ie j, a w  szczególności po­
ez ji k la sy  robotn icze j, z k tó re j 
poeta -  rew o lu c jo n is ta  czerpał 
i  czerpie nada l s iły  i  na tchn ie ­
n ie  do n ieusta jące j w a lk i poe­
ty c k im  słowem  o zwycięstwo 
p ro le ta r ia tu  całego św iata, o 
pokó j i  socjalizm .

Obchód 25-lecia tw órczości j 
tow . W ładysław a B ron ie w sk ie - j 
go, zorgan izow any pod p ro te k ­
to ra tem  tow . P rem iera  Józefa ! 
C yrankiew icza, za inaugurow ała 
uroczysta akadem ia, k tó ra  od­
b y ła  się 25 bm. w  P aństw ow ym  
Teatrze P olsk im . N a uroczy­
stość p rz y b y li:  członkow ie  Rzą­
du z tow . P rem ierem  Józefem 
C yrank iew iczem  i  w iceprem ie­
ra m i tow . H ila ry m  C hełchow - 
sk im  i  A n to n im  K o rz y c k im  na 
czele, członek B iu ra  P o lityczne ­
go K C  P ZP R  tow . Jakub  B e r­
m an, sekre tarz K C  P ZP R  tow . 
E dw ard  Ochab, przedstaw icie le  
w ładz s tro n n ic tw  po litycznych, 
CRZZ, Stołecznej R ady N a ro ­
dow ej, przedstaw icie le  orga­
n izac ji po litycznych , CRZZ, 
St. R. N. oraz polskiego św iata 
artystycznego.

W  im ien iu  K o m ite tu  J u b ile u ­
szowego p o w ita ł zebranych Se­
k re ta rz  G enera lny Z w iązku  L i ­
te ra tó w  P o lsk ich  J. P u tram ent. 
D ługo n iem ilknącą  owaęją po­
w ita ła  sala po jaw ien ie  się W ła ­
dysław a Bron iewskiego, k tó ry  
na p iękn ie  udekorow anej sce­
n ie  za ją ł m ie jsce za stołem  p re ­
zyd ia lnym .

Ż ycie  i  twórczość J u b ila ta  o- 
m ó w ił w  obszernym  referacie  
poeta St. R. D obrow olsk i.

Dekoracja Jubilata 
Krzyżem Komandorskim 

z Gwiazdą Orderu
Odrodzenia Polski

W  im ie n iu  P rezydenta RP 
w icem in is te r k u ltu ry  i  sztuk i 
tow . W ł. Sokorsk i udekorow a ł 
Ju b ila ta  K rzyżem  K om andor­
sk im  z G w iazdą O rde ru  O dro­
dzenia P o lsk i. »

Następnie przedstaw ic ie l M ie j 
sk ie j Rady N arodow e j P łocka— 
m iasta rodzinnego W ładysław a 
B ron iew skiego — zaw iadom ił 
poetę o nadan iu  m u  ty tu łu  
pierwszego, honorowego oby­
w a te la  m. P łocka.

Serdeczne życzenia z ło ży li J u ­
b ila to w i przedstaw icie le  w a r­
szawskiego św ia ta  pracy, przo­
d o w n ik  fa b ry k i im . Gen. Ś w ie r­
czewskiego —  K . B a je r oraz 
przedstaw ic ie l Z M P  — M . M ą­
kosa.

Przemówienie 
WJ. Broniewskiego

W zruszony n iezw yk le  serdecz­
nym  p rzy jęc iem  p rze m ów ił na 
zakończenie W ładys ław  B ro ­
n iew sk i. „M o ja  w a lka  i  praca — 
pow iedz ia ł poeta —  n ie  jest 
skończona. U zb ro ję  w iersz m ój

i  w yślę  go na wszystkie odcin­
k i p racy nad rea lizac ją  P lanu  
6-letniego, ry tm  jego będzie b i ł  
zgodnie z ry tm em  serca gó rn ika  
w  szto ln i, chłopa p rzy  żn iw ie  i  
siewie, a rch itek ta  i  pisarza, in ­
żyn iera  i  nauczyciela, żołn ierza 
w  m arszu i  w  bo ju. Jestem prze 
konany, iż  m o ja  droga poetyc­
ka, droga m ojego życia by ła  o- 
brana słusznie, że m ó j żo łn ie r­
sk i obow iązek poety p e łn iłe m  
rzeteln ie. Będę go p e łn ił da le j.“

W śród długo n iem ilkną cych  
ok lasków  i  o w a c ji wręczono po­
ecie kosz k w ia tó w  oraz poda­
ru n k i.

W  części a rtystyczne j a rtyśc i 
scen warszawskich re c y to w a li 
u tw o ry  W ładysław a B ro n ie w ­
skiego, zaś chór i o rk ie s tra  P o l­
skiego Radia w y k o n a ły  szereg 
pieśn i do słów  poety.

Rybacy olsztyńscy 
przekraczają plany 

połowów
(a) D z ięk i system atycznem u za 

ryb ian iu , po łow y ry b  na wodach 
je z io r m azurskich da ją  coraz 
lepsze w y n ik i.  Pó łroczny p lan  
po łow ów  zespoły ryback ie  PG R 
w o j. o lsztyńskiego w y k o n a ły  w  
104 proc., dostarczając na ryn e k  
o 14 proc. w ięcej ry b  n iż  w  to ­
ku  ub iegłym .

Roczne p lany po łow ów  w y k o ­
n a ły  ju ż  zespoły: Ostróda, Szwa- 
de rk i i  Jeziorzyce.

P rzygo tow ania  do pozyskania 
ik r y  s ie ji i  s ie law y są ju ż  w  ze­
społach ryba ck ich  P G R -ów  za­
kończone. W  październ iku  b r. 
w  sztucznych w ylęga rn iach  ry b  
um ieści się ok. 60 m iln . ziaren 
ik r y  tych  ryb . W iosną 1951 r. 
m łody na rybek  wpuszczony zo­
stanie do je z io r m azurskich.

D Z IŚ  W N U M ER ZE:
R O M A N  J U R Y S : P ie rw sza  

p ie śń  sp ó łd z ie lcza  (S z la k a m i
p rz y ja ź n i) .

P IL N E  Z A D A N IA  T O W A ­
R Z Y S Z Y  C U K R O W N IK Ó W .

M A R IA N  P O D K O W IN S K I: 
Z d e m a s k o w a n ie  a k c ji  d y ­
w e rs y jn e j p rz e c iw k o  N ie m  
com  D e m o k ra ty c z n y m .

W Ł O D Z IM IE R Z  B R U S : Z a . 
g a d n ie n ie  a k u m u la c ji  w 
P la n ie  6 -Ie tn im .

J A N IN A  K O B U S : W  odbudo  
w a n y c h  k a m ie n ic z k a c h  S ta 
rego  G dańska .

E IS E N H O W E R  - r  R Y C E R Z 
K R Z Y Ż O W Y  R E A K C J I (Z  
a lb u m u  p rzestępców  i  pod  
żegaczy).

D. STARPIEW : K ie ro w n ik  
W ydzia łu  w  M in is te rs tw ie  
R o ln ic tw a ZSRR. S tacje
m a s z y n o w o -tra k to ro w e  p o ­
tężną  d ź w ig n ią  ro z w o ju  ro i  
n ic tw a .
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Pogwałcenie umów z Polską 
ciosem dla odbudowy W . Brytanii
Deklaracja Brytyjsko-Połskiego Towarzystwa 

Przyjaźni
(f) LO N D Y N  (PAP). B ry ty js k o -  

P o lsk ie  T ow arzystw o P rzy ja źn i 
og łosiło  dekla rac ję , k tó ra  potę­
p ia  pogwałcenie uk ładu  po lsko- 
b ry ty js k ie g o  przez rząd b r y ty j­
ski. Czynem ty m  — czytam y w  
d e k la ra c ji — W. B ry ta n ia  łam ie  
uroczyste zobow iązania m iędzy­
narodowe. Po o trzym an iu  z P o l­
sk i dostaw  tow a rów , W. B ry ta ­
n ia  odm aw ia w ykonan ia  swoich 
zobowiązań, w yn ika jących  z u - 
k ładu . Jest to cios d la  prestiżu 
W . B ry ta n ii. Zagraża to ró w ­
nocześnie odbudow ie gospo­
darczej W. B ry ta n ii i  stopie ży 
c iow e j ludności. D z ies ią tk i t y ­
sięcy rob o tn ików  b ry ty js k ic h  
za trudn ionych  jes t p rzy  pracy 
nad zam ów ieniam i d la  Polski.

Pogwałcenie u k ład u  hand lo ­
wego polsko -  b ry ty jsk ie g o  
przez W. B ry tan ię , to  ak t godzą 
cy w  żyw otne in te resy narodu 
angielskiego.

A na liza  zam ówień po lsk ich w  
ram ach uk ła d u  handlow ego p ro  
w adzi do w n iosku , że tw ie rdze ­
n ia  o rzekom ym  stra teg icznym  
charakterze zam ów ionych tow a 
ró w  —  są pozbaw ione podstaw. 
Polska posiada u k ła d y  hand lo ­
w e ze Z w ią zk iem  R adzieckim  i  
z in n y m i k ra ja m i. P o lsk i prze­
m ys ł szybko się ro zw ija . P o l­
ska nie  jes t w ięc  w  żadnym  w y  
pa dky  zależna od W. B ry ta n ii.

B ry ty js k o  -  Polskie  T ow a rzy ­
stwo P rzy ja źn i p rzypom ina  na­
stępnie liczne ośw iadczenia 
cz łonków  rządu b ry ty jsk ie g o  w  
spraw ie konieczności rozszerze­
n ia  hand lu  m iędzy W schodem a 
Zachodem oraz op in ię  E u rope j­
sk ie j K o m is ji Gospodarczej 
O NZ i  stw ie rdza : „U bo lew ać na 
leży, że rząd b ry ty js k i odrzuca 
te ra d y  i  zadaje c iężk i cios od­
budow ie  W. B ry ta n ii“ .

Wspólna deklaracja rządu Bułgarii 
i Niemiec Demokratycznych

(a) S O F IA  (PAP). W  w y n ik u  
rokow ań  m iędzy delegacją rzą ­
du  Ludo w e j R e p u b lik i B u łg a r­
sk ie j i  tymczasowego rządu 
N iem ieck ie j R e p u b lik i Demo­
kra tyczne j, k tó re  w  atm osferze 
szczerej p rzy ja źn i i pełnego zro­
zum ien ia  toczy ły  się w  S o fii w  
okresie 23 —  25 września, pod­
pisana została wspólna dek la ­
racja .

„Rząd Ludow e j R e p u b lik i B u ł 
ga rsk ie j i  tym czasow y rząd 
N iem ieck ie j R e pu b lik i Demo­
k ra tyczne j —  b rzm i dek la rac ja  
—  we w spó lnym  dążeniu do u - 
m ocn ien ia  trw a łego  pokoju, 
p rzy jaźn i i  w spó łp racy m iędzy 
narodam i, uw aża ją, iż  podsta­
w o w ym  zadaniem jes t ogólna 
w zm ocnienie obozu poko ju , w a l­
czącego ze Z w iązk iem  Radziec­
k im  na czele p rzec iw  im p e ria ­
lis tyczn ym  agresorom.

D la  obu s tron  staje się w spó l­
n ym  i  żyw o tn ie  w ażnym  celem 
co następuje:

„zw yc ięsk ie  zakończenie w a lk i 
św iatowego obozu poko ju  prze­
c iw ko  now ym  p lanom  im p e ria ­
lis tó w  rozpętan ia w o jn y ;

przeszkodzenie re m ilita ry z a - 
c j i  N iem iec zachodnich i  u tw o ­
rzen ie zjednoczonej, poko jow e j 
N iem ieck ie j R e p u b lik i Dem o­
k ra tyczne j, k tó ra  b y  we w sp ó ł­
p racy z na rodam i m iłu ją c y m i 
pokó j stała się jedną z gw aran ­
c ji zachowania po ko ju  w  E u ro ­
p ie ;

oba rządy ja k  na jka tego rycz- 
n ie j po tęp ia ją  in te rw e n c ję  zbró j 
ną w  K o re i i  p rzy łącza ją  się do 
żądania Y iarodów m iłu ją cych  
pokó j zaprzestania ag res ji i  w y ­
cofan ia obcych w o js k  z te ry to ­
r iu m  K o re i, ja k  rów n ież  poko­
jowego u regu low an ia  p rob lem u 
koreańskiego.“

D ek la rac ję  podp isa li w  im ie ­
n iu  rządu Lu do w e j R e p u b lik i 
B u łga rsk ie j —  prezes Rady M i­
n is tró w  W y łk o  Czerwenkow , a 
w  im ie n iu  tymczasowego rządu 
N iem ieck ie j R e p u b lik i Dem o­
k ra tyczne j —  w icep re m ie r W a l­
te r  U lb r ic h t.

Równocześnie z de k la rac ją  
podp isany został rów n ież  p ro ­
to k ó ł o sfinansow an iu  p ła tności 
pozahandlowych oraz porozu­
m ien ie  o w spó łp racy  k u ltu ra l­
ne j.

128 miln. lirów zebrano dotychczas 
na fundusz prasy komunistycznej 

we Włoszech
(f) R Z Y M  (PAP). W  d n iu  24 

w rześnia, w  ram ach „M iesiąca 
P rasy K om u n is tyczne j“  we 
Włoszech, zorganizowane zosta­
ło  przez Z w iązek P rzy ja c ió ł 
„U n ita “  św ięto tego pisma.

Z b ió rka  ś rodków  na fundusz 
p rasy kom un is tyczne j p rzyn io ­
sła w  ciągu 3 tygodn i września 
128 m ilio n ó w  liró w .

O gó lnokra jow e św ię to  „U n i­
ta“ obchodzone b y ło  w  Genui 
w  połączeniu ze zjazdem  człon­
k ó w  Z w ią zku  P rzy ja c ió ł „U n i­
ta “ . P ism o op ub liko w a ło  a r ty ­
k u ł p o w ita ln y  T o g lia tt i‘ego. 
Z jazd Z w ią zku  P rzy ja c ió ł „U n i­
ta“ zgrom adził przeszło 500 de­
lega tów  z całego k ra ju . Na 
zjeździe om ów iono nowe zada­
n ia , stojące przed prasą kom un i 
styczną i  pow zię to szereg u - 
chw ał. Z jazd  w ystosow ał depe­
sze pow ita lne  do T o g lia tt i‘ego i

do re d a kc ji b ra tn iego  organu 
W K P  (b) -— dz ienn ika  „P ra w ­
da“ .

W  niedzielę od by ły  się w  Ge­
n u i w span ia łe  uroczystości w  
ram ach m iesiąca prasy k o m u n i­
stycznej. W  uroczystościach 
w z ię ły  udz ia ł se tk i tys ięcy  osób.

T o g lia tt i, k tó ry  n ie  m ógł 
wziąć udz ia łu  w  św ięcie prasy 
kom unistyczne j p rzesła ł ucze­
s tn ikom  m an ifes tac ji p ism o, w  
k tó ry m  podkreśla, że tegorocz­
ne uroczystości w  G enui stano­
w ią  dowód w zrostu  s ił p a r t i i 
kom un is tyczne j i  wzm agającej 
się sym pa tii lu d u  w łoskiego 
d la  W łosk ie j P a r t i i K o m u n i­
stycznej. N ak łada to  na kom u­
n is tó w  w łosk ich  jeszcze w ię k ­
sze obow iązk i w  w alce o w y ­
konan ie zadania ogrom nej do­
niosłości, zadania —  zapobie­
żenia w o jn ie .

15 listopada „Międzynarodowym  
dniem walki przeciw planowi 

Schumana44
(a) G EN EW A (PAP). —  Jak  

donoszą z Paryża, zakończyła 
się tam  m iędzynarodow a kon fe ­
renc ja  gó rn ików  i m etalow ców , 
zwołana przez W ydz ia ł Zaw o­
dow y Ś w ia tow e j F ederac ji Z w ią  
zków  Zaw odow ych celem za­
pro testow ania p rzec iw ko  plano­
w i Schumana.

Rezolucja, p rzy ję ta  przez 73 
delegacje, reprezentu jące p ra ­
cu jących W ie lk ie j B ry ta n ii,  
F ra n c ji, W łoch, B e lg ii, H o lan d ii, 
Saary i  Luksem burga , zaw iera 
postanow ienie zorganizow ania 
w  d n iu  15 lis topada b r. „M ię ­
dzynarodowego D n ia  W a lk i prze 
c iw ko  p la n o w i Schum ana“ .

Nowe elektrownie ZSRR użyźnią obszary 
trzykrotnie większe niż nawadniane 
tereny USA i dadzą dwa razy więcej 

pszenicy niż Argentyna
(i) MOSKWA (PAP). W artykule wstępnym poświęconym 

wielkiemu budownictwu hydroenergetycznemu w ZSRR, 
dziennik „Trud“ stwierdza m. in., że nowe, budowane obec­
nie w ZSRR obiekty hydroenergetyczne dostarczą wody do 
irygacji 25,5 miliona hektarów ziemi tzn. obszaru 3-krotnie 
większego niż cala powierzchnia ziem irygowanych w USA.

Roczne zb io ry  pszenicy na 
ziemiach,, k tó re  zostaną z iryg o - 
wane w  ciągu k i lk u  n a jb liż ­
szych la t  przekroczą ponad 
2 -k ro tn ie  łączne zb io ry  zbóż w  
A rgen tyn ie .

W  okresie, gdy ludz ie  radziec­
cy bu du ją  nowe e lek trow n ie  
wodne, kan a ły  i  naw adn ia ją  
pustyn ie , w  ty m  sam ym  czasie 
im p e ria liśc i am erykańscy za­
m ie n ia ją  w  ru in y  i  zgliszcza 
m iasta i  wsie  K o re i a in żyn ie ­
ro w ie  am erykańscy zakłada ją  
m a te ria ły  w ybuchow e w  sk ła ­
dach L o re le i nad Renem.

W brew  je d n a k  szaleńczej 
f u r i i  anglo -  am erykańskich  
podżegaczy w o jennych  n ic  n ie  
zdoła u ra tow ać system u k a p i­

ta lis tycznego skazanego na za­
gładę.

Największy system
M O S K W A  (PAP). W  a rty k u le  

zamieszczonym na łam ach dzień 
n ika  „P ra w d a “  m in is te r e lek­
tro w n i ZSRR — Ż im e rin  s tw ie r­
dza, że w o łżańskie  e lek trow n ie  
wodne, e le k tro w n ia  kachow - 
ska oraz e le k tro w n ie  na K ana le  
T u rkm e ń sk im  posiadać będą o l­
b rzym ią  moc —  4.000.000 K W  i  
p rodukow ać będą rocznie ponad 
21.000.000.000 KW -godz. energ ii 
e lek tryczne j.

D n ie p r dysponu je  ko losa lny­
m i zapasami po tenc ja lne j ener­
g ii w odne j —  wynoszącej śred­

n io  12.000.000.000 KW -godz. 
rocznie.

Energia k u j by szewskiej i  s ta- 
lin g ra d z k ie j e le k tro w n i wodnej 
przekazywana będzie k ilk o m a  
łańcucham i l in i i  wysokiego na­
pięcia, a następnie przez potęż­
ne stacje tra n s fo rm a to ró w  prze­
syłana do m ie jscow ej sieci o na­
p ięc iu  220 i  110 V. W  ten  spo­
sób pow stan ie na jw iększy  na 
św iecie system energetyczny, 
obe jm u jący całą cen tra lną część 
Z w iązku  Radzieckiego.

Rosną wieże
M O S K W A  (PAP). Tysiące 

rob o tn ików , ko łchoźn ików , in ­
żyn ie rów  oraz tech n ikó w  zg ło­
siło się ju ż  do p racy p rzy  w zno­
szeniu g igantycznych ob iektów  
epoki s ta lino w sk ie j. Na te re ­
nach przez k tó re  biec będzie 
sztuczna odnoga D n ie p ru  w y ­
ros ły  ju ż  w ieże w ie rtn icze  lic z ­
nych  ekspedyc ji geologicznych 
prowadzących prace badawcze.

Podżegaczom wojennym nie uda się 
wysłać Francuzów na wojnę przeciw ZSRR

Przemówienie Tboreza na wiecu w Paryżu
(f) G E N E W A  (PAP). —  Jak  

donoszą z Paryża, z in ic ja ty w y  
CGT, F rancusk ie j P a r t i i K o ­
m un is tyczne j, Z w ią zku  Repu­
b lik a ń s k ie j M łodzieży F rancu ­
sk ie j, R epublikańskiego Z w ią z ­
k u  b. kom batan tów  i  Jedno- 
ściowej P a r t i i S ocja lis tycznej 
odbyła  się w  n iedzie lę  na sta­
d ion ie  B u ffa lo  w  P aryżu  potęż­
na m an ifes tac ja  pro testacy jna 
p rzec iw ko  przedłużen iu służby 
w o jskow e j.

B urza ok lasków  p rz y w ita ła  
Thoreza, k tó ry  w y g ło s ił obszer­
ne przem ówienie.

M ów ca o k re ś lił obecną a rm ię  
francuską  ja k o  narzędzie k laso­
wego panowania, narzędzie u -  
ja rzm ia n ia  na rodów  k o lo n ia l­
nych, narzędzie rep res ji. W ska­
zał on, że obecnie a rm ia  liczy  
750.000 osób i  że n ig d y  jeszcze 
w  czasie poko ju  a rm ia  fra n c u ­
ska n ie  b y ła  ta k  w ie lka . 300 
tys. żo łn ie rzy  zn a jd u je  się w  
kolon iach, 120 tys. spośród n ich  
w a lczy w  Indochinach. Na a r­
m ię  w y d a tk u je  się 30 proc. do­
chodu państwowego. W  przysz­
łości w y d a tk i te powiększą się 
jeszcze ba rdzie j.

R e m ilita ryza c ja  N iem iec Jest 
ju ż  rzeczą postanowioną.

O w iadczam y, że n ie  chce­
m y  an i uzb ro jen ia  N iem iec, an i 
18-m iesięcznej służby w o jsko ­
w e j. Chcem y pokoju. Uważam y, 
że sojusz i  pogodzenie się m ię ­
dzy N iem cam i i  F rancuzam i 
mogą i  p o w in n y  być osiągnięte 
na t rw a łe j podstaw ie —  na 
podstaw ie poko jow ych  stosun­
k ó w  w za jem nych m iędzy na ro ­
dam i, co w  konsekw encji poz­
w o li na  u tw orzen ie  je d n o lite j 
N iem ie ck ie j R e p u b lik i Dem o­
k ra tyczne j.

Thorez p rzypom n ia ł o p rzy ­
chy lne j odpow iedzi Józefa 
S ta lina  na propozycję  N ehru  w  
spraw ie pokojowego u re gu lo ­
w an ia  k w e s tii K o re i, przedsta­
w ionych  na sesji O NZ poko jo ­
w ych  propozycjach Z w ią zku  Ra 
dzieckiego, ja k  rów n ie ż  o tym , 
że dz ięk i ha rod ow i radz ieck ie ­
m u jego a rm ii i  Józefow i 
S ta lin o w i F ranc ja  została w y ­
zwolona od najeźdźców h it le ­
row sk ich . N aród francu sk i — 
pow iedz ia ł Thorez —  n igd y  nie  
zapom ni, że w yzw o len ie  swe

zawdzięcza na rodow i radziec­
k iem u, jego a rm ii i  ukochane­
m u przez w szystk ich  to w a rzy ­
szowi S ta lino w i. ZSRR n igdy  
n ie  w ysu w a ł żadnych roszczeń 
te ry to r ia ln y c h  w  stosunku do 
F ra n c ji. Zw iązek R adziecki n i­
gdy n ie  zgłaszał p re te n s ji do 
p rz y w ile jó w  lu b  budow an ia  baz 
na te ry to r iu m  F ra n c ji,  tak , ja k  
to  rob ią  am erykańscy mocodaw 
cy naszych w ładców .

Podżegaczom w o jen nym  n i­
gdy n ie  uda się og łup ić  nasze­
go narodu. N ig d y  n ie  uda się 
im  w ys łać naszych synów  prze­
c iw ko  Z w ią zko w i Radzieckiem u. 
N aród  fra n cu sk i n igd y  n ie  bę­
dzie w a lczy ł p rzec iw ko  Z w ią z ­
k o w i R adzieckiem u —  s tw ie r­
d z ił z mocą Thorez w śród  b u rz ­
liw y c h  o w a c ji uczestn ików  w ie ­
cu. P row ad z im y i  będziem y 
p ro w a d z ili w a lkę  p rzec iw ko  18- 
m ieśięcznej s łużbie w o jskow e j.

Wszyscy razem  będziem y 
walczyć o uw o ln ie n ie  w szyst­
k ich  b o jo w n ik ó w  o pokó j i  za­
pobiegn iem y w o jn ie  i  faszyz­
m ow i. P rzygo tu je m y lepsze ju ­
t ro  d la  naszych dzieci.

Wojewódzkie konferencje obrońców pokoju 
upowszechniają wśród społeczeństwa 
uchwały I  Polskiego Kongresu Pokoju

(d) W całym kraju odbywają się wojewódzkie konferencje 
obrońców pokoju, poświęcone upowszechnieniu uchwał I  Pol­
skiego Kongresu Pokoju oraz wyborom nowych komitetów. 
Konferencje świadczą o wzmożonej konsolidacji sił narodu w 
walce o pokój, o pełnym poparciu przez milionowe rzesze 
społeczeństwa polityki Rządu Ludowego, polityki pokoju, 
braterskiej przyjaźni z narodem radzieckim i innymi naro­
dami miłującymi pokój i postęp.

N a ko n fe re n c ji w o jew ódzk ie j 
w  Poznan iu re fe ra t na tem at za 
dań ruch u  po ko ju  w  św ie tle  u -  
chw a ł I  Polskiego Kongresu Po 
k o ju  w y g ło s ił poseł O zga -M i- 
cha lski.

O dpow iedzią społeczeństwa 
W ie lkopo lsk iego na zbrodnicze 
p lan y  am erykańsk ich  podżega­
czy do now e j w o jn y  je s t re a li­
zacja zobow iązań kongreso­
w ych , k tó ra  da ła  ponadplanową 
p ro du kc ję  w a rto śc i 200 m ilio n ó w  
zło tych.

W ie lu  m ów ców  z łoży ło  m e l­
d u n k i o zobow iązaniach, pode j­
m ow anych in d y w id u a ln ie  i  ze­
społowo z o ka z ji zbliżającego

się I I  Św iatow ego K ongresu Po 
ko ju .

Śląsk
O m aw ia jąc u ch w a ły  I  P o l­

skiego K ongresu P oko ju  na kon 
fe re n c ji w  K atow icach, m in . Ra 
pack i p o d k re ś lił duży w k ła d  ro ­
botniczego Śląska w  dzie ło  po­
ko ju . „W czora j u  Was w  hucie 
„P o k ó j“  rzucono nowe w ezw a­
n ie  do „C zynu paźdz ie rn ikow e­
go“  d la  uczczenia W ie lk ie j Re­
w o lu c ji P aźdz ie rn ikow e j, d la  
um ocnien ia  s iły  obozu poko ju—  
m ó w ił m in . Rapacki. —  Wasze 
czyny świadczą o ogrom nej w o ­
l i  w yw a lczen ia  po ko ju  na ca­
ły m  św iecie“ .

W  uchw a lone j na zakończenie 
obrad re zo lu c ji śląscy b o jo w n i­
cy o pokó j w y ra ża ją  sw oją so­
lida rność z całą postępową ludz 
kością w  w alce o pokrzyżow a­
nie  p lan ów  podżegaczy w o jen ­
nych  i  zapew nia ją , iż  n iez łom ­
n ie  trw a ć  będą w  obozie poko­
ju , k tó rego  zw ycięstw o je s t n ie ­
w ą tp liw e .

Zielona Góra
Delegatka I  Polskiego K o n ­

gresu P oko ju  z Z ie m i L u b u ­
sk ie j, Jankow ska, zapoznała ze­
b ra nych  na ko n fe re n c ji w o je ­
w ó dzk ie j w  Z ie lone j Górze z 
przebiegiem  i  u ch w a łam i K o n ­
gresu.

W śród n iem ilknących  ok las­
k ó w  delegacja m e ta lu rg icznych  
zak ładów  dolnośląskich z N ow e j 
S o li w ręczy ła  p rezyd ium  kon fe ­
re n c ji a rtys tyczn ie  w ykonane 
pop iers ie  wodza mas p ra cu ją ­
cych całego św ia ta  —  Józefa Sta 
lina .

Kaci nie unikną sądu narodów
Artykuł M. Szołochowa w dzienniku „Prawda*’

(f) MOSKWA (PAP). — W dzienniku „Prawda“ ukazał się 
artykuł znanego pisarza radzieckiego Michała Szołochowa 
pt. „Kaci nie unikną sądu narodów“.

N aród  radz ieck i — pisze au­
to r  —  zawsze ż y w ił i  nada l ży­
w i szacunek d la  pracow itego na 
rod u  am erykańskiego. Józef 
S ta lin  swego czasu w y ra z ił się z 
pochw ałą o rzeczowości A m e ry ­
kanów . Lecz m owa by ła  o rze­
czowości w  pracy, dziś jednak 
cała ludzkość p rze k lin a jąc  m or­
derców, pa trzy  z gn iew em  na 
to, z ja k im  cynizm em  i  z jaką  
z im ną k rw ią , lo tn ic y  am erykań­
scy m ord u ją  spokojną ludność 
K o re i.

N a ród  am erykańsk i —  pisze 
Szołochow —  w y d a ł w  stosunko 
w o k ró tk im  okresie swego is tn ie  
n ia  rów n ież  dz ies ią tk i m ilion ów  
uczc iw ych lu d z i p racy i  w y b it­
n ych  jednostek w  dziedzin ie  po­
l i t y k i ,  nauk i, te ch n ik i, sz tuk i i 
l i te ra tu ry . Im io n a  ich  z szacun­
k ie m  w spom ina nie  ty lk o  naród 
am erykańsk i, lecz i  cała szla­
chetna ludzkość. Lecz w  dz is ie j­
szej A m eryce  is tn ie je  im ię , k tó ­
re  coraz częściej w ym a w ia ją  z 
gn iew em  i n ienaw iśc ią  uczciw i 
ludz ie  na ca łym  świecie. Jest to 
im ię  obecnego prezydenta USA, 
T rum ana. On to  p ie rw szy  w y ­
s ła ł na Japon ię sam olo ty z bom 
bam i a tom ow ym i, on to  dz is ia j 
ma odwagę ośw iadczyć: „N ie  za 
■waham się użyć bom by atom o­

w e j, je ś li zajdzie konieczność“ .

Krawat i pętla
A le  ja k  przed potężną, oczy­

szczającą pow ie trze  burzą — 
stw ierdza au to r — roz legają się 
b lisk ie  i  straszne grzm oty, ta k  
dziś rozlegają się głosy setek m i 
lio n ó w  oburzonych ludz i, p ro te ­
stu jących p rzec iw ko  am erykań­
sk ie j in te rw e n c ji, p rzec iw ko  za­
stosowaniu b ro n i a tom owej.

T rudn o  je s t bez ironicznego 
uśm iechu czytać życiorys T ru ­
mana — stw ie rdza da le j Szo­
łochow. Leży przede m ną a r ty ­
k u ł p. Tabory, opub likow any 
przez agencję Reutera w kró tce  
po w yborze T rum ana na prezy­
denta. O pisu jąc w  sposób schle 
b ia jący  w yg ląd  zew nętrzny i  
s tró j T rum ana, T abo ry  n ie  po­
m ija  sposobności zakom un iko­
wać, że T rum an  w o li k ra w a ty  
w iązane w  kokardkę . N ie  od rze 
czy jest dodać, że w śród  n ie ­
m iecko -  faszystow skich zbrod­
n ia rzy  wo jennych, skazanych w  
procesie no rym bersk im , b y ło  tak  
że w ie lu  am atorów  eleganckich 
k raw a tów . Sedno rzeczy tk w i 
je dn ak  w  tym , że swe zb rodn i­
cze życie zakończyli on i n ie  z

k ra w a ta m i, lecz z p ę tla m i na
szyi.

A  co się tyczy ta k ic h  cech w  
osobowości człow ieka, k ie ru jące  
go państwem , ja k  np. b ra k  ge- 
n ia lności, co w prow adza  w  zach 
w y t w ie lu  A m e ryka n ó w  śpiewa 
jących  peany na cześć „p rzec ię t 
nego cz łow ieka“ , „z ło tego środ­
ka “ , czy też po p ros tu  —  m ie r­
no ty  — to  A m eryka n ie  n ie  po­
w in n i zapom inać, że N iem cy 
w kracza jąc w  faszyzm  nie  
m n ie j zachw yca li się, że ich 
„ fu e h re r“  je s t „z w y k ły m  czło­
w ie k ie m “  i  ty lk o  p ros tym  k a ­
pra lem .

W iem y, podkreśla  Szołochow, 
ile  kosztowało ludzkość panowa 
n ie  m ie rn o ty  —  „prostego n ie ­
m ieckiego k a p ra la “ , k tó ry  ośmie 
l i ł  się z tępym  szaleństwem  ma 
rzyć o panow an iu  nad św iatem .

Winny jest .Truman
Ś m ie rc i dz ies ią tków  tys ięcy 

n iew inn ych  o fia r  zb ro jne j in te r 
w e n c ji am erykańsk ie j w  K o re i 
— pisze da le j Szołochow — 
w in n i są n ie  ty lk o  k rw a w i kaci, 
ja k  "Mac A r th u r  i  wszyscy ci, 
k tó rzy  w  rozjuszeniu ze zw ie­
rzęcym  bezm yślnym  o k ru c ie ń ­
stwem  rozp raw ia ją  się ze spo­
ko jną  ludnością K ore i. W in ien  
jes t przede w szys tk im  W all 
S tree t i  w ie rn y  jego sługa — 
T rum an. N ie  u jdą  on i sp raw ie ­

d liw ośc i na rodów ! Sąd lu d zk ie ­
go sum ien ia i  hono ru  nie  m a l i ­
tości.

Nieśmiertelne 
idee komunizmu

N ie na Zachodzie św ita  ju ­
trzenka  —  podkreśla  Szołochow 
—  n ie  na Zachodzie w sta je  ży­
cioda jne słońce. Ludzkość 
n ig d y  n ie  pó jdz ie  za n a jm ita m i 
kap ita łu .

N iecha j genera łow ie am ery­
kańscy, k tó rz y  n ie  dosta li jesz­
cze cięgów ja k  należy, drepcą 
co s ił za p rzyk ładem  H itle ra  wo 
k ó ł globusu.

N iecha j „bogobo jny“  m ieszka­
niec B ia łego Dom u h is te ryzu ­
je  i  obnosi się z bom bą atom o­
wą. N iecha j w odz ire je  am ery­
kańskiego przem ysłu  zbro jen io ­
wego zaciera ją  ręce m arząc o 
przysz łych zyskach. N iecha j 
sprzedajna prasa i  ra d io  A m e­
r y k i ze wszech s ił i  w sze lk im i 
ś rodkam i u s iłu je  oczernić, o- 
szkalować naród radz ieck i i  je ­
go p a rtię  kom unistyczną.

M y  jesteśm y n ieosiągaln i d la  
ich za tru tych  strza ł. C hron ią 
nas niezawodnie n ieśm ierte lne  
idee kom un izm u i  słuszność na­
szej sprawy. W szyscy uczc iw i 
ludzie  p racy na obu pó łku lach  
są z nam i! Nasz w ie lk i naród 
w yd a ł w ie lk ic h  wodzów pracu­
jące j ludzkości. G eniuszow i Le ­
n ina i  S ta lina  zawdzięczam y u - 
tw orzen ie  boha te rsk ie j p a r t i i 
bo lszew ick ie j i  w ładzy  ra ­

dz ieck ie j. G eniuszow i S ta lina  
św ia t zawdzięcza zachowanie 
c y w iliz a c ji, u ra to w a n ie  p racu­
jące j ludzkości przed n iew o lą  
faszystowską, zawdzięcza swo­
ją  przyszłość.

Jaśniejsze i piękniejsze 
życie

O rlim  w zro k iem  wódz nasz 
w id z i przyszłość. Jest on cho­
rążym  w a lk i o pokó j. W  ty m  
sam ym  czasie, k ie d y  n a jm ic i 
k a p ita łu  wrzeszczą o now e j w o j 
n ie  św ia tow e j —  S ta lin  w nosi 
bezcenny w k ła d  do skarbn icy  
n a u k i, tw o rz y  dzie ło  o za­
gadnien iach językoznaw stw a. 
W  ty m  sam ym  czasie, gdy 
ludz ie  o s łabych nerwach, k tó ­
rz y  pragną wzbogacić się na 
I I I  w o jn ie  św ia tow e j, m ów ią  
o now ym , p o tw o rn ym  prze­
le w ie  k rw i,  na ród radz ieck i n a t­
chn iony geniuszem S ta lina  p rze ­
obraża przyrodę, sadzi lasy, b u ­
du je  potężne e le k tro w n ie  w o d ­
ne na Wołdze, oraz kana ły , u ży ­
źn ia  ogrom ne obszary pustynne, 
czyn i wszystko, aby życie czło­
w ieka  stało się jaśnie jsze i  p ię k ­
niejsze!

W  g igantycznym  rozm achu 
tw órcze j p racy  —  pisze w  za­
kończeniu Szołochow —  cała 
postępowa ludzkość w id z i now y 
w span ia ły  p rze ja w  potęg i m o­
carstw a radzieckiego i  konse­
kw e n tne j poko jow e j p o lity k i 
rządu radzieckiego. Z  m iłośc ią  i 
w ia rą  w yc iąga ją  się zewsząd ku  
S ta lin o w i se tk i m ilio n ó w  rą k  
lu d z i pracy.

Gorące manifestacje przyjaźni 
polsko-radzieckiej

Chłopi polscy owacyjnie witają 
grupy kołchoźników radzieckich

(f) W  trzec im  dn iu  swego po­
b y tu  w  w o j. k ra k o w s k im  grupa 
ko łchoźn ików  zapoznała się z 
pracą i  osiągnięciam i p rzodu ją ­
cego zespołu PG R w  O koc im iu  
oraz zw iedziła  In s ty tu t Zootech­
n iczny w  Balicach pod K ra k o ­
wem:

W  In s ty tu c ie  Zootechnicznym  
w  B a licach nastąp iło  spotkanie 
z p ro fesoram i ,i p ra cow n ika m i 
n a uko w ym i w yd z ia łu  ro lnego 
U. .J. R e k to r U. J. p ro f. M a rc h ­
le w s k i s tw ie rd z ił m . in .: „D z ię ­
k i  w span ia łym  od kryc io m  w ie l­
k ic h  naukow ców  radzieck ich  
M iczu rina  i  Łysenki, ag rob io lo­
dzy polscy ze rw a li ze s ta rym i 
zasadami gene tyk i fo rm a lne j, 
wchodząc na drogę postępowej 
nauk i. Doświadczenia p rzepro­
wadzane w  In s ty tu c ie  w ed ług 
m etod radz ieck ich  agrobiologów, 
w  ca łe j rozciągłości p o tw ie rd z i­
ły  teo rie  naukow ców  radziec­
k ich .“

D n ia  24 bm. odbyło się we

W roc ła w iu  spotkanie agrono­
m ów  pow ia tow ych  z te renu  w o ­
jew ództw a z cz łonkam i delega­
c j i  ko łchoźn ików  p ro f. B ie ło - 
szapko, naczelnym  agronom em  
obwodu s ta lińg radzkiego —  S ier 
g ie jew em  i  dy r. M TS  B ie łouso- 
wem.

S potkanie zakończyło się spon 
tan iczną i  żyw io łow ą  m an ifes ta ­
c ją  na rzecz p rzy ja źn i po lsko- 
radz ieck ie j, na rzecz w spółp racy 
narodów  polskiego i  radz ieck ie­
go, d la  po ko ju  i  postępu.

P rzebyw a jąca od k i lk u  d n i w  
w o j. szczecińskim  delegacja k o ł­
choźn ików  radzieckich uczest­
n iczy ła  24 bm . w  obradach w o ­
jew ódzkiego zjazdu delegatów 
Z w ią zku  Samopomocy C h łop­
sk ie j w o j. szczecińskiego.

W chodzących na salę p rz y ja ­
c ió ł radz ieck ich  zgromadzeni 
p rz y w ita li g ro m k im i okrzykam i 
na cześć Z w ią zku  Radzieckiego 
i  Wodza m iędzynarodowego o- 
bozu po ko ju  —  Józefa S talina .

142 tys. grup plantatorów  
i hodowców zrzesza ponad 

2.700 tysięcy członków
(a) Od przeszło pó łto ra  ro ku  

Zw iązek Samopomocy C h łop­
sk ie j organ izu je  na wsiach g ru ­
p y  p lan ta to rów  i  hodowców, 
k tó re  stanow ią jedną z fo rm , 
um o ż liw ia jących  prowadzenie 
w  indyw a du a lnych  gospodar­
stwach ch łopskich  p lanow e j or 
gan izac ji p ro d u k c ji ro lne j.

G rom adzkie g ru py  p la n ta to ­
ró w  i  hodowców, k tó ry c h  dz ia­
ła lność posiada w ie le  elem en­
tów  zespołowej pracy, zysku ją  
w śród  - m a ło ro lnych  i  ś rednio­
ro ln ych  ch łopów  coraz w iększe 
uznanie. Św iadczy o ty m  ogro 
m ny  rozw ó j ilośc iow y tych  grup 
oraz w y d a tn y  w zrost liczby  ich  
cz łonków  w  osta tn im  czasie.

Tegoroczny bow iem  p lan  Za­
rządu G łównego ZSCh, p rz e w i­
du jący  podniesienie stanu grup 
do 142 tys. został w yko n a n y  z 
nadw yżką ju ż  w  I I  kw a rta le  
bieżącego roku . Do 31 czerwca 
br. by ło  w  ca łym  k ra ju  142.292

różne grupy, zrzeszające ok. 
2.727 tys. członków, w  ty m  408 
tys. kob ie t w ie jsk ich .

N a jw iększą popu larnością cie 
sza się w śród ch łopów  g rupy  
hodow ców  trzody  ch lew nej. 
P rzy  końcu I I  k w a rta łu  br. we 
w szystk ich  w o jew ództw ach  b y ­
ło  ich  32.645. W  grupach tych  
zrzeszonych je s t ponad 760 tys. 
osób.

Spośród g rup  p la n ta to ró w  na 
czoło w ysu w a ją  się g ru py  p la n ­
ta to ró w  ro ś lin  w łó k n is to -o le i-  
stych, k tó ry c h  b y ło  w  ty m  cza­
sie przeszło 19 tys., z liczbą ok. 
311 tys. członków.

W  bieżącym  roku , oprócz roz 
w o ju  ilościowego g ru p  p lan ta ­
to ró w  i  hodowców, nastąp iło  
znaczne ożyw ienie ich  dz ia ła l­
ności gospodarczej, do czego w  
dużym  stopn iu  p rzyczyn iło  się 
przeszkolenie na specja lnych 
kursach 63 tys. k ie ro w n ik ó w  
tych  grup.

F IA P P  wzywa do w alki przeciw  
prześladowaniu organizacji 

demokratycznych 
w Niemczech zach.

S ekre ta ria t G enera lny F IA P P  
z w ró c ił się z apelem do w szy­
s tk ich  o rgan izac ji b. w ięźn iów  
po lityczn ych  i  uczestników  R u­
chu O poru w  spraw ie  zorgan i­
zow ania szerokie j a k c ji protesta 
cy jn e j —  przec iw ko  te rro ro w i i  
rep res jom  rozpętanym  w  N ie m ­
czech zachodnich wobec orga­
n iza c ji dem okra tycznych i  ich  
członków.

F IA P P  w zyw a w szystk ie  o r ­
ganizacje do pod jęc ia  masowej 
a k c ji p ro tes tacy jne j p rzec iw ko  
p lanom  podżegaczy w o jennych 
i  ich  n iem ieck ich  służalców,

zm ierza jących do usta len ia  neo­
faszystow skie j d y k ta tu ry  w  
Niemczech zachodnich, w  celu 
przekszta łcenia tego k ra ju  w  m i 
lita rn ą  i  ekonomiczną bazę agre­
sji.

F IA P P  zwraca się w  szczegól­
ności do b. w ięźn iów  p o litycz ­
nych F ra n c ji, W łoch, H o land ii, 
B e lg ii, D a n ii i  N o rw eg ii z wez­
w aniem , aby po łączy li tę akcję 
z kam panią, k tó rą  prowadzą 
p rzec iw ko  faszystow skim  rep re ­
sjom  i  te r ro ro w i stosowanemu 
w  ich  k ra jach .

Hitlerow ski prokurator oskarża 
działaczy postępowych

(a) G E N E W A  (PAP). —  W 
Saarbruecken rozpoczął się p ro ­
ces 12 dzia łaczy postępowych za 
udz ia ł w  m an ife s ta c ji 1 M a jo ­
w e j. W  procesie ty m  w  cha rak­
terze oskarżycie la w ystępu je  p ro  
k u ra to r Ludes, k tó ry  p e łn ił te

same fu n k c je  za czasów H itle ra . 
Ś w iadkam i oskarżenia są w y ­
łącznie po lic janc i.

Przed sądem rozrzucono u lo t­
k i,  za ty tu łow ane : „Proces o pod 
palenie Reichstagu w  m in ia tu ­
rze“ .

W yrok  w procesie szpiegów 
litewskich w Albanii

(a) T IR A N A  (PAP). —  A lb a ń ­
ska A gencja  Te legra ficzna do­
nosi, że po przesłuchan iu oska r­
żonych w  procesie tito w s k ic h  
szpiegów w  T ira n ie  i  po złoże­
n iu  zeznań przez św iadków , za­
b ra ł głos p ro ku ra to r. O św iad­
czy ł on, że faszystow ska k lik a  
T ito  uporczyw ie  u p ra w ia  wrogą 
wobec R e p u b lik i Lu do w e j A l­
b a n ii po litykę , w yp e łn ia ją c  roz­
kaz swoich am erykańsk ich  i  an­
g ie lsk ich  im p eria lis tycznych  roz 
kazodawców. A genci T ito  w  
dalszym  ciągu dopuszczają sic

p ro w o ka c ji na  g ra n icy  a lbań­
sk ie j. P rzen ika ją  on i do A lb a ­
n i i celem r o z b ic ia  jedności n a ­
rodu albańskiego, dokonują
m orde rs tw  na członkach P a r t i i 
P racy i  na urzędnikach państwo 
Wych.

Sąd og łos ił w yrok , na mocy 
k tórego g łów ny oskarżony Z a i- 
m a Ban iszi został skazany na 
k a rę  śm ierci, pozostałych zaś 5 
oskarżonych zostało skazanych 
na k a ry  c iężkich rob ó t od 6 do 
10 la t.

Ustawa Mac Car ran a świadectwem  
zbrodniczej polityki W all Street

Pro!est KP i Partii Postępowej USA
(d) N . JO R K  (pA P ). Bezpo­

średnio po uchw a len iu  przez 
Senat faszystow skie j us taw y 
M ac Carrana, K om unis tyczna 
P a rtia  USA, A m erykańska  P a r­
t ia  Postępowa i  inne o rgan i­
zacje dem okratyczne z ło ży ły  o - 
świadczenia zapow iadające w a l 
kę  o zniesienie te j faszystow ­
sk ie j ustawy.

„W zyw am y w szystk ich  A m e­
rykan ów  do w a lk i p rzec iw ko  te j 
faszystow skie j ustaw ie  —  s tw ie r 
dza oświadczenie. Nadszedł czas 
wspólne j a k c ji i  zjednoczenia 
w szystk ich  dem okra tycznych o r 
ganizacji, całej k la sy  p racu jące j 
i  całego narodu. Nadszedł czas 
w spólnej w a lk i w  obron ie na­
szych zdobyczy dem okra tycz­
nych. Nadszedł czas zjednocze­
nia  w szystk ich  an tyfaszystów .

Faszystowska ustaw a M ac 
C arrana s tanow i n o w y  p rzyk ład  
zbrodn iczej p o lity k i im p e ria ­
lis tó w  z W a ll S treet. Kongres 
U S A  na ruszy ł podstawowe p ra ­
w a narodu am erykańskiego i  
po gw a łc ił kon s ty tu c ję  am ery­

kańską. C a ły  na ród  am eryka - 
sk i po w in ie n  w ys tąp ić  w  obro­
n ie  ko n s ty tu c ji.

Oświadczenie zostało podp i­
sane przez przewodniczącego 
K o m ite tu  W ykonawczego K o ­
m un is tyczne j P a r t i i U S A  F o- 
stera i  przez sekre ta rzy K o m i­
te tu  H a lla , W illiam so na  i  W in - 
stona.

Przewodniczący 
P artii Postępowej USA 
o krętactwach Trumana
Przew odniczący K o m ite tu  

W ykonawczego A m eryka ńsk ie j 
P a r t i i Postępowej Benson i  se­
k re ta rz  K o m ite tu  B a ld w in  o - 
św iadczyli, że ustawa M ac 
C arrana je s t dowodem  dalszej 
faszyzacji S tanów  Z jednoczo­
nych i  św iadczy o ba nk ru c tw ie  
starych p a r t i i po litycznych.

Benson dodał, że P a rtia  Po­
stępowa będzie w a lczy ła  w raz  z 
in n y m i m asow ym i organ izac ja­
m i am e rykańsk im i o un iew aż­
n ien ie  faszystow skie j ustaw y 
M ac Carrana.

Robotnicy portowi 
Szczecina pozdrawiają 

duńskich dokerów
(f) R obotn icy p o rtu  szczeciń­

skiego o trzym a li osta tn io od do­
ke ró w  kopenhaskich serdeczny 
lis t, w  k tó ry m  Duńczycy dono­
s il i o sw ych sukcesach w  w a lce
0 pokój i  p rzes ła li gorące po­
zdrow ienia po lsk im  portow com .

W  tych  dn iach rob o tn icy  p o r­
to w i Szczecina w y s ła li do to w a ­
rzyszy kopenhaskich odpowiedź, 
w  k tó re j m. in . piszą:

„D rodzy  przy jac ie le , n ie  usta­
w a jc ie  w  walce. W spóln ie  z k la ­
są robotn iczą w szystk ich  k ra jó w
1 w szys tk im i lu dźm i dobre j w o ­
l i  pod przew odnictw em  potęż­
nego Z w iązku  Radzieckiego w y ­
w a lczym y trw a ły  pokój. P okó j 
zw ycięży w o jn ę !“

Delegacja Ligi Kobiet 
na Kongres Związku 

Kobiet Albańskich
(f) W  dniach 1— 3 paźdz ie rn i­

ka  rb . odbędzie się w  T ira n ie  
Kongres Z w ią zku  K ob ie t A l ­
bańskich. Zarząd G ł. L ig i K o ­
b ie t w yde legow a ł na Kongres 
Helenę K ę d ra k  — członka Za­
rządu G ł. L ig i K ob ie t oraz M ie ­
czysławę K ruszyńską —  przo­
downicę pracy Państwowego 
Przedsiębiorstw a Budow lanego 
„B e to n -S ta l“ .

KP Danii piętnuje 
przygotowania 
wojenne rządu

(f) K O P E N H A G A  (PAP). K o ­
m ite t C en tra lny  K om un is tycz­
ne j P a r t ii D a n ii op u b liko w a ł o - 
świadczenie, k tó re  stw ierdza, 
że po odbyciu ta jn y c h  rokow ań  
z fra k c ja m i p a rla m e n ta rn ym i 
p a r t i i bu rżuazy jnych  rząd da ł 
pozytyw ną odpowiedź na a - 
m erykańsk ie  po s tu la ty  podpo­
rządkow ania  duńsk ich  s ił z b ro j­
nych tzw . „zjednoczonem u do­
w ó dz tw u “  soldateski am erykań ­
sk ie j, ja k  rów n ież  u tw o rzen ia  
a rm ii zachodnio -  n iem ieck ie j. 
K C  K om un is tyczne j P a r t i i D a­
n i i w zyw a w szystk ich  uczci­
w ych  D uńczyków  do z jedno­
czenia się w  walce p rzec iw ko  
po lityce  w o jenne j.

Wiec 50 tysięcy 
młodzieży w Pekinie
(f) P E K IN  (PAP). Ponad 

50.000 chłopców  i  dziewcząt w zię  
ło  ud z ia ł w  w ie lk im  w iecu, k tó ­
r y  od by ł się w  P ekin ie  z o ka z ji 
p rzybyc ia  do s to licy  C h in  L u do ­
w ych  delegacji Ś w ia tow e j Fede­
ra c ji M łodzieży D em okra tycz­
nej, k tó ra  weźm ie udz ią ł w  ob­
chodach I  roczn icy p ro k la m o­
w an ia  C h ińsk ie j R e p u b lik i L u ­
dowej.

Znów dwa wypadki 
we francuskiej 
kopalni węgla

(a) G E N E W A  (PAP). —  Jak  do 
noszą z Paryża, w  szybie n r  21 
w  m ie jscow ości Harnes (depar­
tam en t Pas de Calais) w sku te k  
niedostatecznych urządzeń o- 
chronnych oberw a ł się strop 
zab ija jąc  jednego górnika. W  
w ypadku  ty m  o d « i°sł  rów nież 
obrażenia górnik polski E d­
m und Jakub iak-

Powódź zatopiła setki
wiosek w Pendżabie
(a) M O S K W A  (PAP). Agencja 

TA SS donosi z K a ra ch i: W  re ­
zultacie u lew nych  deszczów rze 
k i Ravi, Czenab i  Setled w  Pen­
dżabie (Pakistan) w y s tą p iły  z 
brzegów i  ca łkow ic ie  za to p iły  
Przestrzeń 1.500 m il kw a d r. 
Woda za top iła  se tk i w io  -  
sek i  zniszczyła tysiące chat. 
D z ies ią tk i tys ięcy lu d z i zatop io­
nych m ie jscow ości pozostało bez 
dachu nad głową. Zg inę ła  o - 
grom na ilość byd ła . O koło po ło­
w a p ro w in c ji Pendżab zachod­
n i zna jdu je  się pod wodą. K o ła  
o fic ja ln e  uw aża ją, że s tra ty  w y  
n ik łe  z powodzi osiągną co n a j­
m n ie j 20 m ilio n ó w  ru p ii.

„Prezydent“ Trizonii 
Hen ss wygwizdany 

w Bochum
(f) B E R L IN  (PAP). „P rezy ­

den t“  T r iz o n ii — Heuss został 
w ygw izdany na zjeździe m ło ­
dych gó rn ików  w  Bochum . 
O ko ło  20 tys. m łodych  g ó rn ikó w  
p rzyb y łych  na zjazd un iem oż­
l iw iło  Heussow i wygłoszenie
przem ów ienia.

Z jazd, k tó ry  w  in te n c ji jego 
o rgan iza torów  m ia ł u m o ż liw ić  
Heussowi rozpoczęcie ka m p a n ii 
wśród m łodzieży za re m ilita ry -  
zacją — zakończył się wspa­
n ia łą  m an ifes tac ją  m łodzieży 
górn icze j na rzecz pokoju.

P o lic ja  aresztowała k ilk u s e t 
m łodych gó rn ików . W  k i lk u  
punktach  m iasta doszło do starć 
m iędzy g ru pa m i m łodzieży a 
po lic ją .

Rząd norweski 
przerzuca ciężar 
zbrojeń na lud

(f) O SLO (PAP). P a rlam en t 
no rw esk i na swej sesji nad­
zw ycza jne j za tw ie rd z ił p ro je k t 
rządu p o k ryc ia  w y d a tk ó w  
zw iązanych z do da k to w ym i k re  
d y ta m i na obronę o 250 m il io ­
nów  koron. W prow adza się tzw- 
„poda tek ob rony“  w  rozm iarze 
10 proc. państwowego poda tku 
dochodowego. N ow y podatek 
n ie  obe jm u je  tow a rzys tw  ak­
cy jn ych  i  przedsięb iorstw . O p ła 
cać go będą jedyn ie  tzw . in d y ' 
w id u a ln i podatn icy.
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Czytamy prasę radziecką Szlakam i przyjaźn i

W  czyteln iach K lu b u  M iędzynarodow ej Prasy i  Książki, mieszczących się w  W arszawie przy  
ul. Bagatela 14 i  na Żoliborzu, można czytać prasę radziecką i  w ydaw n ic tw a  ze , w szystkich  
dziedzin nauki, sztuki, przem ysłu, gospodarki ro ln e j itp . Jednocześnie przez K lu b  M iędzy­
narodowej Prasy i  K s iążk i można zaprenumerować wszystkie pisma radzieckie na rok  1951.

Na zdjęciu wnętrze czyte ln i pism  w  M iędzynarodow ym  K lu b ie  Prasy i  K s iążk i
F o to  F i lm  P o ls k i

Pilne zadania towarzyszy 
cukrowników

Na naradzie przedkam panijne j w  Gdańsku 
nasi cukrow n icy  postanow ili zm obilizować 
w szystkie s iły  do w yprodukow an ia  w  nadcho­
dzącej kam pan ii 850 tysięcy ton cukru .

850 tysięcy ton, to ogromna ilość cukru , k tó ­
ry  w  Polsce Ludow ej stał się a rtyku łem  m a­
sowego spożycia.

850 tysięcy ton — to o 20 tysięcy ton w ię ­
cej niż przew idyw a ł p lan nadchodzącej kam ­
p a n ii i  o 105 tysięcy ton  w ięcej n iż w yp rod u­
kow a liśm y w  poprzedniej kam panii.

A  przecież nasz w ie lk i P lan 6 -le tn i p rzew i­
du je w yprodukow an ie  w  1955 roku  jeszcze 
w iększej ilości, gdyż 1.100.000 ton cukru.

Ten sta ły  wzrost p ro d u kc ji cu k ru  w  P o l­
sce Ludow ej jest jeszcze jednym  dowodem 
pomyślnego rozw oju  naszego przem ysłu kon- 
sumcyjnego w  oparciu o potężny rozw ój prze­
m ysłu  ciężkiego.

Jakie  zadania stoją przed towarzyszami 
cuk ro w n ikam i w  przededniu nowej, p ie rw ­
szej w  P lanie 6 -le tn im  kam panii?

Oto w  każdej cuk ro w n i i  na każdym  od­
dziale zespołu fabrycznego m usi się odbyć na­
rada p rodukcyjna , na k tó rą  przeniesione zo­
staną uchw a ły  i  postanowienia narady gdań­
skie j.

Na naradach p rodukcy jnych  wszyscy m a j­
strow ie i  brygadziści złożą przed załogą spra­
wozdanie o gotowości w arszta tu pracy cfo 
kam panii, o tym  ja k  przeprowadzone zostały 
rem onty, ja k  usunięto b łędy i niedociągnięcia.

A  jednocześnie narady p rodukcy jne  u ja w ­
nią  czy rzeczyw iście w szystkie wąskie gardła 
zostały usunięte.

W  w ypadku  gdyby w y k ry te  zostały jeszcze 
ja k ie ko lw ie k  niedom agania — sprawą honoru 
całej załogi jest napraw ienie ich i  wytężenie 
wszystkich s ił do term inowego rozpoczęcia 
kam panii.

O dpow iedzia lnym  zadaniem wszystkich o r­
ganizacji p a rty jn ych  w  cukrow n iach jest do­
p ilnowanie, by za pośrednictwem  ogniw  zw iąz­
kow ych i  a d m in is tra c ji £>lan do ta rł do każdego 
robo tn ika  ze stałe j kad ry  i  do każdego robo­
tn ik a  sezonowego.

Organizacje pa rty jne  muszą skontrolować, 
czy’ w  zakładach dokonane zostały porem on- 
towe próby, czy sprawdzone zostały po re ­
moncie aparaty, czy cały zakład przygotow any 
jest do w yda jne j, bezaw aryjnej pracy.

A m bic ją  towarzyszy cukro w n ików  pow in ­

no być także przygotow anie maszyn, by kam ­
pania przebiegła bez postojów  i  bez aw arii. 
Najlepszym  orężem w  walce z postojam i i  w  
walce z aw a ria m i jest wzmożona rew olucyjna 
czujność.

W ażnym zadaniem organ izacji pa rty jnych  
jest m obilizow anie załóg do rozszerzenia współ­
zaw odnictwa pracy, do rozw ija n ia  różnych je ­
go fo rm , a w ięc w a lk i o wyższy przerób do­
bowy, o m niejsze zużycie węgla, o mniejszą 
ilość roboczogodzin na k w in ta l, o w ydaw anie 
w a lk i starym , przeżytym  norm om , ham ującym  
wzrost w ydajności pracy.

Hasło unowocześnienia no rm  rzuc iła  cukro­
wnia Baw orów . Hasło to p o d ję li cukrow n icy  
ze Starego Pola, z Borow iczek, z Szamotuł 
i z w ie lu  innych cukrow n i.

C ukrow n icy są jednym  z tych oddziałów 
klasy robotniczej, k tó re  stoją na jb liże j wsi.

Przed organizacjam i p a rty jn y m i i  zw iązko­
w ym i stoi zadanie takiego zm obilizow ania sta­
łe j załogi, by p rom ien iow ała  ona uśw iadom ie­
niem i  w ydajnością na pracow n ików  sezono­
wych —  chłopów mało i  średniorolnych.

Towarzysze cukrow n icy  po w in n i zaopieko­
wać się chłopam i przychodzącym i do p roduk­
c ji, pow inn i podnosić ich poziom po lityczny, 
pow inn i wiązać pracow n ików  sezonowych 
z produkcją.

Zwłaszcza szczególną uwagę zwrócić należy 
ną szerokie za trudn ian ie  kob ie t i  m łodzieży. 
C ukrow n icy muszą się b ić o wzrost za trudn ie ­
n ia  kob ie t do 40 proc. za trudnien ia  w  czasie 
kam panii.

Dziś kob ie ty  p racu ją  w  cukro w n ic tw ie  już  
na w ie lu  odpow iedzia lnych posterunkach.

Trzeba je  aktyw izow ać zawodowo, społecz­
nie i  po lityczn ie.

W zm acniając i pogłębiając robotniczo- 
chłopski sojusz, aktyw izow ać trzeba społecznie 
i po lityczn ie  wszystkich pracow n ików  sezono­
wych — m ało i średnioro lnych chłopów.

Podwyższać wydajność i łamać stare no r­
my, rozw ijać  współzawodnictwo i  now a to r­
stwo, czuwać nad bezaw aryjną produkcją, 
wzmacniać prom ien iow anie na sezonowych ro ­
bo tn ików , pogłębiać współpracę z p lanta torem : 
tak ie  są zadania cukrow n ików  w  bieżącej kam ­
panii.

O bowiązkiem  organ izacji p a rty jn ych  jest do­
pilnować, by  zadania te b y ły  w  pe łn i z rea li­
zowane.

Pierwsza pieśń spółdzielcza
tam  na o lb rzym ie j przestrzeni 
70 ha. Na 256 ha zasiali e litę  — 
siewne żyto — i  zebrali po 29 q 
z hektara. Na 300 hekta rów  za­
sia li pszenicę — także e litę  — i 
zebrali po 22 q z hektara. Chlew 
kołchozowy liczy około 2 tysiące 
św iń  — w  ty m  100 m acior. 800 
sztuk byd ła  rogatego —  w  tym  
290 do jnych k ró w  liczy obora 
kołchozowa. W sta jn iach k o ł­
chozowych zna jdu je  się 330 ko ­
n i. W sadzie owocowym  400 u li. 
E lektrow n ia , w arszta ty mecha­
niczne — a w  n ich toka rk i, fre ­
zarki, he b la rk i m etalowe i inne 
m aszyny pracujące na sile e lek­
trycznej, warszta ty stolarskie i 
mechaniczne, e lektryczne do ja r- 
k i, nowoczesne mleczarnie, ce­
gieln ia, k lu b  na 500 miejsc, 2 
własne aparaty kinowe, o rk ie ­
stra o 26 instrum entach, chór 
65-osobowy, k tó ry  zajął I  m ie j­
sce wśród ludow ych zespołów 
chóralnych w  ZSRR.

F ok in  m ó w ił o teraźniejszości, 
o dn iu  dzisiejszym. A  Tomala

słuchał i  m yś la ł o dn iu  ju trz e j­
szym Skow ierzyna, k iedy i  tu ­
ta j na ciasnej z iem i rzeszow­
skie j kw itn ąć  będzie dobrobyt, 
zrodzony w  tw órczym  w ys iłku  
socjalistycznej wsi. M yś la ł To­
mala o oborze spółdzielczej, o 
chlewni, powstającej u n ich  

j — do k tó rych  człow iek p rzy - 
i w iązuje się ta k  samo moc -  
j  no, ja k  kiedyś do swojej, m yśla ł 
! o krowach, k tó re  pomnażać bę- 
i dą bogactwo spółdzielni.

— A  powiedz, bracie prawdę 
— zapytał Fokin . G dyby ci kaza 
no teraz opuścić spółdzielnię pro 

i dukcyjną, w róciłbyś do starego 
| życia?

Tom ala uśm iechnął się szero 
i ko do przy jac ie la  ze Wschodu, 
j — Och, na pewno nie.

I  ja k b y  na potw ierdzenie jego 
i słów popłynęła przez salę pieśń:

W itam y was tu  siłą  
te j p iorunow ej burzy, 
co bu jny urodzaj 
spółdzielni naszej wróży.

Zdemaskowanie akcji dywersyjnej 
przeciwko Niemcom Demokratycznym

(KORESPONDENCJA W ŁA S N A  „T R Y B U N Y  LU D U “ )

M arian  Podkowiński

G dy delegacja kołchoźników  
radzieckich wysiadła z autobu­
su we wsi Skow ierzyn, dzieci 
p rz y w ita ły  ją  śpiewem:

Przez pola wsie i lasy 
Wasza droga prowadzi 
W itajc ież tu  do nas 
I  bądźcie nam radzi.

W itam y Was siłą  
T ej p io runow e j burzy  
Co b u jn y  urodzaj 
Spółdzie ln i naszej wróży.

Jest to  —  zdaje się — p ie rw ­
sza pieśń o now ym  życiu, z ro ­
dzona na w s i po lskie j. U łoży ły  
pieśń tę dzieci szkolne w s i Sko­
w ierzyn, w  k tó re j na wiosnę 
1950 roku  powstała spółdzielnia 
produkcyjna.

Pieśń zrodziła się ła tw o, 
w spólnym  w ys iłk ie m  całej szko 
ły . A  spółdzielnia rodz iła  się 
ciężko wśród zmagań i  wahań.

Rok temu, ze Skow ierzyna 
w yjecha ł do ZSRR, do ko łcho­
zów, znany tu  działacz społecz­
ny —  członek naszej p a r t i i — 
Jakub R a jta r. Na polach k o ł­
chozowych szukał wówczas R a j­
ta r  odpowiedzi na dręczący zie­
m ię rzeszowską głód ziem i, c ia­
snotę, nędzę, na to wszystko, co 
od la t  w ygan ia ło  stąd lu d z i w  
św iat.

G dy w róc ił, opow iadał lu ­
dziom czystą, szczerą praw dę o 
życiu i  pracy kołchozów, p ra w ­
dę budzącą w  sercach nadzieję 
i  siłę. W ie rzy li ludzie  R a jta ro ­
w i. Znany on tu  jes t od w ie lu  
la t, z przyw iązania do ide i P o l­
sk i Ludowej, z osobistej rze te l­
ności i  czystości. W ie lu  w ó w ­
czas by ło  takich, k tó rzy  na jego 
zew do założenia spółdzie ln i pro 
du kcy jn e j odpow iedzie li złoże­
niem  podpisu pod s ta tu t spół­
dzieln i.

A le  spółdzie ln ia nie powstała 
w tedy. Ci, k tó rzy  s ta tu t podp i­
sali, b y l i m a ło ro lnym i i  bezro l­
nym i chłopam i. Posiadany przez 
nich areał ziem i b y ł n iezm iernie 
n ik ły . A  średniak — w  masie 
swej nie ruszy ł do spółdzielni. 
T rzym a ły  go stare przyzwycza­
jen ia , naw yk i, podsycane um ie­
ję tn ie  i zręcznie przez ku łack ich  
m ądra li.

W  ciężkich bólach rodziła  się 
spółdzielnia. Własnego bra ta  —  
Adam a —  od la t związanego z 
postępowym ruchem  chłopskim , 
szczerze i głęboko przyw iązane­
go do P o lsk i Ludow ej — nawet 
jego trudno by ło  przekonać.

— Praw dę m ów  — odpow ia­
dał Adam  Jakubow i — czy cie 
bie serce nie bo li, że sam nie bę 
dziesz gospodarzył na swojej zie 
mi?

— Czy m nie ziem i żal, czy nie 
żal, sam sobie z ty m  poradzę —

odpowiadał Jakub. A  ty , Adamie, 
poradź sobie z tą kap ita lis tyczną 
duszą, k tó ra  w  tobie siedzi.

Adam  nie oponował. P rzyzna­
w a ł szczerze, że b ron i się przed 
postępem. Sam m ów ił:

—  O pow iadał m i ojciec, że k ie  
dyś trzeba było  zmuszać n ie k tó ­
rych chłopów pańszczyźnianych 
do wolności. W ola łbym , żebyś­
cie m nie zm usili do podpisania 
statutu, żebym nie m usia ł sam 
decydować. Ja ju ż  od tygodni 
przez to spać nie mogę.

A ndrze j Tomala, gospodarz, 
posiadający 5 ha ziem i i  sied­
m io ro  dzieci, p rzy tak iw a ł głową. 
I  jem u decyzja przychodziła z 
w ie lk im , w ie lk im  trudem . N i­
kogo nie zmuszano do podpi - 
sania.

*
Dziś wszyscy on i są w  spół­

dzie ln i. I  gdy podczas przyjęcia  
w  szkole w  Skow ierzynie, wyda 
nego przez m łodych ko łchoźni­
ków  skow ierzyńskich dla sta-

B erlin , we wrześniu
W ślad za o fic ja ln ym  apelem 

rządu Adenauera do władz an­
glosaskich w  spraw ie udziele­
nia pomocy w  politycznej- dy ­
w e rs ji przeciwko N iem ieckie j 
Republice Dem okratycznej, po­
szły i czyny. O szeroko zakro­
jonych planach faszysty Kaise- 
ra i am erykańskich w ładz oku­
pacyjnych w T r  zonii, dow ie­
działa się prasa berlińska na 
kon fe renc ji prasowej w  Urzę­
dzie In fo rm a c ji p rzy rządzie 
N iem ieckie j R epub lik i Demo­
kratyczne j.

Główny cel ataków: 
pięciolatka

W sie rpn iu  br., z in ic ja ty w y  
kom isarza am erykańskiego Mac 
Cloya odbyło się posiedzenie w  
tzw. m in is te rs tw ie  d la  spraw 
ogóino-n iem ieckich w  Bonn, na 
k tó rym  zapadły decyzje w  spra­
w ie  nowych zbrodniczych aktów  
sabotażu i  d y w e rs ji przeciwko 
pokojowej- odbudowie N iem ie­
ck ie j R e pu b lik i Dem okratycz­
nej. W  posiedzeniu tym  w z ię li 
udzia ł Jakub K aiser oraz w y ­
socy urzędnicy jego m in is te r­
stwa, z d rug ie j zaś strony 
przedstaw icie le am erykańskie­
go i b ry ty jsk iego  w yw iadu. 
G łów nym  tematem rozm ów by­
ła sprawa podm inow ania p la ­
nu 5-letn iego w  N iem ieckie j 
Republice Dem okratycznej.

Na posiedzeniu tym  s tw ie r­
dzono z w yraźnym  niepokojem, 
że rozw ój w ypadków  w  N ie ­
m ieckie j Republice Dem okra­
tycznej nie poszedł po l in i i  
przypuszczeń Adenauera. S to­
sowane dotąd m etody w a lk i 
przeciwko Republice nie da ły 
spodziewanych rezu lta tów . N ie-

Roman Juryś
rych i  doświadczonych kołchoź­
n ików  radzieckich, przewodni­
czący spółdzielni p rodukcyjne j 
Jakub R a jta r w n iós ł toast za 
zdrow ie na jbardzie j pracow ite­
go członka spółdzielni p roduk­
cy jne j, za zdrow ie 62-letniego 
A ndrze ja  T om ali — ten sk łon ił 
się do siedzącego obok delega­
ta Fokina Paw ła N iko ła je w i - 
cza i  rzek ł do niego z uśmiesz­
kiem.

— A  wiesz, bracie, jakem  pod 
pisał statut, to przez tydzień 
miejsca sobie znaleźć nie m o­
głem, ani w  domu, ani w  polu. 
I  noc długa była, ja k  nieszczę­
ście...

Na p iers i Fokina w idn ia ły  
dwa ordery Czerwonego Sztan­
daru i  medale. A  ze słów jego 
b iła  prawda o sytym  i  tw ó r­
czym życiu kołchozu im. Lenina 
w  Tam bowskim  obwodzie. Boga­
ty  to kołchoz. Sad rozciąga się

k tó rzy  uczestnicy wspom nianej 
kon fe renc ji w  Bonn daw a li w y ­
raz obawom, że realizacja p la ­
nu 5-letniego może spowodo­
wać w ie lk ie  niebezpieczeństwo 
dla rządu Adeanuera. Należy 
wobec tego w sze lk im i środka­
m i przeciwdziałać pozytyw ne­
mu rozw o jow i gospodarki w  
Republice. Przedstaw iciel ame­
rykańskiego w yw iadu  domaga! 
się w  kategorycznych słowach 
systematycznego niszczenia pod­
stawowych gałęzi przem ysłu w  
N iem ieckie j Republice Demo­
kratyczne j.

Gestapo i FBI
Następujące osoby w z ię ły  

udzia ł w  te j kon fe renc ji:

Jakub Kaiser i  jego doradcy 
ze strony rządu w  Bonn, ze stro­
ny zaś w ładz okupacyjnych: m r. 
Persh, o ficer łączn ikow y wyso­
k ie j ko m is ji a lianck ie j do m i­
n is te rstw a Kaisera, m jr. Rush- 
berg z am erykańskiego w y w ia ­
du w  T rizon ii, A lla n  Holsten, 
przedstaw icie l F B I (am erykań­
skie Gestapo) w  T rizon ii. p łk. 
John P ark ing  oraz m a jo r Roy- 
ce z b ry ty jsk iego  w yw iadu  przy 
a rm ii Renu.

M jr .  Rushberg obiecując 
otworzyć m ilionow e kredyty , 
domagał się gospodarczego sa­
botażu, od wysadzania pocią­
gów tow arow ych aż do podpa­
lan ia  składów i  zamachów na 
w yb itne  osobistości polityczne 
N iem ieckie j R epub lik i Demo­
kra tyczne j. N ie należy, jego 
zdaniem, cofać się przed żad­
n ym i konsekwencjam i. Na kon­

fe ren c ji te j sporządzono listę 
in s ty tu c ji państwowy c l oraz 
fa b ry k  i zakładów, przeciwko 
k tó rym  w  pierw szym  rzędzie 
m ają być stosowane a k ty  gw a ł­
tu  i dyw ers ji. Doradca Kaisera, 
n ie ja k i Sagner, wskazał na d ro ­
gi dyw e rs ji poprzez mężów za­
u fan ia  Bonn, k tó rzy  przen iknę li 
do aparatu Niemiec Dem okra­
tycznych. W skazał on również, 
na ro lę  zachodniego B erlina  w  
gospodarczym sabotażu planu 
5-letniego.

Szantaż i zastraszanie
Przedstaw icie l F B I, A lla n  

Holsten, w y ra z ił się, że nie na­
leży mieć żadnych skrupułów  
w  rea lizac ji powziętych na tej 
kon fe renc ji p lanów. Wskazał on 
na sposób e lim inow ania  fa ­
chowców oraz uczonych z p ro ­
cesu p ro du kc ji w  Republice. 
Należy akcję szantażu i  zastra­
szenia systematycznie stosować 
przeciwko w szystkim  odpowie­
dzia lnym  ludziom  w  aparacie 
NRD. Należy wyszko lić agen­
tów, k tó rzy  by m ogli upraw iać 
dyw ers ję  i  korupcję  w  szere­
gach p o lic ji ludow ej, w  zw ią­
zkach zawodowych, oraz w  pa r­
tiach po litycznych.

W  odpowiedzi na p lan anglo-
am erykańskiego w yw iad u  dał 
Kaiser w yraz swemu zadowo­
len iu , że nareszcie docenione 
zostało znaczenie dyw e rs ji na 
wschodzie Niemiec. M oralne 
bowiem  hamulce są nie na 
m iejscu —  tw ie rdz i! faszysta 
—  k iedy chodzi o w a lkę z N ie­
m iecką R epubliką Dem okra-

I tyczną oraz z SED. Realizacja 
j  planu 5-letniego, oświadczył 
| Kaiser, m usi być za wszelką 
S cenę uniem ożliw iona.

Masy wzmagają czujność
Kaiser podkreś lił następnie, 

że po kon fe renc ji z komisarzem 
Mac C loy‘em jego m in is terstw o 
stanie na czele zorganizowanej 
dyw e rs ji przeciw ko dem okra­
tycznemu rządow i Republik i. 
A lbow iem , jeże li dem okracji 
n iem ieckie j uda się wykonać 
gospodarcze, p lany na wscho­
dzie, oznaczać to będzie „p o li­
tyczne trzęsienie ziem i na za­
chodzie“ .

Kaiser podał następnie lis tę  
zachodnio-niem ieckich in s ty ­
tu c ji i  organizacji, k tóre wezmą 
udzia ł w  dyw ers ji, w ym ienia jąc 
m. in, B iu ro  Wschodnie oraz 
B iu ro  Zagraniczne SPD, za- 
chodnio-niem iecką po lic ję  k r y ­
m inalną, oraz poszczególne rzą­
dy  kra jow e  zachodnich N ie­
miec.

T ak w ięc równolegle z faszy- 
zacją i  rem ilita ryzac ją  T rizo n ii 
organizowana jest przez anglo­
saskich okupantów i ich m ario­
ne tk i z Bonn akcja dyw ers ji 
i  sabotażu przeciw  dem okracji 
n iem ieckie j. A le  na drodze re ­
a lizac ji zamierzeń im p e ria li­
stów  stoją masy ludowe.

Ogłaszając ten kom unikat, 
rząd N iem ieckie j R epub lik i De­
m okratycznej, zw róc ił się do 
całego społeczeństwa na wscho­
dzie Niemiec, a przede wszy­
s tk im  do klasy robotniczej-, 
apelując o wzmożenie'  czujno­
ści przeciwko spiskowi im pe­
r ia lis tó w  i podżegaczy w o jen­
nych.

Zagadnienie akumulacji 
w planie 6-letnim

Plan 6 -le tn i o tw iera  przed 
Polską Ludową wspaniale pe r­
spektyw y rozw o ju  na drodze ku 
socjalizm owi. W r. 1955 poziom 
p ro d u kc ji przem ysłowej cztero­
k ro tn ie  przewyższy poziom 
przedw ojenny; w  ciągu 9 la t 
(P lan T rzy le tn i plus P lan 
6-le tn i) prze jdziem y ponad po­
łowę drogi, k tó ra  dz ie liła  nas 
przed w o jną pod względem u - 
przem ysłow ienia od na jbardzie j 
rozw iniętego k ra ju  k a p ita li­
stycznego — Stanów Z jedno­
czonych.

Porywające założenie 
Planu 6-letniego

Szczególnie s ilny  wzrost na­
stąpi w  dziedzinie przem ysłu 
ciężkiego t j.  przem ysłu w y tw a ­
rzającego środki p rodukc ji.

Również p rodukcja  rolnicza 
Wzrośnie w  okresie sześciolet­
n im , a m ianow icie  o 50 proc. 
w  porów naniu z r. 1949. Będzie 
Więc ona o 20 proc. wyższa od 
ogólnej p ro d u kc ji ro ln icze j P o l­
sk i przedwojennej w  dawnych 
je j granicach. Jeszcze w iększy 
wzrost w idz im y, jeże li po rów ­
nam y produkcję  ro ln iczą na 
głowę ludności: p rodukc ja  3 
zbóż np. w ynosiła  w  1938 r. 309 
kg., w  1949 — 389 kg „ a w  1955 
w yniesie 427 kg.

Masa tow arow a w  handlu 
detalicznym  wzrośnie w  ciągu 
6 la t b lisko dw ukro tn ie . W o- 
kresie 6-lecia nastąpi wydatne 
Podniesienie poziomu m a te ria l­
nego i ku ltu ra lnego  ludności, 
co znajdzie w yraz w  tak ich  
faktach, ja k  wzrost za trudn ie ­
nia  o 60 proc. (poza ro ln ic tw em ) 
Wzrost rea lnych zarobków ro ­
botn ików  i pracow ników  um y­
słowych o 40 proc., w ybudow a­
nie 723.000 nowych izb miesz­
kalnych, rozw ój in s ty tu c ji o- 
chrony zdrow ia, in s ty tu c ji o- 
światowyeh, naukowych, k u ltu -  
ra lnych itd  .

U rzeczyw istn ien ie tego osza- 
famiającego w prost swym  o- 
§r omem, opartego na w spania­
łych doświadczeniach radziec­
k ich p ięc io la tek s ta linow -

W lodzimierz Brus
skich i na mocnych podstawach 
naukowych — planu — w ym a­
gać będzie o lbrzym ich nak ła­
dów na budow nictw o i u rzą­
dzenie nowych oraz rozszerze­
nie is tn ie jących zakładów prze­
m ysłowych, na wyposażenie 
ro ln ic tw a  w  nowoczesne środki 
p rodukc ji, na budow nictw o 
m ieszkaniowe, socjalne, k u ltu ­
ra lne itp .

W  okresie 1950— 1955 na in ­
westycje w ydatkow ana zosta­
nie ogromna kw o ta  ponad 6 ty ­
sięcy m ilia rd ó w  (6,1 b iliona) 
złotych.

Jest w ięc rzeczą jasną, że do 
na jważnie jszych zagadnień e- 
konom icznych P lanu 6-letniego 
należeć m usi zagadnienie aku­
m u lac ji (nagromadzenia) środ­
ków  dla  zapewnienia p rzew i­
dzianego planem ogromnego 
i wszechstronnego rozw oju  na­
szej gospodarki i wydatnego 
podniesienia poziomu m a te ria l­
nego i  ku ltu ra lnego mas p ra ­
cujących — dla zbudowania 
podstaw socjalizm u w  Polsce.

Co to jest akumulacja
Co oznacza w  języku ekono­

m icznym  pojęcie „akum u lac ja “ ?
Sumę w szystkich produktów  

w ytw orzonych w  przemyśle, 
ro ln ic tw ie  i innych gałęziach 
p ro d u kc ji m ate ria lne j k ra ju  w 
ciągu roku nazywam y rocznym 
globalnym  (ogólnym) produktem  
społecznym. Na wartość p ro ­
duk tu  globalnego składa się 
wartość zużytych na jego w y ­
produkowanie środków/ p roduk­
c ji (zużycie budynków , maszyn 
i urządzeń p rodukcy jnych ; w a r­
tość surowca, pa liw a, m a te ria ­
łów  pomocniczych) oraz w a r­
tość now ow ytw orzona przez 
pracę w  ciągu danego roku. Ta 
nowowytworzona wartość sta­
now i dochód narodowy. Dochód 
narodowy jest to w ięc wartość 
tej części rocznego globalnego 
p roduk tu  społecznego, k tó ra  po­
zostaje w  rozporządzeniu spo­

łeczeństwa po potrąceniu tego, 
co jest potrzebne dla  odnowie­
nia zużytych środków produkc ji.

Np. w  r. 1947 wartość g loba l­
nego p roduk tu  społecznego P o l­
ski wynosiła  26.314 m ilionów  
zł, (w  cenach 1937 r.); d la  w y ­
tworzenia tego p ro du k tu  g lo­
balnego zużyte zostały maszyny 
i  narzędzia, surowce, pa liw o, 
m a te ria ły  pomocnicze itd . na 
sumę 11 586 m ilion ów  z ł — a 
więc dochód narodowy Polski 
(w  cenach 1937 r.) w yn iós ł w  r. 
1947 — 14.728 m ilionów  zł.

Rozwój społeczeństwa m oż li­
w y  jest jedyn ie wówczas, je ś li 
dochód narodowy zużyty zosta­
je nie ty lk o  na bieżącą kon - 
sumeję (w  najszerszym znacze­
n iu  tego słowa — w ięc na za­
spokojenie wszelkiego rodzaju 
bieżących potrzeb m ateria lnych, 
k u ltu ra ln ych  itp.), lecz również 
na rozszerzenie produkc ji.

A kum u lac ja  (nagromadzenie) 
polega w łaśnie na przeznacze­
n iu  części dochodu narodowe­
go na rozszerzenie p ro du kc ji 
(na inw estyc je  produkcyjne i 
p rzyrost środków obrotowych) 
oraz na rezerwy, a także na 
wszelkiego rodzaju inwestycje 
socjalne, k u ltu ra ln e  itp .

A kum u la c ja  części dochodu 
narodowego jest w ięc w a ru n ­
k iem  i podstawą rep rodukc ji 
rozszerzonej — zwiększania z 
roku na rok  rozm iarów  p ro ­
dukcji.

Podział dochodu 
narodowego

w ustroju kapitalistycznym
W ustro ju  kap ita lis tycznym  

podział dochodu narodowego 
odzwierciedla panujący tam  
w yzysk ogromnej większości 
społeczeństwa przez znikom ą 
mniejszość. Ci, k tó rzy  bezpo­
średnio w ytw a rza ją  dochód na­
rodow y — robotnicy, pracujący 
chłop i" — uzyskują m in im alną 
cząstkę wyprodukow anych
w artości; lw ią  część dochodu 
narodowego zagarnia w  posta­
ci wartości dodatkowej burżu- 
azja i obszarnictwo.

Przed w o jną burżuazja ame­
rykańska zagarniała 55 proc. 
dochodu narodowego, angielska 
— 59 proc., niem iecka — 56 
proc. W  okresie powojennym  
w yzysk mas pracujących w  
k ra jach  kapita lis tycznych
wzm ógł się jeszcze bardziej. Re­
alna płaca robocza w  USA w y­
nosiła pod koniec r. 1948 za­
ledw ie 79 proc. poziomu z r. 
1939, podczas gdy zyski kap i­
ta lis tó w  w zros ły  w  tym  samym 
czasie 3,5 raza. Podobnie przed­
staw ia się sytuacja w .la b o u - 
rzystow skie j A n g lii, we F ran ­
c ji i  innych k ra jach  k a p ita li­
stycznych.

Rok 1949 i 1950 przyn iósł 
dalsze pogorszenie sy tuac ji k la ­
sy robotniczej i  pracującego 
chłopstwa, zwłaszcza w  w y n i­
ku  w ydatkow ania  ogromnej 
części dochodu narodowego na 
zbrodnicze przygotow ania do 
w o jn y  agresywnej, k tó rych  
koszt kap ita liśc i całkow icie 
przerzucają na b a rk i mas p ra­
cujących, przynosząc jednocze­
śnie niesłychane w prost zyski 
monopolom.

Przywłaszczaną część docho­
du narodowego burżuazja zu­
żywa na swą pasożytniczą, lu k ­
susową konsumeję oraz na a- 
kum ulację.

A kum u lac ja  w  us tro ju  kap i­
ta lis tycznym  oznacza przyrost 
środków produkc ji, k tó re  są 
własnością burżuazji i służą 
je j do zwiększenia rozm iarów  
w yzysku cudzej pracy. A k u ­
m ulac ja  w  w arunkach kap ita ­
lizm u jest więc akum ulacją  ka ­
p ita łu . Proces akum ulac ji po­
wodu je coraz większe grom a­
dzenie bogactwa na jednym  — 
kap ita lis tycznym  —  biegunie, a 
równocześnie — coraz większe 
gromadzenie nędzy i poniżenia 
na drugim , p ro le ta riack im  bie­
gunie. N ic w ięc dziwnego, że 
w  ostatecznym rachunku aku­
m ulac ja  kap ita lis tyczna, doko­
nująca się kosztem mas ludo­
w ych, prow adzi do kryzysów, 
wzrostu bezrobocia, ham uje 
dalszy rozw ój s ił w ytw órczych

Podział dochodu 
narodowego

w ustroju socjalistycznym
Zasadniczo odm ienny charak­

ter posiada podział dochodu

narodowego, a w ięc i  akum u­
lacja  w  gospodarce socjalistycz­
nej. Dochód narodow y w  cało­
ści, a w ięc obie jego zasadni­
cze części —  fundusz spożycia 
(indyw idualnego i  zbiorowego) 
oraz fundusz akum u lac ji — 
stanowią własność mas pracu­
jących. A kum u la c ja  socja li­
styczna oznacza przyrost środ­
ków  p ro du kc ji, k tó re  są w ła ­
snością społeczną.

W gospodarce socjalistycznej 
(lub w  sektorze socja listycznym  
gospodarki okresu przejściowe­
go) nie ma sprzeczności pom ię­
dzy funduszem  spożycia mas pra 
cujących a funduszem akum ula­
c ji. W ręcz przeciw n ie : szybkie 
tempo aku m u la c ji socjalistycz­
nej zabezpiecza stały, szybki 
wzrost bazy p rodukcy jne j socja­
lizm u, a im  mocniejsza jest ta ba 
za—tym  trw alsze są podstawy 
suwerenności narodowej i zdol­
ności obronnej k ra ju  wobec za­
kusów im peria lis tycznych, tym  
lep ie j zaspokajane są potrzeby 
m ateria lne  i k u ltu ra ln e  mas, 
tym  szybciej rośnie i  rozw ija  
się us tró j socjalistyczny.

Szczególne znaczenie posiada 
akum ulacja  socjalistyczna w  na­
szych w arunkach — w  w a run ­
kach okresu przejściowego od 
Kap ita lizm u do socjalizmu. T y l­
ko wysokie rozm iary  akum ula­
c ji są bowiem  w  stanie zapew­
nić szybkie tempo uprzem ysło­
w ienia, k tó re  jest g łów nym  w a­
run k ie m  socjalistycznej przebu­
dowy naszej gospodarki, zw ła ­
szcza zaś uspółdzielczenia wsi, 
w a run k iem  postępu, trw a łych  
fundam entów  pod wzrost do­
brobytu.

D latego też P lan Sześcioletni 
zakłada wysokie rozm iary  aku­
m u lac ji, k tó ra  w  r. 1955 wynosić 
pow inna około 27 proc. dochodu 
narodowego.

Są to rozm iary  akum u lac ji (a 
więc tempo rozw oju), ja k ich  n i­
gdy nie zna ły i  znać nie mogą 
k ra je  kap ita lis tyczne: w  na jpo­
m yśln ie jszym  okresie rozw oju 
Stanów Zjednoczonych' akum u­
lac ja  nie przekraczała 10 — 12 
proc. dochodu narodowego.

W ysokie rozm iary  akum ulac ji 
założone w  P lanie Sześcioletnim 
są na jzupe łn ie j realne. Obalenie 
panowania kap ita lis tów  i  o b ­
szarn ików  w  Polsce, w  w yn iku

w ie lk iego zwycięstwa A rm ii 
Czerwonej nad h itle ryzm em , na­
cjona lizacja  przem ysłu, re form a 
ro lna  — wszystkie zasadnicze 
przeobrażenia typu  socjalistycz­
nego, ja k ie  u nas nastąp iły  i  ja ­
k ie  przeprow adziliśm y i  przepro 
wadzam y w  oparciu o przeboga­
te doświadczenia Zw iązku Ra­
dzieckiego —  stwarza ją bowiem  
nowe m ożliwości, nowe niezna­
ne w  gospodarce kap ita lis tycz­
nej, źródła akum ulacji.

W raz z uspołecznieniem pod- 
stawowych środków  produkc ji, 
z likw idow ana została przeważa­
jąca część pasożytniczej burżu- 
azyjne j konsum eji, k tó ra  po­
chłan ia ła  poważny odsetek do­
chodu narodowego.

P lanow y cha rakte r gospodarki 
pozwala un ikać kap ita lis tyczne­
go m arno traw stw a s ił w y tw ó r­
czych, zwłaszcza zaś m arn o traw ­
stwa podstawowej s iły  w y tw ó r­
czej — pracy lu dzk ie j: zamiast 
charakterystycznego dla kap ita ­
lizm u stałego wzrostu bezrobo­
cia, m am y sta ły  i  coraz szybszy 
wzrost za trudnien ia  we wszyst­
k ich  gałęziach gospodarki.

Na bazie uspołecznienia pod­
stawowych środków p rodukc ji 
ro zw ija  się now y socjalistyczny 
stosunek do pracy, czego w y ra ­
zem jest ruch współzawodnictwa 
i racjona liza torstw a, pow odują­
cy zasadniczy przełom  na odcin­
ku wydajności p racy itd .

W szystkie te czynn ik i um ożli­
w ia ją  coraz szybsze tempo wzro 
stu dochodu narodowego i  co­
raz bardzie j sp raw ied liw y  jego 
podział — um ożliw ia ją  więc 
wzrost akum u lac ji równocześ­
nie ze wzrostem  spożycia mas 
pracujących, co zna jdu je  odbi­
cie w  przytoczonych na wstępie 
liczbach Planu. N ie wolno przy 
ty m  an i na chw ilę  zapominać, 
że proces aku m u lac ji socja li - 
stycznej w  Polsce jest ogrom ­
nie u ła tw io n y  dzięki w ie lk ie j 
pomocy Zw iązku Radzieckiego, 
zwłaszcza przez kredytow e do­
staw y urządzeń p rzem ys ło ­
wych, pomoc techniczną itp .

Każdy zakład produkcyjny 
odcinkiem walki 

o socjalistyczną akumulację
Socjalistyczna przebudowa na­

szej gospodarki stwarza więc

coraz większe m ożliwości w zro­
stu akum u lac ji p rzy  równoczes­
nym  wzroście spożycia mas p ra ­
cujących. N ie znaczy to jednak 
— i  o tym  trzeba zawsze pa­
m iętać — że m ożliwości te urze­
czyw is tn ia ją  się same przez się, 
automatycznie.

„...M ożliwość—uczy towarzysz 
S ta lin  — to nie jest jeszcze rze­
czywistość... Przy n ieum ie ję t­
nym  prowadzeniu sprawy, m ię­
dzy możliwością akum ulac ji a 
rzeczyw istą akum ulacją  może 
się okazać dość znaczny dystans. 
Dlatego też nie możemy uspo­
kajać się samymi m ożliwościa­
m i. M usim y przekształcić m oż li­
wość akum ulac ji socjalistycznej 
w rzeczyw istą akum ulację, je ś li 
naprawdę mam y zam iar s tw o­
rzyć niezbędne rezerwy dla na­
szego przem ysłu“ .

W alka o urzeczyw istn ien ie za­
łożonych w  plan ie  rozm iarów  a- 
k u m u la c ji jest jednym  z n a j­
ważniejszych elem entów w a lk i 
o rea lizację P lanu Sześcioletnie­
go; jest ona nierozerwalnie zwią 
zana z całokształtem  w a lk i k la ­
sowej w  k ra ju .

N iezm iernie ważną płaszczyz­
ną te j w a lk i jest p o lityka  ogra­
niczania i w yp ie ran ia  elemen­
tów  kap ita lis tycznych, k tó ra  co­
raz skuteczniej zwęża m ożliw o­
ści zagarniania części dochodu 
narodowego przez kap ita lis tów , 
a tym  samym zwiększa m oż li­
wości socjalistycznej akum ula­
c ji i wzrostu dobrobytu mas 
pracujących.

O dcinkiem  w a lk i o akum u­
lację socjalistyczną jest każdy 
zakład p rodukcy jny, każdy w a r­
sztat pracy.

K onkre tne zadanie każdego 
przedsiębiorstwa w  dziedzinie I 
akum u lac ji wskazuje plan finan  j 
sowy, k tó ry  określa rozm iary j 
zysku przedsiębiorstwa i jego j 

i w p ła ty  do budżetu, a więc okre - 
! śla udzia ł danego przedsiębior- 
j stwa w  akum ulac ji ogólnopań- 
I stwowej. U ruchom ienie wszyst­
k ich  rezerw, tkw iących  w  naszej 
gospodarce — uruchom ienie re ­
zerw zatrudnienia, lepsze w yko - j 
rzystanle urządzeń p rodukcy j­
nych i  przyśpieszenie obiegu ! 
środków  obrotowych, oszczęd- j 
ność surowców, m ateria łów  i I 
energii, a przede wszystkim  
wzrost w ydajności pracy, rozwój 1

ruchu współzawodnictwa i  rac jo  
na lizatorstwa — oto niezbędne 
w a run k i urzeczyw istn ienia aku­
m ulac ji, przew idzianej w  Planie 
Sześcioletnim.

W alka o socjalistyczną aku­
m ulację wymaga więc zwróce­
nia  bacznej uwagi nie ty lk o  na 
wykonanie program ów p roduk­
cy jnych pod względem ilości i 
jakości, lecz również na zagad­
nienie ekonomicznych w yn ikó w  
działalności przedsiębiorstw — 
na realizację planu finansowego, 
p lanu obniżki kosztów własnych 
itd .

Umocnienie zasady rozrachun­
ku  gospodarczego, ścisłe prze­
strzeganie zasady, że wzrost w y ­
dajności pracy musi wyprzedzać 
wzrost funduszu płac, u trzym y­
wanie żelaznej dyscyp liny f ina n  
sowej, w a lka z wszelkiego ro ­
dzaju m arnotraw stw em  z prze­
rostam i adm in is tracy jnym i itd . 
— oto problem y, które  nie „od 
św ięta“  jedynie, lecz codziennie 
pow inny być w  centrum  uw agi 
wszystkich ogniw  naszego apa­
ra tu  państwowego i gospodar­
czego, wszystkich organizacji 
pa rty jnych  i zw iązkowych.

B ilans przedsiębiorstwa, jego 
zyski i s tra ty  — to sprawy, k tó ­
re pow inny obchodzić nie ty lk o  
księgowych i aparat finansow y 
lecz muszą być przedmiotem 
stałego zainteresowania k ie row ­
n ików  przedsiębiorstw, organ i­
zacji pa rty jnych  i rad zakłado­
wych.

Ostatni okres przyniósł sze­
reg prze jaw ów  twórczej in ic ja ­
ty w y  mas pracujących na od­
cinku w a lk i o oszczędność, o 
przyśpieszenie obiegu środków 
obrotowych i  td. Są to jednak 
dopiero początki. Zadaniem orga 
n izac ji party jnych, a także 
zw iązków zawodowych jest 
umasowienie tego ruchu i pod­
niesienie go na wyższy poziom. 
Niezbędnym w arunkiem  w yko­
nania tego zadania jest nasyce­
nie w a łk i o ekonomiczne rezul­
ta ty  produkc ji treścią ideolo­
giczną, uświadomienie każdemu 
człow iekow i pracy w  Polsce L u ­
dowej ro li, jaką zagadnienie a- 
kum u lac ji odgrywa w całokształ 
cie zadań Planu 6-letniego — 
wielkiego planu budowy pod­
staw socjalizmu w  naszym 
kra ju .
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Załoga Przedsiębiorstwa Robót 
Czerpalnych i Podwodnych 

wzywa do współzawodnictwa 
w zakresie opieki nad sprzętem 

technicznym
(f) Załoga Państw. Przeds. Ro­

bó t Czerpalnych i  Podwodnych 
w  G dańsku w zoru jąc się na 
przodu jące j załodze s ta tku  ra ­
dzieckiego „A ka d e m ik  K ry ło w “ 
p rzys tąp iła  do w spółzaw odnic­
tw a  o zwiększenie socja lis tycz­
ne j op iek i nad urządzeniam i i 
sprzętem technicznym . P racow ­
n ic y  masowo i z entuzjazm em  
podp isa li um ow y o p rzy jęc iu  
pod opiekę urządzeń i . maszyn, 
będąc św iadom i, że w kracza ją  
w  nową, lepszą i wyższą form ę 
w spółzaw odn ictw a pracy. W 
d n iu  11 w rześnia br. p ra w ie  50 
proc. załogi łącznie z jedno­
s tkam i p ły w a ją cym i podpisało 
umowę. W dalszym  ciągu bez 
p rze rw y  na p ływ a ją  m e ld u n k i o 
p rze jm ow an iu  sprzętu pod so­
c ja lis tyczną opiekę przez załogi 
poszczególnych oddziałów.

W zakończeniu uch w a ły  pod­
ję te j na zebran iu przez załogę 
czytam y m. in.:

„P raco w n icy  Państwowego 
P rzedsięb iorstw a Robót Czerpał 
nych  i  Podw odnych w  Gdańsku 
w zyw a ją  w szystk ie  przedsiębior 
stwa, podległe M in is te rs tw u  Że­
g lug i do w spó łzaw odn ic tw a w  
zakresie k u ltu ry  technicznej, 
eksp loatac ji urządzeń, p rzed łu ­
żenia okresu eksploatacyjnego 
s ta tków , lepszego i pełniejszego 
w yko rzys ta n ia  sprzętu oraz o- 
szczędności p a liw a  i sm arów  
pragnąc w  ten  sposób za­
dokum entow ać swoją w o lę  w a l­
k i  w  obron ie pokoju, k tó rem u 
przew odniczy w ie lk i Zw iązek 
Radziecki, a k tórego Chorążym  
jest n iez łom ny Wódz m iędzyna­
rodowego p ro le ta r ia tu  —  Ge­
neralissim us S ta lin !“ .

Pierwsze meldunki o zakończeniu 
siewu ozimin w PGR-ach 

i spółdzielniach produkcyjnych
(f) W  ka m p an ii s iewów je ­

siennych p rzodu ją  Państwow e 
G ospodarstwa Rolne i  spółdziel 
n ie  p rodukcy jne . Jak  w y n ik a  z 
dotychczasowych m eldunków , 
na jw cześn ie j zakończyły siewy 
liczne zespoły PG R w  w o j. o l­
sztyńskim . S iew  w  pozostałych 
gospodarstwach państw ow ych 
zakończony będzie w  ciągu n a j­
b liższych dn i. Spółdzie ln ie  p ro ­
d u kcy jn e  w  ty m  w o jew ództw ie  
zasia ły dotychczas 70 proc. p la ­
nowanego obszaru, a gospodar­
s tw a in d y w id u a ln e  50 proc.

W  d n iu  24 bm. —  na 8 dn i 
przed te rm in e m  —  zakończyły 
siew  oz im in  dw a PG R w  w o j. 
szczecińskim . Są to  gospodar­

s tw a w  T rzc ince  i  w  B ia ło k u - 
rach.

Spośród spó łdz ie ln i p ro d u k ­
cy jn ych  ja k o  pierw sza zam el­
dow ała o zakończeniu s iew u o - 
z im in  spó łdz ie ln ia  w  Darse- 
w icach, w  pow. W olin . N a u -  
kończen iu są rów n ież  prace 
siewne w  przodu jące j na P o­
m orzu Zachodn im  spó łdzie ln i 
p ro d u kcy jn e j w  K a n i, gdzie 
ca łkow ic ie  zasiano rzepak oz i­
m y, jęczm ień oz im y i  żyto.

W iadom ości o kończeniu prac 
s iew nych w  n ie k tó rych  P G R  i 
spó łdzie ln iach p ro du kcy jnych  
n a p ły w a ją  rów n ie ż  z innych  
w o jew ództw , m. in . z poznań­
skiego i  bydgoskiego.

W  odbudowanych kam ieniczkach
starego Gdańska

(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU")

Gdańsk, We w rześn iu
U lica  O garna w  G dańsku z ja ­

w ia  się oczom przechodnia ja k  
n iespodziew any uśm iech ro z ja ­
śn ia ją cy  ru in y  m iasta . Te b ia łe  
kam ien iczk i idące na spotkanie 
now em u życiu  pod rozp ię tym i 
żag lam i fre g a ty  w m u row ane j w  
fasadę, lu b  uw ieńczone c iężk im i 
gronam i w in n e j la to roś li, rob ią  
w rażenie, że ty lk o  co w y s tą p iły  
z ra m  starego sztychu.

A le  w a rk o t obraca jących się 
na p rzy leg łe j u lic y  be ton ia rek 
i  szelest w ind , poda jących m a ­
te r ia ły  na wyższe kondygnacje 
sp raw ia ją , że szybko w raca zach 
w iane  poczucie rzeczyw istości, 
k tó ra  m ów i, że dwanaście póź- 
no-renesansowych kam ien iczek 
znów  p rzyw róconych  życiu , to 
zw ycięstw o polskiego robo tn ika , 
odniesione w  w a lce  z ru in a m i 
w o jn y .

Jeszcze przed ro k ie m  b y ły  tu  
ponure ru in y , s te rty  gruzu i  po­
gięte, skręcone szyny, sterczące 
k u  n iebu, ja k  n iem e oskarżenie 
p rzec iw ko  sprawcom  w o jny . 
Późną jes ien ią  rozpoczął się 
ruch  i  tu  w łaśn ie  pow sta ła  
p ierw sza w  G dańsku budowa 
system em  szybkościowym . D w ie  
b liźn iacze kam ien iczk i s ta rom ie j 
skie, k tó re  w ed ług  harm onogra­
m u  m ia ły  stanąć w  c iągu 9 dn i, 
z rod z iły  się w  czasie dokładn ie  
o po łow ę krótszym . Za n im i w y ­
ro s ły  inne  i  do stycznia b r. sta­
n ę ły  w szystkie , w yp e łn ia jąc  roz­
leg łą  lu kę  m iędzy ru in a m i żywą 
czerw ien ią  m urów .

N ic  dziwnego, że dom y ros ły  
tu  na w yśc ig i z czasem, skoro 
m u ry  u k ła d a li m urarze te j m ia ­
ry  co: Paprocki, B lok , M a j­
chrzak, W enderlich, M ańkow ski, 
znani przodow nicy pracy W y ­
brzeża, oraz pom ocnicy: Ż em o j- 
te l, N ik ie ls k i, F lo rko w sk i, dziś 
ju ż  aw ansowani na sam odziel­
nych  m a js tró w  m ura rsk ich . Od 
stycznia b r. ro b o ty  w ykończenio

Jan ina  Kobus

Społeczeństwo polskie na rzecz 
ofiar agresji USA w K orei

ff) R obotn icy, ch łop i, m łodzież 
i  dzieci po lskie  w yra ża ją  swą 
gorącą solidarność z walczącym  
o w olność ludem  K o re i składa­
ją c  pieniądze na fundusz pom o­
cy  bestia lsko bom bardow anej 
przez lo tn ik ó w  am erykańskich 
ludności.

P racow n icy  d rogow i sto licy 
aebra li i  p rzekaza li na  ten  cel 
100 tys. zł.

R obo tn icy  ro ln i za trud n ien i w  
PGR w P io trko w ie , pow. Żary, 
p o s tano w ili przepracować dodat 
kow o jedną  dn iów kę, a w y n a ­
grodzenie za pracę przeznaczyć

na rzecz o fia r  barba rzyńców  a- 
m erykańsk ich  na K ore i.

W  zakładzie w ychow aw czym  
d la  chłopców, prow adzonym  
przez „C a rita s “  w  S trudze pod 
W arszawą odbyło się zebranie 
personelu wychowawczego w raz 
z w ychow ankam i, na k tó ry m  o- 
m ów iono sytuację  na K ore i.

C h łopcy w y s ła li depeszę do 
dzieci koreańskich, w  k tó re j 
p rzesy ła ją  b ra te rsk ie  pozdrow ię 
n ia  i  żfcrczą mężnie walczącem u 
o swą wolność i  szczęście swe­
go k ra ju  —  lu d o w i K o re i po­
wodzenia aż do zupełnego z w y ­
cięstwa.

Vaukowcy W ybrzeża popularyzują 
doświadczenia radzieckie  

tfśród racjonalizatorów portowych
f r )  N a u k o w c y  W y b rz e ż a  r o z ­

w in ę l i  u ó w ą  fo r m ę  w s p ó łp ra c y
E r a c jo n a l iz a to r a m i p o r to w y m i 
p o le g a ją c ą  n a  ś c iś le js z y m  z w ią ­
z a n iu  s i l  n a u k o w c ó w  z po szcze ­
g ó ln y m i r o b o tn ik a m i  i  d o p o m a ­
g a n iu  im  p r z y  ro z w ią z y w a n iu  
b a rd z ie j z a w i ły c h  p r o b le m ó w  
te c h n ic z n y c h . .

W  p r a c y  m a s o w e ] n a u k o w c y  
ro z p o c z ę li o b e c n ie  p o p u la r y z a ­
c ję  ra d z ie c k ic h  p o m y s łó w  r a c jo ­
n a liz a to r s k ic h  z d z ie d z in y  p o r ­
to w e j.  O s ta tn io  o d b y ło  s ię  w  
G d y n i z e b ra n ie  k lu b u  r a c jo n a l i ­
z a to ró w  o ra z  c z o ło w y c h  p r z o -  
d o w n ik ó w  p ra c y ,  p o d c z a s  k t ó -  
re g o  a d ju n k t  k a te d r y  B u d o w y  
M a s z y n  D ź w ig o w y c h  P o l i te c h ­
n i k i  G d a ń s k ie j,  in ż .  A l f r e d  R a -  
ć h a ls k i w y g ło s i ł  o d c z y t  i lu s t r o ­
w a n y  p r z e z ro c z a m i n a  te m a t  u -  
s p r a w n ie n ia  p r z e ła d u n k u  to w a ­
r ó w  m a s o w y c h . O d c z y t  w y w o ­

ła ł w śród zebranych duże za in­
teresowanie, co w y ra z iło  się w  
w ie logodzinne j dyskus ji.

Ze szczególnym uznan iem  ro ­
b o tn ic y  p o rtu  gdyńskiego od- 
n ię ś li się do n iespotykanych n i­
gdzie poza Z w ią zk iem  Radzie­
ck im  spycharek usp ra w n ia ją ­
cych prace try m e ró w  węglo­
w ych  pod pokładem  i  w  m ię - 
dzypokładach sta tku .

R ac jona liza to rzy, og lądając bo 
gatą ko lekc ję  zdjęć z p racv  la ­
bo ra to rió w  oraz s ta c ji dośw iad­
czalnych w  portach radzieck ich  
w y ra z il i przekonanie, że ty lk o  
u s tró j soc ja lis tyczny m a jący  na 
uwadze dobro cz łow ieka pracy, 
może zapew nić ta k  doskonałe 
m ożliw ości ro zw o ju  techniczne­
go i  po p raw y w a ru n kó w  pracy.

O dczyty  ta k ie  odbyw ać się 
będą obecnie we w szystk ich  k lu  
bach rac jo n a liza to ró w  p o rto ­
wych.

we p rze ję ła  załoga PPB-2, k tó ra  
ch lubn ie  kon tynuo w a ła  tra d yc je  
p racy związane z ty m  m iejscem. 
G rupa  Lu c ja na  O m ern ika  osią­
gała p rzy  ty n k o w a n iu  283 proc. 
no rm y, grupa E dw arda  W en­
de rlicha  —  259 proc. no rm y, a 
A leksander D udek w raz  ze swo­
ją  grupą przekroczy ł p rzy  u k ła ­
dan iu  podłóg 348 proc. no rm y.

W spółzaw odn ictw o p racy obej 
m ujące ponad 90 proc. cz łonków  
załogi, nowe no rm y, oraz chęć 
ja k  najszybszego zapewnienia 
ludz iom  p racy dachu nad głową 
sp ra w iły , że b lo k  12 kam ien ic  
p rzy  O garnęj, k tó ry c h  w y k o ń ­
czenie p rze w id yw a ł ha rm ono­
gram  na 15 w rześnia, został 
przekazany do u ży tk u  ju ż  w  
dn iu  23 sie rpn ia. W a lka  o czas 
została w yg ra n a  ludz ie  z cias­
nych, c iem nych ru d e r przenieśli 
się wcześnie j do słonecznych, 
nowoczesnych m ieszkań, za­
opatrzonych we w szelk ie w y ­
gody.

Do końca g ru dn ia  b r. w  pod­
kow ie , obe jm u jące j u lice : O gar­
ną, G arba ry , i  D ługą w szystkie  
dom y m a ją  być przekazane do 
uży tku . A le  znając am b ic je  ir o z  
m ach pracy załogi P P B -2 na le ­
ży przypuszczać, że i  ten te rm in  
zostanie skrócony.

Z jazd konserw ato rów  k tó ry  
od by ł się w  1946 r. w  Gdańsku, 
uznał potrzebę odbudow y S ta­
rego M iasta , ca łkow ic ie  leżącego 
w  gruzach, ja ko  cennego zabyt­
ku . O dbudowane dom y m ia ły  
być przeznaczone na dzie ln icę 
m ieszkalną.

Realizacja p ro je k tu  została 
pow ierzona gdańskie j placówce 
ZOR, k tó ra  na ro k  1950 o trz y ­
m ała  2 m ilia rd y  k re d y tó w  na 
bu do w n ic tw o  m ieszkaniowe, z 
czego na G dańsk p rzypad ło  oko­
ło  65 proc. W edług oca la łych

m ie dz io ry tó w , p lanów  i  fo to g ra ­
f i i  zosta ły odtworzone fasady 
s ta rom ie jsk ich  kam ien ic, dzie­
dzińce zaś, oczyszczone z za tła ­
czających je  niegdyś szpetnych 
p rzybudów ek, zosta ły przezna­
czone na zieleńce i  og ródki jo r ­
danowskie.

Rozwiązanie w n ę trz  dom ów 
zostało uzależnione od e lew ac ji 
zew nętrznej. S tare fundam enty , 
na k tó ry c h  oparte są nowe ścia­
ny, k ładz ione  b y ły  niegdyś u -  
kośnie, na sku tek czego izby  n ie  
m a ją  ksz ta łtu  reg u la rnych  p ro ­
stokątów . A le  to  w ca le n ie  prze­
szkadza no w ym  lokatorom .

Tow . W alasek je s t je dn ym  z 
p ierw szych lo ka to ró w  w  ty m  
s ta rom ie jsk im  b loku , przezna­
czonym  na m ieszkan ia przodow ­
n ik ó w  pracy. W raz z żoną i  re ­
zo lu tną E w un ią , k tó ra  w y k a ń ­
czających jeszcze n iek tó re  u rzą­
dzenia ro b o tn ik ó w  zachęca usta­
w iczn ie  do pośpiechu, za jm ow a ł 
dotychczas po kó j sub loka to rsk i 
na S iankach. Prócz p racy  zawo­
dow e j tow . W alasek s tu d iu je  w  
W yższej Szkole H a n d lu  M o r­
skiego. Jego żona n ie  może dość 
nacieszyć się p ierw szą w  życ iu  
w łasną łazienką.

T a k  samo n ie  może ochłonąć z 
radości Józef W eryk , ro b o tn ik  
budow lany, k tó ry  z żoną i  czw ór 
giem  dzieci zam ieszkał w  t rz y ­
poko jow ym  m ieszkaniu. Jak  z ły  
koszm ar, wspom ina żona W e ry - 
ka  okres, w  k tó ry m  zmuszeni 
b y li m ieszkać w  w ilg o tn y m  lo ­
k a lu  sklepow ym . T u  m a ją  ob­
szerne, słoneczne pokoje, p ra l­
n ię  w  suteren ie i  w ygodny 
s trych  do suszenia b ie lizny .

—  N ig d y  nie  m arzy łam  o ta ­
k im  m ieszkan iu, niczego m i tu  
n ie  b ra k u je  —  m ó w i W erykow a.

T ak  samo cieszą się i  in n i lo ­
ka to rzy , k tó ry c h  nazw iska w y ­
pisane na k a rto n ika ch  w id n ie ją

na d rzw iach  k la te k  schodowych, 
pachnących jeszcze w apnem  i 
farbą.

*
N iegdyś w  m urach  tych  późno- 

renesansowych kam ien iczek, sto 
jących  na w yko rzys ta nych  o- 
becnie p rzy  odbudow ie fu n d a ­
m entach, pada ły  często c y fry  
procen tów  i  m eta liczn ie  dźw ię ­
czały gu ldeny, drap ieżn ie  zgar­
n iane do pęka tych  m ieszków. 
B y ły  to  p rocen ty  zysków , opar­
tych  na w yzysku  człon -  
w ieka , na k u p ie c k ie j czy ban­
k ie rs k ie j przebiegłości, zagarn ia 
ją ce j m ien ie  cz łow iekow i pracy.

Dziś dźw ięczy w  tych  m urach, 
wskrzeszonych w spólną pracą 
po lskiego a rch ite k ta  i  robo tn ika , 
beztrosk i śm iech dzieci i  m ów i 
się rów n ież o liczbach. A le  ja k ­
że są one inne od tych , k tó re  
pada ły  tu  niegdyś. Dziś liczby  
te m ów ią  o osiągnięciach ja k ie  
m a w  szybkościowym  skraw a­
n iu  m e ta li tow . W . B e lau ze 
Stoczni, o ty m , że Z M P -ow cy, 
beton iarze SPB, G ryczuk  i  Masz 
ka osiągnęli p rz y  p ro d u k c ji p u ­
staków  stropow ych  501,6 proc. 
no rm y, że ro b o tn icy  re jon u  prze 
ła du nków  m asowych W is ło u j-  
ście w  G dańsku za ładow a li sy­
stemem szybkościowym  węgie l, 
zużyw ając ty lk o  10 proc. dozwo­
lonego na tę  czynność czasu. 
Dziś m ó w i się tu  o cy frach  no rm  
osiąganych w  socja lis tycznym  
w spó łzaw odn ic tw ie  pracy, zm ie­
rza jącym  do wzbogacenia naszej 
gospodarki narodow e j i  do u - 
trw a le n ia  ogólnego do b ro by tu  i  
poko ju . I  c y fry , padające w  roz­
m owach m iędzy ty m i m uram i, 
m ów ią  o soc ja lis tycznym  w y s ił­
k u  ty c h  w szystk ich , k tó rz y  co­
dzienną swą pracą walczą o po ­
k ó j i  p ra w o  do radosnego i 
szczęśliwego życ ia  pracującego 
człow ieka.

Już 134 lys, ton ziemniaków dostarczyli 
chłopi w ramach planowego skupu

Dzienne plany skupu i doslaw ziemniaków są znacznie przekraczane
(f) Dzienne plany skupu i dostaw ziemniaków są w dal­

szym ciągu znacznie przekraczane. Pomyślny przebieg sku­
pu, który umożliwia wczesne zaopatrzenie Śląska, Warsza­
wy, Wrocławia i innych wielkich ośrodków konsumcyjnych 
—  jest wynikiem dobrych zbiorów, dogodnych dla produ­
centa warunków kontraktacji oraz korzystnej ceny wolno­
rynkowej i dopłaty za przestrzeganie standardu jakości. 
Do dnia 23 bm. skup ziemniaków przyniósł przeszło 134.000 
ton, co zapowiada, że plan miesięczny będzie wykonany na 
kilka dni przed terminem.

Z  ogólnej ilości, oko ło  110.000 
ton  dos ta rczy li ch łop i na pod­
s taw ie  um ów  ko n tra k ta c y jn y c h  
zachęceni 15-procentową p re ­
m ią , k tó ra  obow iązyw ała p rzy  
dostaw ie do dn ia  20 bm . Obec­
n ie  do 10 październ ika  p rzy ­
s ługu je  10-procentowa prem ia  
p rzy  dostaw ie zako n trak tow a ­
nych  ziem niaków .

Jakość tegorocznych z iem nia­
k ó w  je s t wyższa n iż  w  ro k u  u -  
b ieg łym .

P rzodu je  w  skup ie w o j. po­
znańskie, k tó re  przekroczyło  
ju ż  p lan  m iesięczny i  zobow ią­
zało się osiągnąć do końca m ie ­
siąca 170 proc. planowanego 
skupu.

Ś ląsk i okręg  przem ysłow y, 
k tó ry  je s t na jw iększym  ośrod­
k ie m  konsum cy jnym  z iem nia­
k ó w  —  o trz y m u je  dostaw y w  
szybszym tem pie n iż  p rze w id y ­
w a ł p lan. Dotychczas załado-

w ano ponad 60.000 ton  z iem nia­
k ó w  z przeznaczeniem d la  Ś lą­
ska. Ponad 22.000 ton załado­
wano d la  w o j. w rocław skiego.

Na podstaw ie oceny do tych ­
czasowego przebiegu skupu i  
za ładunku  m ożna oczekiwać, że 
g łów ne ok rę g i p ro du kcy jne  za­
kończą skup przed wyznaczo­
nym  te rm in e m  5 lis topada, od­
pow iedn io  przyspieszając za­
opatrzen ie mas konsum entów  
w  ca łym  k ra ju .

Zaopatrzenie stolicy
w ziemniaki wyższe niż 

w roku ubiegłym
Tegoroczne zaopatrzenie m ie ­

szkańców s to licy  w  z ie m n ia k i 
ńa okres z im ow y będzie znacz­
n ie  lepsze, zarówno pod w zg lę­
dem ilości, ja k  i  ja kośc i ziem ­
n iaków .

W arszawska Spó łdz ie ln ia  Spo­

żyw ców  przygo tow a ła  się do 
p rzy jęc ia  na zim ę 15.000 ton  
ziem niaków , to  je s t o przeszło 
4.000 to n  w ięce j, n iż  w  ro k u  u -  
b ieg łym .

WSS p row adz i ra ta ln ą  sprze­
daż z iem n iaków  po 300 k g  dla  
określonych g ru p  n iże j uposa­
żonych p racow n ików . Do c h w i­
l i  obecnej rozprowadzono ze 
sprzedaży ra ta ln e j oko ło  300 
ton  ziem niaków .

Województwo lubelskie
Na te ren ie  w o j. lube lsk iego w  

a k c ji skupu w yró żn ia  Się po­
w ia t pu ła w sk i, k tó ry  w yko n a ł 
ju ż  264 proc. p lanu  w rześn io­
wego oraz p o w ia ty  lu b a rto w s k i 
i  lube lsk i.

80 proc. z iem n iaków  zaku­
p ionych  w  w o j. lu be lsk im , zo­
stanie przerzucone na Śląsk, 
do w o jew ództw a k rakow sk iego  i  
łódzkiego.

Pomorze Zachodnie
P om yśln ie  przebiega skup 

ziem niaków , p row adzony przez 
spółdzie ln ie gm inne na Pom o­
rzu  Zachodnim .

W  a k c ji skupu w y ró ż n ia ją  się 
spółdzie ln ie gm inne pow ia tów : 
Z ło tów , M yś libó rz  i  Człuchów.

S praw n ie  rów n ież  przebiegają 
dostawy z iem n iaków  w  ko n ­
tra k ta c ji.

Wzrasta liczba młodzieżowych brygad
produkcyjnych

Młodzi hutnicy, metalowcy, budowlani -  wysoko przekraczają normy

Przedstawiciele Międzynarodowego  
Zrzeszenia Transportowców  

w K rakow ie
W d n iu  25 bm . p rzyb y ła  do 

K rako w a , w ita n a  ow acy jn ie  na 
dw orcu  ko le jo w ym  przez przed­
s ta w ic ie li k lasy  robotn icze j i  spo 
łeczeństwa krakow skiego , g ru ­
pa de legatów transportow ców  23 
k ra jó w , k tó rzy  b ra li udz ia ł w  
obradach K o m ite tu  A d m in is tra ­
cyjnego M iędzynarodow ego Zrze 
szenia Zw . Zaw. P raco w n ików  
T ransp o rtu  Lądowego i  Po­
w ietrznego, z przewodniczącym

A lphonso D ro ua rd  i  sekretarzem  
Zrzeszenia M o ra ru  na czele.

Zagran iczn i goście zw ie d z ili 
w  godzinach p rzedpo łudn io ­
w ych Nową H u tę  oraz w zoro­
we, no w oo tw arte  przedszkole 
d la  dzieci ko le ja rzy  k ra k o w ­
skich.

W ieczorem  goście pode jm o­
w a n i b y li przez ko le ja rzy  i  
transportow ców  w  ś w ie tlic y  
zw iązkow ej, gdzie od b y ły  się 
w ystępy zespołów a rtys tycz ­
nych Zw . Zaw . K o le ja rzy .

Spółdzielczość spożywców werbuje  
milion nowych członków

(a) Tegoroczny M iędzynaro- 
[ow y D zień Spółdzielczości 
tw o rz y ł w ie lk ą  akcję  w e rbunku  
n iliona  now ych członków  do 
p ó łd z ie ln i spożywców. A kc ja  
werbunkowa została zorganizo­
wana p rzy  popa rc iu  i  w spó ł- 
iracy CRZZ, L ig i K o b ie t i  ZM P. 
la łością  a k c ji w e rbu nkow e j k ie  
u je  Z w iązek  S pó łdz ie ln i Spo- 
yw có w  łącznie z Zarządem  
iłó w n y m  Zw . Zaw. Prac. S pó ł- 
[zielczych.

W e w szys tk ich  zakładach p ra - 
y, ko łach L K  i  Z M P  o rg an i- 
owane są zebran ia, na k tó i ych 
zeroko d y s k u tu je  się zadania 
półdzielczości spożywców w  
dan ie  6 - le tn im  oraz działa lność

poszczególnych spó łdzie ln i. W  
ten sposób klasa robotnicza, ko ­
b ie ty  i  m łodzież m a ją  okazję do 
poddan ia k ry ty c z n e j ocenie w y ­
n ik ó w  p racy  spółdzielczości spo­
żywców.

A k c ja  pozysk iw an ia  nowych 
członków  do spó łdz ie ln i spo­
żywców, trw a ć  będzie do ko ń ­
ca br. W  okresie od 15 w rze ­
śnia do 15 paźdz ie rn ika  b r. zo r­
ganizowany został „M ies iąc  m a- 

.sowego w e rb u n ku “ .
Z szeregu okręgów , np. z po­

znańskiego, krakow skiego , b y d ­
goskiego i  innych  w o jew ództw  
nadchodzą m e ldu nk i świadczące, 
że akc ja  w erbunkow a ro z w ija  
się pom yślnie.

(a) Młodzież robotnicza Polski Ludowej w pełni docenia­
jąc wyższość pracy kolektywnej nad indywidualną jak rów­
nież korzyści wypływające z zastosowania zespołowych me­
tod pracy organizuje masowo w kopalniach, hutach i zakła­
dach przemysłowych kraju młodzieżowe brygady produk­
cyjne.

C złonkow ie  b rygad  m łodz ie ­
żowych, p racu jąc przeważnie 
pod k ie ro w n ic tw e m  wysoko 
w y k w a lifik o w a n y c h  i  dośw iad­
czonych starszych ro b o tn ikó w  
system atycznie podnosząc po­
ziom  sw ych fachow ych  um ie ję ­
tności n o tu ją  coraz to  nowe suk 
cesy p ro d u kcy jn e  stanowiące 
pow ażny w k ła d  m łodzieży w 
rea lizac ję  P lanu  6-le tn iego w ie l 
k ie  dzie ło bu do w n ic tw a  socja­
liz m u  i  pokoju.

60 nowych brygad 
w Krakowie

W  ciągu os ta tn ich  2 m iesięcy 
Z M P -ow cy  zakładów  przem ysło 
w ych  K ra k o w a  zorgan izow ali 
ponad 60 now ych m łodzieżo­
w ych  b ryg ad  p ro du kcy jnych . 
Najwyższe no rm y  p rodu kcy jna  
osiągnęły nowozorganizówane 
b ryg ad y  m łodzieży w  K ra k o w ­
sk ie j W y tw ó rn i Sygna łów  K o le ­
jow ych , k tó re  pod k ie ro w n ic ­
tw e m  Z M P -ow có w  W ilkosza, 
]VXachlockiego i  Pacały uzysku ją  
średnią w yda jność 220 proc. 
no rm y. 28 Z M P -ow ców  spośród 
za łog i w y w ó rn i zdobyło w  k ró t ­
k im  czasie zaszczytne ty tu ły  
p rzodow n ików  pracy.

O 75 proc. więcej niż 
w ub. roku

Na W ybrzeżu liczba m łodz ie ­
żow ych brygad p ro d u kcy jn ych  
w zrosła  w  po rów nan iu  z ro ­
k ie m  ub ie g łym  o 75 proc. Obec­
n ie  na teren ie w o j. gdańskiego

istnieje ponad 500 brygad mło­
dzieżowych, k tó re  notują po­
ważne sukcesy produkcyjne.

M . in . b rygady  m łodzieżowe 
B u lk i i  W olskiego za trudn ione 
w  Stoczni G dańskie j p rzy  m on­
tażu now ych  jednostek m o r­
sk ich  w yko n u ją  p rzecię tn ie  200 
proc. norm y.

20 tys. młodych robotników
we współzawodnictwie 

długookresowym
W  długookresow ym  współza­

w o dn ic tw ie  m łodzieżow ych b ry ­
gad p ro du kcy jnych , k tó re  ogar­
nę ło ponad 20.000 m łodych ro ­
b o tn ikó w  Pomorza Szczecińskie 
gó, Czołowe m iejsce za jm u ją  
b rygady  m łodzieżowe p o rtu  
szczecińskiego, Osiągające ponad 
200 proc. norm y, e lek trom on te r 
skie m łodzieżowe brygady szcze 
cińskiego oddzia łu  SPB Oraz 
m łodzieżowe brygady stoczni 
szczecińskiej.

R ów nie poważne osiągnięcia 
no tu ją  Z M P -ow sk ie  b rygady 
PPB, za trudn ione p rzy  budow ie 
ch łodn i ry b n e j w  Ś w inou jśc iu . 
D użym  sukcesem m łodych zbro 
ja rzy , c ieśli, be ton iarzy  i ele­
k try k ó w  PPB jest w ykonan ie  
półrocznego p lanu  p ro d u k c y j­
nego w  115 proc. Ponadto m ło ­
dz i rob o tn icy  P P B  w  Ś w in o u j­
ściu w  ram ach sw ych zobow ią­
zań p ro d u kcy jn ych  p rzyczyn ili 
się do przedterm inow ego zele­
k try f ik o w a n ia  w s i K az im ie rzo -

wo, co da ło ponad 1,5 m ilio n a  
zł oszczędności.

„Młodzieżowa“ cegielnia
W  m ie jscowości Sochacz w  

powiecie e lb ląsk im  odbyła się 
uroczystość prze jęc ia  ceg ie ln i 
podlegającej Z akładom  Ceram i 
k i  Czerwonej w  G dańsku przez 
załogę, składającą się w y łącz­
n ie  z m łodzieży. M łodzieżową 
załogę Cegielni w  Sochaczu sta­
now ią  absolwenci Państw ow ej 
Szkoły Przysposobienia P rzem y 
s łu  Ceram icznego w  Łubsku .

Cegieln ia w  Sochaczu, na 
wńiósek m łodych  rob o tn ików , 
będzie nazwaną im ien iem  bo­
ha tera m łodzieżowego ruchu  ro  
botńiczego, Janka K rasickiego.

Plan miesięczny 
wykonany w 191 proc.

We w spó łzaw odn ic tw ie  ślą­
sk ie j m łodzieży robotn icze j 
p rzodu ją  m łodzi rob o tn icy  h u ­
ty  „Z y g m u n t“ , gdzie ru ch  w spó ł 
zaw odnictw a ob ją ł 81 proc. 
Z M P -ow sk ie j i  n iezorgan izow a- 
ne j m łodzieży hu ty . Na czoło 
m łodzieżow ych brygad h u ty  w y  
sunął się zespół fo rm ie rz y  B. 
U rbanow icza, k tó ry  przekracza­
jąc  swoje zobow iązania p ro du k  
cyjne, z rea lizow a ł p lan  miesięcz 
n y  w  191 proc.

Zapoczątkow any n iedaw no na 
teren ie  h u ty  ruch  w ie low arszta  
to w y  ro z w ija  się bardzo po­
m yśln ie . M. in. 4-osobowa b ry ­
gada freze rów  Z M P -ow ca  N o r­
be rta  P apa ji, p racu jąca na 8 
ob rab iarkach, rea lizu je  swe pla 
n y  w ytw ó rcze  w  171 proc. W  in  
d yw id u a ln y m  w spółzaw odni­
c tw ie  p rzodu ją  m łodzi hu tn icy  
A lo jz y  Warzecha i  H e rbe rt T y ­
ka, w yko nu jący  przecię tn ie  po 
265 proc. norm y.

Sportowcy w miesiącu Warszawy

W  ub ieg łą  n iedzie lę  na ko rtach  CWKS v> Warszawie o d b y ły  słę 
zaw ody sportowe, z  k tó ry c h  c a łk o w ity  dochód przeznaczono na 
odbudowę W arszawy. N a zd jęc iu  fra g m e n t meczu koszykó w k i 

m iędzy AZS  i  S pó jn ią , rozegranego podczas ty c h  zawodów.
F o to  A R

„Mała mechanizacja“ usprawnia 
pracę załogi huty „Kościuszko44

Cały naród świadczy 
na odbudowę 

stolicy
(f) W  ciągu dw óch p ierw szych 

dekad w rześnia na te ren ie  sa­
m e j ty lk o  W arszaw y zebrano na 
SFOS ponad 25 m iln . z ło tych .

N iem n ie j o fia rn ie  świadczą 
m ieszkańcy in nych  w o jew ód z tw  
i  m ias t z całego k ra ju . I  ta k  np. 
W o jew ódzk i K o m ite t O dbudow y 
W arszaw y w  Bydgoszczy prze­
kaza ł na SFOS w  ciągu w rześ­
n ia  oko ło 9 m ilio n ó w  zło tych. 
M ieszkańcy T o ru n ia  zeb ra li do­
tąd  ponad p ó łto ra  m ilio n a  z ło­
tych.

Ludność w o j. o lsztyńskiego o- 
f ia ro w a ła  w  ciągu dw óch ub ie ­
g łych  tyg o d n i na rzecz W arsza­
w y  ponad 6 m ilio n ó w  zł. Ogó­
łe m  w  ciągu bieżącego ro k u  w  
w o j. o lsz tyńsk im  zebrano dotąd 
na SFOS ponad 40 m ilio n ó w  zł.

T y lk o  w  d n iu  17 bm. na te re ­
nie  Gdańska, G d yn i i  Sopotu 
zebrano na SFOS ponad pó ł m i­
lio n a  zł. . .

500 tys. z ł p rzekaza ł rów n ież  
na odbudowę s to licy  Zarząd O - 
k ręg u  Stołecznego Z w ią zku  Za­
wodowego P raco w n ików  D rogo­
w ych  R.P.

Aktyw związkowy 
przemysłu skórzanego 
obraduje nad Planem 

6-letnim
(f) W  Zarządzie G łów nym  Zw . 

Zaw . Prac. P rzem ysłu  Skórza­
nego w  Radom iu odby ła  się na­
rada a k ty w is tó w  Z w ią zku  z o - 
k ręgów : radom skiego, łódzkiego 
i  poznańskiego.

Działacze Z w ią zku  w  obszer­
nej dysku s ji o m ó w ili zagadnie­
n ia  zw iązane z rea lizac ją  zadań 
postaw ionych przed przem ysłem  
skórzanym  w  P lan ie  6 -le tn im . 
W ie lu  m ów ców  w skazyw a ło  na 
potrzebę dalszego rozszerzenia 
w spó łzaw odn ic tw a pracy, zre­
w idow an ia  dotychczasowych 
no rm  pracy. Zw rócono rów nież 
uwagę na konieczność szerokie­
go w yko rzys tan ia  doświadczeń 
p rzodu jących ro b o tn ikó w  w  za 
kres ie  rac jonalnego rozk ro j u 
skór i  Innych  m etod zw iększa­
n ia  oszczędności w  gospodarce
m ate ria łam i.

IX  Zjazd Polskiego 
Towarzystwa 

Ortopedycznego
(f) W  dn iu  25 bm. rozpoczął 

się w  sto licy I X  Z jazd Po lsk ie­
go T ow arzystw a O rtopedyczne­
go i  Traum ato logicznego po­
św ięcony opracow aniu postu la­
tó w  o rtoped ii po lsk ie j na K o n ­
gres N a u k i oraz om ów ien iu  n a j­
nowszych sposobów leczenia 
g ru ź licy  kostno-s taw ow ej i  m e­
tod tzw . re h a b ilita c ji in w a li­
dów i  ka lek.

Na zjazd, w  k tó ry m  b io rą  u - 
dz ia ł n a jw y b itn ie js i specja liści 
z dziedziny o rtoped ii i tra u m a - 
to lo g ii p rz y b y li: m in is te r p racy 
i  op iek i społecznej K . Rusinek, 
w icem in is te r zd row ia  d r  J- 
Sztachelski oraz w yżsi u rzędn i­
cy M in is te rs tw a  Zdrow ia .

Ponadto w  Z jeździe uczestni­
czą: 3-osobowa delegacja ra ­
dziecka, w  skład k tó re j wchodzą 
znakom ici ortopedzy i  tra u m a - 
to lodzy pro f. M . B łoch in , pro f. 
D. D iedow  i  p ro f. B. M ik it in ,  2- 
osobowa delegacja czechosło­
wacka ze znanym i specja lis tam i 
o rtop ed ii p ro f. Zahradm czkiem  
i  p ro f. F re jk ą  oraz 6-osobowa 
delegacja ortopedów  w ęg ie r­
sk ich  z p ro f. Z im m erem  na 
czele.

O brady trw a ją .

(f) Załoga O ddzia łu  W ie lk ich  
P ieców  h u ty  „K ościuszko“  u -  
spraw n ia  tra n sp o rt w ew nę trzny, 
stosując tzw . m itłą  m echaniza­
cję.

Ładow an ie  na w ó zk i i  p rze­
wożenie m a te ria łó w  w sadowych 
do jednego z w ie lk ic h  pieców 
odbyw a się obecnie w  50 proc. 
p rzy  pom ocy urządzeń m echa­
nicznych. P rzyczyn ia  się to  w  
pow ażnym  stopn iu  do zm n ie j­
szenia w y s iłk u  fizycznego r o b o t ­
n ikó w , polepsza zdrow otne w a ­
ru n k i p racy  i  u m o ż liw ia  przesu-

nięcie 9 ro b o tn ik ó w  do in n ych  
p rac p ro du kcy jnych .

M echan izac ji dokonano prze« 
za insta low anie specja ln ie  skon­
struow anego zb io rn ika  na pod­
s taw ow y m a te ria ł wsadowy.

Rozbudowa m a łe j m echaniza­
c j i  postępuje naprz-ód. W  ciągu 
d w u  n a jb l iż s z y c h  Lńesięcy — 
w  w y n ik u  zastosowania s-amoła- 
d o w a re k  oraz now ych e le k tro ­
wozów —  załadunek'całego :rr -  
te r ia łu  wsadowego na w ó zk i i  
jego przewóz do w ie lk ieg o  p ie ­
ca zostanie w  100 proc. zmecha­
nizowany.

Wiadomości sportowe
Polacy w finale gry podwójnej 

mężczyzn w mistrzostwach 
tenisowych Rumunii

B U K A R E S ZT (te l. w ł.). W pon ie ­
dz ia łek rozegrano p ó łf in a ło w e  spot­
kan ia  w  grze podw ó jne j mężczyzn. 
Para po lska S koneck i — P ią tek  po­
kona ła  w  5-setowej w alce parę ru ­
m uńską b ra c i V iz iru  10:12, 4:6, 
10:8, 6:2, 6:3.

Mecz b y ł n ies łychan ie  zac ię ty  1 
t rw a ł 3 i  pó ł godziny. Zwłaszcza w  
p ie rw szym  secie prow adzenie  zmie-

n ia lo  się ja k  w  ka le jdoskop ie . P® 
zw yc ięsk im  rozegran iu  pó łfin a łu ; 
P o lacy od razu p rz y s tą p ili do grz 
fin a ło w e j z m is trzow ską parą R ° ' 
m u n ii, Ć a ra lu lis  — S chm id t. Roze'( 
g rano ty lk o  p ierwszego seta z w y ­
n ik ie m  6:4 d la  P o laków , po czyi® 
zaw ody p rzerw ano z pow odu c iem ' 
ności.w o t - y u i  o w a v  ---------------------

Lekkoatletki Kolejarza Kraków  
finalistkami mistrzostw Polski

K R A K Ó W . Na p ó łf in a ły  d rużyno­
w ych  m is trzos tw  P o lsk i w  le kkoa tle  
tyce kob iece j w  K ra k o w ie  p rz y b y ły  
je d yn ie  zespoły K o le ja rza  K ra k ó w  i 
c z a rn y c h  z W roc ław ia , osłabione 
b ra k ie m  na jlepszych  zaw odniczek 
K o n ik ó w n y  i  Ronczew skie j. N ie  
p rz y b y ły  le k k o a tle tk i LZS  Ż u ra w i­
ca. Z  uw ag i na deszcz i  zim no, po­
ziom  zawodów b y ł słaby. W ogólne.) 
p u n k ta c ji le k k o a tle tk i K o le ja rza

ie ły  p ie rw s z e  miejsce, zdobyw ając 
655 p k t „  Przed Cza m y m i — 395 pk t.

w  poszczególnych kon ku ren c jach  
- w y c ię t y ^  100 m — Gorzkowska 
K o le ja r z  — 13,1, skok w zw yż — H e r- 
dówna K o le ja rz  — 1,40 m ; skok  w  
da l Borow iec K o le ja rz  — i , #  ® i  
ku la  — Janiszewska K o le ja rz  — 9 .*  
m ; oszczep — B u lżanka K o le ja rz  *■* 
26,43 m.

Otwarcie sezonu tenisa stołowego 
w Poznaniu

P O ZN A N . W  Poznaniu  ™ stąp,to 
o tw a rc ie  sezonu te ” m adż ił g0 
tu rn ie je m , k tó r y  ek° r ‘
dową liczbę -  95 " f n° ™ w  1 za­
w odn iczek T u rn ie ) otw arc ia , roz­
g ry w a n y  sys te m e m  pucharow ym , 
P rzyn iós ł wy f in ale higzezyzn zw y­
cięstw o K o w a lczykow i (Z w iązko ­
w iec) nad M o gun ick im  (B udow la-

n i)  2:0 (21:18, 21:18). W  fin a le  gr? 
po jedyncze j ko b ie t m is trz y n i W ie '” 
ko p o lsk i K o łodz ie jczaków na  (Zwią* 
kow iec) zw yc ięży ła  ko leżankę k lu ' 
bową K os icką  ró w n ież  2:0 (21:1» 
27:25).

Poszczególne g ry  s ta ły , Jak na po­
czątek sezónu, na do b rym  poziom ie'

6 nowych rekordów ustanowili 
lekkoatleci na mistrzostwach ZSRR

M O SKW A, w  K ijo w ie  zakończy ły  
się trw a jące  od k i lk u  d n i le k k o ­
atle tyczne m is trzostw a Z w ią zku  Ra­
dzieckiego, w  k tó ry c h  sta rtow a ło  
700 zaw odników . Zaw ody s ta ły  na 
w ysok im  poziom ie i  p rzyn io s ły  6 
re ko rdó w  Z w ią zku  Radzieckiego.

W osta tn im  d n iu  m is trzostw  n a j­
ba rdz ie j a tra k c y jn ą  ko n ku re n c ją  
b y ł bieg na 10.000 m , w  k tó ry m  4 
zaw od n ików  uzyska ło  lepszy w y n ik

od dotychczasowego re k o rd u  ZS ld j 
popow a, wynoszącego 30;26,8. Bi«J 
w y g ra ł Sem ionow (L en ing rad ) *  
czasie 30;07,0, 2) W an in  30:09,6, 91 
Kazancew, 4) Popow.

W  pozosta łych kon ku re n c ja ch  ty­
tu ły  m is trzó w  z d o b y li: w  sztafeci 
4x400 m reprezentac ja  A rm ii  3:16'®’ 
w  sztafecie 4x200 ko b ie t — Dynam® 
1:41,2. M is trzem  10-boju zosta ł LipP' 
k tó ry  osiągnął 7.319 p k t.

Mistrzostwa szermiercze 
radzieckich Związków Zawodowych

M O S K W A. W Len ing radz ie  zakoń 
czono szerm iercze m is trzostw a  Zw iąż 
ków  Zaw odow ych ZSRR. Po zacię­
ty c h  w a lkach  w  szerm ierce na ba­
g n e ty  ty tu ł  m is trza  Z w iązkó w  Zawo 
dow ych zdoby ł Graczew. W szpadzie

ty tu ł  m is trzo w sk i zdoby ł G a p n da 
szw ili. (A kadem ia  Lekarska). 6* : 
strzem Zw iązkó w  Zawodowy® 
ZSRR w e flo rec ie  został B e łjako 'l,' 

W k la s y f ik a c ji ogó lne j zw ycięży1* 
d rużyna  Zrzeszenia B olszew ik.

W  kilku zdaniach
S potkan ie  ten isow e S ztokho lm  — 

W arszawa, organizow ane przez P ZT 
na odbudowę W arszawy odbędzie się 
w  dn iach  29—30.IX  i  l .X  na kortach  
CW KS. B ile ty  u lgow e w  cenie po 
100 zł. będą do nabycia  w  czw artek 
28.IX  w  godzinach od 9 do 12 i od 
13 do 18 w  kasach p rzy  u l. M y ś li­
w ie c k ie j 4. Zapotrzebow ania zb io ro ­
w e Zw iązkó w  Zaw odow ych, ZM P, 
szkół, w ojska, MO i zrzeszeń sporto 
w ych , na leży składać do 27 bm. do 
godz. 18 w  sekre ta riac ie  se kc ji te n i­
sowej CW KS p rzy  u l. M yś liw ie ck ie j 

*
Za m asow y ud z ia ł w  próbach na 

odznakę SPO, L Z S -y  w  Z w ie rzu - 
tach, S p y tkow ie  i B lankach  (w oj. 
o lsztyńskie ) zosta ły w yróżn ione 
przez G K K F . W ym ien ione  LZ S -y  o- 
trz y m a ły  ja k o  nagrody sprzęt spor­
to w y  ogólne j w a rtośc i 115 tys. zł.

*
W L u b lin ie  w  fin a ło w ym  meczu bo 

ksersk im  o w ejście  do I I  L ig i, CW KS 
L u b lin  pokona ł G w ard ię  W rocław  
9:7. W w . muszej Kasperczak poko­

nał K u k ie ra , w  p ió rko w e j S ym o n , 
w icz p rze g ią ł z M atlochem  i  w  C "  
k ie j K lim e c k i p rzegra ł ze Stecem-

W osta tn im  d n iu  tu rn ie ju  kosz 1  
k ó w k i w  Łodz i na o tw a rc iu  
nu G w a rd ii, S pó jn ia  łódzka  w  
ce o p ierw sze m iejsce pokona  ̂
G w ard ię  K ra kó w  47:28, a Ogm'% 
K ra kó w  w w alce o trzec ie  mie-jf.g, 
pokonało K o le ja rza  W arszawa 3»-

*  li- 
W dalszym  ciągu ro zg ryw ek  _P‘ j

ka rsk ich  o m is trzostw o ZSRR, =KS- 
ta k  M oskw a pokona ł szach tera  (= <y 
lino ) 5:0, D ynam o Jerew an zrern1’ , 
wato z C D K A  1:1 i  S k rzyd ła  S o * ' ,  
tó w  z K u jbyszew a pokona ły  w 1 
mo M iń sk  2:0.

*  1 
M O S K W A. W ie lo k ro tn y  m is tP L f

reko rdz is ta  ZSRR, ko la rz  *PP°ij n* 
u s ta now ił w  w yścigu na 1.000 m rC- 
tórze ze s ta rtu  lo tnego now y tep 
ko rd  z czasem 1:10,2. W yn iK  0  
je s t lepszy od dawnego re k o r°
1,2 sek.
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O właściwy plan 
rozbudowy sieci

sklepiOW

uspołecznionych
Uspołeczniony handel de ta­

liczny  ro z w ija  się, zdobywa 
coraz w ięce j k lien tó w , w  co­
raz w iększym  procencie uczę 
s tn iczy w  zaspokojeniu po­
trzeb rynku .

A le  i on ma pewne n iedo­
ciągnięcia, b ra k i. W  p ie rw ­
szym rzędzie należy do n ich 
rozmieszczenie sklepów.

Zdarza się jeszcze bardzo 
często, że w  jedne j oko licy  
jes t dużo sklepów uspołecz­
n ionych, a w  in ne j nie ma 
ic h  wcale. Zdarza się też, że 
sk lepy są, owszem, ale wszy 
s tk ie  z je dn e j branży, a in ­
nych brak.

T a k  by ło  na p rzyk ła d  przy 
u l. Targow e j, gdzie pod N r  49 
is tn ia ł sklep z porcelaną i 
szkłem  a W ydz ia ł H and lu  
p rz y d z ie lił WSŚ sklep pod N r. 
52, w p ros t naprzeciwko, na tę 
samą brankę. Podobnie by ło  
z m y d ia rn ią  M H D  p rzy  ul. 
M arym oncIdeJ 81. O to dw a 
p rzyk ła d y  złego p lanow ania 
rozbudow y sieci sklepów.

Poważnym  niedociągn ię­
ciem  jes t oardzo zle wyposa­
żenie w  sk lepy now ych osie­
d li m ieszkan iow ych i zupe ł­
ny b ra k  w  tych  osiedlach za 
k ła dó w  żyw ien ia  zbiorowego.

Dzie ln ice przedm ie jsk ie  są 
w yd a tn ie  upośledzone w  i lo ­
ści sklepów  na rzecz Śródm ie­
ścia. N ie ty lk o  dlatego, ze 
m ają ich  o w ie le  m n ie j, ale 
takż r dlatego, że b ra ku je  w ie  
Iu branż, ja k  np. barów  mlecz 
nych, m ało jest sklepów te k ­
s ty lnych , gospód ludow ych . ^

Uspołecznione in s ty tu c je  
hand low e w  zasadzie p lanu ją  
ro zw ó j now ych placówek, ale 
czynią to w  sposób niedosta­
teczny. P lan  o tw ie ra n ia  no­
w ych  sklepów  M H D  w  Ś ród­
m ieściu został w ykonam  w  
110 proc., gdy równocześnie 
w  dz ie ln icy  W arszaw a-P o łu- 
dn ie  w ykonano go 
w  50 proc., a w  dz ie ln icy  W ar 
szawa-Zachód w  55 proc.

G orzej podeszły do tego za 
gadn ien ia inne p lacó w k i uspo 
łecznione. W arszawskie Z a­
k ła d y  G astronom iczne nie  ma 
ją  dotąd an i jednego lo ka lu  
poza Śródm ieściem  i  ce n tra l­
n y m i re jon am i P rag i. WSS 
rów n ież n ie  bardzo pam ięta 
o da lek ich  dz ie ln icach rob o ­
tn iczych.

S praw ie  w łaściw ego rozm ie 
szczenią p laców ek hand lu  u - 
społecznionego należy poświę 
cie fe ę će j uw agi. A k c ja < ó - 
tw ie ra n ią  now ych  sklepów  
m usi być prowadzona w  spo­
sób zorganizow any.

Zadanie p lanow an ia  rozbu ­
dow y te j sieci w  W arszaw ie 
na leży przede w szys tk im  do 
W ydz ia łu  H and lu  p rzy  P re ­
zyd ium  Stołecznej Rady N a ­
rodow e j. P ow in ien  on działać 
w  ścis łym  porozum ien iu z 
uspołecznionym i cen tra lam i 
ha nd lo w ym i i  D z ie ln ico w ym i 
Radam i N arodow ym i, i  razem 
z n im i czuwać nad p lanow ym  
rozw o jem  hand lu . To je s t za­
danie trw a łe  i  d ługofa low e. 
A le  obecnie na leży pam iętać, 
że, na jw ażn ie jszym  zagadnie­
n iem  jest spraw a w y ró w n a ­
n ia  w szys tk ich  b ra kó w  spo­
w odow anych n iew łaśc iw ym  
rozm ieszczeniem sieci sk le ­
pów. Jest to kw estia  bardzo 
poważna i  w ym aga jąca szyb­
kiego za ła tw ien ia .

(Iem)

Spółdzielnia 
produkcyjna Kronin 

wzywa Rychliki 
do współzawodnictwa

Na naradzie gospodarczej w  
spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn e j w K r o -  
n in ie , w  gm in ie  ,; Z ie lonka  P a­
słęcka, cz łonkow ie  spó łdz ie ln i 
pow z ię li następującą uchw ałę: 

„Z obow iązu jem y się przed­
te rm in ow o  zakończyć s iew y w  
naszej spó łdzie ln i. Do w spółza­
w o dn ic tw a  , w  a k c ji s iew nej 
W zywam y spó łdzie ln ię  p ro d u k ­
cy jn ą  w  R ych lika ch “ . (t)

Dziennikarze 
zagraniczni 

w Szczecinie
(a) Do Szczecina p rzyb y ła  13- 

osobowa w ycieczka dz ienn ika ­
rz y  w ęg ie rsk ich , bu łg a rsk ich  i  
rum u ńsk ich  pode jm ow ana ser­
decznie przez m ie jscow y O ddzia ł 
Z w ią zku  Zaw . D z ienn ika rzy  RP.

W  czasie po by tu  w  Szczecinie 
dz ienn ikarze zagran iczn i zapo­
zn a li się z urządzen iam i p o rto ­
w y m i, zw ie d z ili za b y tk i m iasta 
oraz od b y li wycieczkę s ta tk iem  
do Św inoujśc ia .

Przed w yjazdem  ze Szczecina 
odbyło  się spotkanie to w a rzy ­
skie gości z m ie jscow ym i dz ien­
n ika rzam i."

17.160 dzieci 
woj. łódzkiego 

w przedszkolach
(a) W edług dotychczasowych 

obliczeń do 422 p rzedszko li w o j. 
łódzkiego p rz y ję ty c h  zostało w  
bież. ro k u  szko lnym  17.160 dzie­
ci ro b o tn ik ó w  fab rycznych  i  r o l­
nych, in te lig e n c ji p racu jące j o - 
r az m ało  i  ś redn io ro lnych  ch ło­
pów.

W spółzawodnictwo s ilnym  orężem
w walce o p lan

Załoga Gazowni Warszawskiej rywalizuje z siedmioma gazowniami
w Polsce

— S taram  się, żeby w y n ik i 
m o je j p racy b y ły  ja k  najlepsze 
Zobow iązałem  się przekraczać 
plany, to i przekroczę na pew ­
no. O sta tn io  m ia łem  200 proc. 
norm y, teraz zrob ię  ponad 225— 
toka rz  K ie łb a s iń sk i z G azowni 
W arszaw skie j je s t zby t rozm ow 
ny.

*
Czerwona, rozżarzona szlaka 

w ysypu je  się z pieca. Porusza ją  
i sk ie row u je  do ry n n y  w y lo to ­
w e j S tan is ław  Sowa. W  ręku  ma 
d ług i żelazny prę t, raz po raz 
zanurza go w  czerwonej ma$ie. 
W okó ł unoszą się k łę by  pary.

— Tu, na k o tło w n i p racu ją  
dw ie  brygady , — krzyczy m i do 
ucha F e liks  W aw rzyn iak , mo 
ja , to  jes t konse rw ac ji ko tło w n i, 
i  d ruga  —  palacze.

B rygada konse rw ac ji k o tło w ­
n i we w spó łzaw odn ic tw ie  zespoło 
w ym  może się poszczycić czoło­
w y m  m iejscem . Uzyska ła ogó­
łem  ponad 394 p u n k ty  dodatnie.

Do na j lepszych p ra cow n ikó w  
należy Jan Leszczyński i  s tary, 
p racu jący  w  G azow ni W arszaw

skie j od 1912 r., K az im ie rz  K ra w
czyk.

*
W  pow ie trzu  unosi się os try  

gryzący zapach n a fta lin y . W łaś­
nie odbyw a się proces je j ra f  ino 
w ania. Toczy się on w  w ie lk ie j 
bani, co n a jm n ie j dw um e tro w e j 
średnicy.

K az im ie rz  Salam ucha w rzuca 
do ko tła  duże okrągłe k rą ż k i nie 
oczyszczonej n a fta lin y .

—  P racu je  nas tu  czterech — 
m ów i — a wszyscy s ta ram y się 
przekroczyć norm ę. Jak  do tych­
czas m n ie  to  się n a jle p ie j udaje, 
ale —  uśm iecha się —  m yślę, że 
n ied ługo będę ro b ił jeszcze w ię ­
cej. G ru n t to  organ izacja  pracy. 
W tedy są i  w y n ik i,  i  jakość w yż 
sza.

*
W  lo ka lu  o rgan izac ji p a r ty j­

ne j siedzą sekre tarz organ izac ji 
podstaw ow ej tow . A dam  P le iy ic - 
k i, przewodniczący ra d y  zakłado 
w e j B o les ław  C hruście l, g łów ny 
m echan ik  G azowni członek k o ­
m is ji w y n ik ó w  inż. K ow alsk i.

P rzeg ląda ją  dane, w ykresy, zo 
bow iązania.

—  W y n ik i w  zasadzie ob licza­
m y za okres trzech m iesięcy — 
m ów i tow . K ow a lsk i. Is tn ie je  u 
nas w spółzaw odnictw o t ro ja k ie ­
go rodzaju. Ind yw id ua lne , zespb 
łow e i  m iędzyzakładowe. W  ty m  
osta tn im  w spółzaw odniczym y z 
siedm iom a in n y m i gazow niam i. 
I  trzeba przyznać, że w a lczym y 
zażarcie.

—  A  w spółzaw odnictw o in d y ­
w idualne?

— B ierze w  n im  ud z ia ł 82,2 
proc. załogi. W spółzaw odnictw o 
odbyw a się ta k im  systemem, że 
każdy może zobowiązać się do 
przekraczania no rm y o pew ien 
określony procent. Z obow iązy­
wać się można na pkres trzech 
m iesięcy, albo k ró tko te rm ino w o . 
K ażdy dostaje określoną ilość 
p u n k tó w  zależnie od w y n ik ó w  
pracy i  na jleps i o trzym u ją  t y tu ł 
p rzodow ników .

— Za co punktu jec ie?
W  pierw szym  rzędzie za p ro ­

cent w ykonane j no rm y. Poza 
tym  zw racam y w ie lk ą  uwagę 
na jakość, na stan u trzym a n ia  
maszyn, narzędzi, i  w  ogóle 
m ie jsca pracy, na do trzym an.e

W  oddziale kamieniarskim PPBKAM  
rzeźby stolicy odzyskują dawną świetność

Przy placu Zwycięstwa, na terenie, gdzie stal kiedyś pałac 
Briihla, mieści się dziś oddział kamieniarski PPB KAM. K il­
ka baraków, otoczonych stertą większych i mniejszych zwa­
łów kamienia, kilkadziesiąt rozmaitych bardziej i mniej 
uszkodzonych rzeźb, oraz zielony dźwig — oto co widać na 
zewnątrz.

W ejdźm y je dn ak  na teren, za­
pozna jm y się b liże j z pracą te ­
go ciekawego, odm iennego od 
in nych  oddz ia łu  PPB K A M .

Miejsce spotkania 
warszawskich rzeźb

T u  w łaśn ie , p rzy  p l. T e a tra l­
nym , na te ren ie  p racow n i rzeź- 
b ia rsko -ka m ie n ia rsk ie j spo tka ły  
się p ra w ie  w szystk ie  w arszaw ­
skie rzeźby. P raw ie  wszystkie , 
gdyż m ało  z ■warszawskich rzeźb 
w  ka m ie n iu  pozostało po w o j­
n ie  bez uszczerbku. Zakres ro ­
bó t p ra cow n i ob e jm u je  w  c h w i­
l i  obecnej w szystk ie  rzeźby o - 
grodu Saskiego, Z am ku  i  W ila ­
nowa.

O gród Saski zdobią ju ż  p ię k ­
n ie  odtworzone przez pracow nię 
z w o jennych  zniszczeń n iek tó re  
rzeźby.

D o  w y k o n a n ia  p o z o s ta ło  ju ż  
s to s u n k o w o  n ie w ie le .

Stare fotografie i książki 
pomagają w  pracy 

rzeźbiarzom
Inaczej je s t z W ilanow em  i 

Zam kiem . Na warsztacie  p ra ­

cow n i są w  te j c h w ili,  do w ię k ­
szego „ re m o n tu “ , 23 rzeźby z o - 
grodu w ilanow skiego. 40 rzeźb 
w ym aga m n ie jszych napraw . 
Ponadto trzeba jeszcze odnow ić 
15 w ie lk ie j,  bogato o rnam entor 
w anych w azonów  kam iennych.

Z Z am ku  je s t 6 f ig u r, oko ło  5Ó 
m e tró w  kw . płaskorzeźb i  ty leż  
ornam entów .

N ic  w ięc dziwnego, że załoga 
oddzia łu  P P B  K A M , składa jącą 
się z 11 a rty s tó w  -  rzeźb ia rzy  
z Rom anem  Łuk ianow em , Ro­
m ualdem  Zerychem , Adam em  
Rom anem  i  in n y m i na czele, o- 
raz  z 7 tech n ikó w -rzeźb ia rzy  i  
k i lk u  kam ien ia rzy  m a pełne rę ­
ce roboty:

A  robo ta  n ie  na leży do ła ­
tw ych . D robne n a p ra w y  id ą  sto­
sunkow o szybko, ale w iększe 
„genera lne“  rem onty , czy po 
p ros tu  rzeźbienie ca łych f ig u r  
I  fragm e n tów  od now a —  to  
sprawa w ym aga jąca dłuższego 
czasu. T rzeba dla  zachowania 
au tentyzm u rzeźby korzystać 
z m a te ria łó w  źród łow ych, wśród 
k tó ry c h  pierw szeństw o m a ją  fo ­
tog ra fie .

Bardzo często rzeźbiarze k o ­

rzys ta ją  rów n ież w  sw ej p racy 
z dokum en tac ji li te ra c k ie j.

P rzy  od tw arzan iu  fragm e n tów  
rzeźb trzeba dobierać odpow ie­
dn io  m ate ria ł, s k ru p u la tn ie  u -  
sta ląć z jak iego  kam ien ia  by ła  
rzeźba w ykonana uprzednio i 
w sze lk ie  „w s ta w k i“  ro b ić  z iden 
tycznego m a te ria łu . M a te r ia łu  
tego zresztą n ie  b ra kn ie , bardzo 
często obok sprowadzonego świe 
żo z kam ien io łom ów  piaskowca, 
rzeźbiarze ko rzys ta ją  z b r y ł po­
chodzących że zniszczeń w o je n ­
nych.

Przygotowania do robót 
zimowych

B ra k i w  d o kum e n tac ji rzeźb, 
o ra z ; konieczność doboru m ate ­
r ia łu  pow odują, że p racow nia  
n ie  może m ieć zby t sztywnego 
p lanu  pracy. A le  ludz ie  z p ra ­
cow n i p rzy  p l. T e a tra ln ym  w ie ­
dzą, że na w y n ik i ich  p racy cze­
ka  cała W arszawa, N ic--dziwne­
go w ięc, że p rzyg o tow a li się on i 
ju ż  do zim y, bu du jąc  nowe ba­
ra k i, w  k tó ry c h  kon tynuow ać 
będą pracę.

Po Ogrodzie Saskim , k tó ry  w  
c h w ili obecnej je s t na p ie rw ­
szym p lan ie , p rzy jd ą  rob o ty  w i-. 
lanow skie . W  czasie z im y  i  w io ­
sny w szystk ie  rzeźby W ilanow a 
po w in ny  odzyskać swą dawną 
świetność. Równocześnie postę­
pować będą żm udne prace od­
tw órcze p rzy  fragm entach Zam ­
ku . (k)

Społeczeństwo stolicy pomoże studentom 
w ich troskach mieszkaniowych

D n ia  26. 9. odbyła  się kon fe ­
re n c ja  poświęcona spraw ie  za­
bezpieczenia m ieszkań d la  m ło ­
dzieży now ow stępu jącej ńa 
wyższe uczelnie.

W  c h w ili obecnej są na w y ­
kończeniu cztery bu rsy  akade­
m ick ie : na Ochocie, M łyn o w ie  
—  część bu rsy  na G rochów ie 
PPB 14 zam ierza w ykończyć na 
1 październ ika, zaś SPB 2 p rzy  
u l. M ada lińsk iego zobowiązało 
się oddać część jednego sk rzy ­
d ła , gotową do u ż y tk u  w  dn iu  
1 październ ika , I I I  p ię tro  10 te ­
goż m iesiąca, d ru g ie  skrzyd ło  
zaś w  te rm in ie  mocno spóźnio­
nym  bo aż 1 lis topada.

Na te  cz tery  ob ie k ty  p rzydz ie ­
lono. ju ż  s tudentów .

Rozbudowa bu rs  je d n a k  w  
da lszym  c iągu n ie  rozw iązu je  
p rob lem u m ieszkaniowego, bo 
oko ło 1.000 s tudentów  n ie  zna­
laz ło  jeszcze pomieszczenia.

D uży n a p ły w  na wyższe u -  
czelnie m łodzieży ch łopsk ie j po­
w odu je, że zapotrzebowanie na 
m ieszkania stale w zrasta . I  ta 
w łaśn ie  m łodzież, k tó ra  w  W a r­
szawie n ie  m a żadnego oparcia 
pow inna  o trzym ać m ieszkania.

W  zw iązku  z ty m  usta lono że 
c i studenci, k tó rz y  n ie  są ob jęc i 
przez dom y akadem ick ie  i  b u r­
sy o trzym a ją  m ieszkania na 
m ieście przez dokw a te row anie  
ich  do n ieca łkow ic ie  zagęszczo­
nych m ieszkań, lu b  też przez 
p rzydzie len ie  im  m ieszkań w o l­
nych.

A k c ja  dokw a te row an ia  p ro ­
wadzona będzie przez rady na­
rodow e i  k o m ite ty  blokowe, 
k tó re  p o w in n y  zgłaszać w o lne 
m ieszkan ia lu b  m ieszkania n ie - 
zagęszczone w  pe łn i, do w y ­
dz ia łu  kw a te runkow ego . W y­
dz ia ł k w a te ru n k o w y  będzie w y ­
da w a ł s tudentom  zezwolenia na 
zam ieszkanie tymczasowe.

Z  d ru g ie j s trony  sam i studen­
c i w ie rzą , że społeczeństwo W ar

s z a w y , k tó r e  n ie je d n o k r o tn ie  
d a ło  d o w o d y  s w o je g o  p r z y c h y l ­
n e g o  i  p e łn e g o  s y m p a t i i  u s to ­
s u n k o w a n ia  d o  s tu d e n tó w  —  
n ie  z a w ie d z ie  i  że k a ż d y  s tu ­
d e n t  z n a jd z ie  w  W a rs z a w ie  
m ie s z k a n ie  n a  o k re s  s tu d ió w .

W olne m ieszkan ia i  pokoje

na leży zgłaszać do kom ite tów  
b loko w ych  lu b  do oddzia łu  T o­
w a rzys tw a  P rz y ja c ió ł M łodzieży 
Szkół W yższych p rz y  P l. N a ru ­
tow icza 5, pokó j 104 te ł. 415-18. 
W szystkie  m ieszkan ia zgłoszone 
d la  s tudentów  zw o ln ione będą 
od obow iązku dókw aterow ań.

W arszawscy korespondenci p iszą :

Dla ob. Pachalskiego musi 
znaleźć się miejsce w  sanatorium

Ob. Józef P acha lsk i je s t d łu ­
go le tn im  p ra cow n ik iem  naszej 
fa b ry k i.  Przed w o jn ą  p racow a ł 
w  daw nym  „G e rla ch u “  ja k o  
pom ocn ik kow a lsk i. P raca w  
c iężkich w arunkach  h ig ie n icz ­
nych mocno nadszarpnęła jego 
zdrow ie.

Ob. P achalski zaraz po w y ­
zw o len iu  staną ł do odbudow y 
fa b ry k i.  W iedz ia ł bow iem , że 
zakład ten n igd y  ju ż  n ie  będzie 
daw nym  „G erlachem “  w yc iąga­
ją cym  z ro b o tn ikó w  w szystk ie  
s iły  d la  pow iększenia zysków  
k a p ita lis ty . Ob. Pacha lsk i w ie ­
dz ia ł, że teraz praca jego służyć 
będzie podnoszeniu dob roby tu  
całe j k la sy  robotn icze j. Toteż 
m im o słabego zd row ia  pracow a ł 
rze te ln ie , ja k  p rzysta ło  na św ia ­
domego robo tn ika .

A le  ze zdrow iem  jego zaczęło 
się dziać coraz gorzej i  wreszcie 
w  początkach zeszłego ro k u  m u ­
s ia ł udać się do lekarza. Leka rz  
Ubezpieczaln i d r  Z a le w sk i o - 
rze k ł po badaniu , że konieczne 
będzie leczenie sanatory jne .

Ob. Pacha lsk i u d a ł się jeszcze 
do naszego lekarza  fabrycznego 
d r  Frum esa, k tó ry  s k ie ro w a ł go 
na p rześw ie tlen ie  i  g run tow ne  
przebadanie.

W y n ik i p rześw ie tlen ia  i  po­
w tórnego badania b y ły  id e n ty ­
czne —  postępowy ro zw ó j a r -  
tre tyzm u  i  konieczność leczenia
sanatoryjnego.

D r  Frum es zebra ł w szystk ie

potrzebne dokum e n ty  i  w ys ła ł 
je  w  d n iu  28 czerwca 1949 ro ku  
do Ubezp iecza ln i Społecznej w  
W arszaw ie z w n iosk iem  o p rzy ­
dz ia ł m ie jsca w  sanatorium  d la  
ob. Pachalskiego.

W  Ubezp iecza ln i sprawa ta  
przeleżała ro k  bez żadnej decy­
z j i  i  dopiero w  po łow ie  w rze­
śnia b r. ob. P achalsk i o trzym a ł 
p ism o z D z ia łu  Leczn ic tw a US, 
w  k tó ry m  to  p iśm ie  bez żadnego 
badan ia  i  w b re w  orzeczeniu le ­
ka rz y  w ydano decyzję że „..le ­
czenie sana to ry jno -uzd row isko - 
w e n ie  może być p rzychy ln ie  
za ła tw ione  poniew aż tego ro ­
dza ju  leczenie d la  obyw ate la  
nie je s t konieczne“ .

Jesteśmy c ie kaw i czym  k ie ro ­
w a ła  się Ubezpieczaln ia w yd a ­
jąc  taką  decyzję. Ob. Pachalski 
dostaje często a taków  chorobo­
w ych , k tó re  w y ry w a ją  go z p ra ­
cy n ieraz na całe tygodnie, on 
je dn ak  m im o  to  n ie  chce porzu­
cić fa b ry k i,  ponieważ chce p ra ­
cować i  ja ko  d o b ry  fachow iec 
pom óc w  re a liz a c ji p lanów  p ro ­
dukcy jn ych .

Z a p y tu je m y  w ładze Ubezpie­
czaln i, d la  kogo w  ta k im  raz ie  
są uzd row iska  i  sanatoria, je ś li 
odm aw ia się m ie jsca w  n ich  ro ­
b o tn ik o w i, k tó re m u  lekarze za­
le c il i leczenie sanatoryjne?

ST. S T O P lftS K I
F abryka

im . K . Św ierczew skiego

te rm in ów , przestrzeganie reg u ­
la m inó w  bezpieczeństwa i  h i ­
g ieny p racy i  dyscyp linę  pracy

—  T ak  — p rzodow n ik iem  zo­
stać u nas n ie  je s t ta k  ła tw o  . -— 
śm ie je się.

—  A  ja k  ze w spó łzaw odn ic­
tw em  zespołowym?

— O be jm u je  ono 40 proc. za­
łog i, ale ten  stosunek u legn ie  
zw iększeniu. Jak  .dotąd, n a jle ­
p ie j p racu je  brygada sieciowa 
P io trow skiego , k tó ra  osiąga 
przecię tn ie  165 proc. no rm y. W y 
różn ią  się w  n ie j m on te r Jan 
K ozyra  —  170 proc. no rm y. T a k ­
że i  in n i m onterzy, W ac ław  W i­
dio, S tan is ław  M ich a ło w sk i, W ie  
s ław  K aczm arek m a ją  dobre w y  
n ik i.

—  A  k to  p rzodu je  in d y w id u ­
alnie?

— O, ta k ich  je s t dużo. Do n a j­
lepszych należą p iecow y Jan 
P rusak, b lacharz Rom an M aków  
sk i, m on te r O strochu lsk i, la ia r -  
n ia rz  L ipczyńsk i.

—  A le  na jlepszym  je s t bez 
w ą tp ie n ia  toka rz  K ie łb a s iń sk i 
—  dorzuca z boku tow . P le w i-  
ck i. —  Z  dn ia  na dzień zw ię ­
ksza w ydajność, ju ż  dawno 
przekroczy ł 200 proc. norm y.

—  A le  n ie  trzeba zapom inać 
o in nych  pracow n ikach  b io rą ­
cych ud z ia ł we w spó łzaw odn ic­
tw ie  —  w trą ca  z boku  Jan ina 
M orawska. W eszła w łaśn ie  do 
po ko ju  i  od p a ru  c h w il p rz y s łu ­
chu je się rozm owie.

—  B o w spó łzaw odn ic tw o u 
nas obe jm u je  rów n ież  i  p racow ­
n ik ó w  a d m in is tra cy jn ych  oraz 
technicznych. W yróżn ia  się w  
n im  w y d z ia ł socja lny, a także 
w ie lu  p ra cow n ikó w  in d y w id u ­
alnie. Chociażby woźna M aria  
Rożnowska...

*
M a ria  Rożnowska sto i z w ia r  

de rk iem  w  rę ku  u  d rz w i w ie l­
k ie j s to łó w k i. W yszorow ała ją  
czyściutko.

—  S ta ram  się aby wszystko 
to  co do m n ie  na leży zostało 
spraw n ie  i  dobrze wykonane. 
Chcę, aby ludz ie  po p racy  m o­
g li odpoczywać w  czystej- świe*-- 
t lic y .

*
—  U  m n ie  wszyscy dobrze 

p racu ją , ale n ik t  się specja ln ie 
n ie  w y b ija . K ażd y  stara się ja k  
na jb a rdz ie j przekroczyć swoją 
norm ę. W y n ik i są na ogół ró w ­
ne —  m ó w i p o w o li m a js te r M i­
chalak.

S to im y  na wysokości czw ar­
tego p ię tra , pod sam ym  dachem 
w ie lk ie j p iecow ni. Obok nas ze 
szmerem przesuw a się trans ­
po rte r. W o kó ł aż ciem no od p y ­
łu  węglowego.

Na sam ym  dole w idać  ja k  u -  
w ija  się ja k iś  cz łow iek. Jest w  
masce, na oczach m a w ie lk ie  
czarne oku la ry .

T o  Jan  K lim as . O tw o rzy  za­
raz  p iec i  w yp uśc i ca ły  ładunek 
koksu.

*
N a bocznicę zajeżdża wagon 

z w ęglem . W ie lk i dźw ig  chw yta  
go i  w  m ig  w ypróżn ia .

S p ra w n ie  p ra cu ją  m aszyny, 
bo k ie ru ją  n im i w y k w a lif ik o w a  
n i, św iadom i ludzie , w idzący we 
w spó łzaw odn ic tw ie  m ocny oręż 
w  w a lce  o p lan.

LESZEK MOCZULSKI

Magazyny Centrali 
Tekstylnei 

będą gotowe w br.
N a W o li p rz y  u l. Bem a budo­

w ane są w ie lk ie  m agazyny 
C e n tra li T eks ty lne j. Będą one 
m ia ły  łączną ku b a tu rę  ponad 
40 tys. m e tró w  sześć.

Całość m agazynów  składa się 
z dużego trzyp ię tro w e go  gm a­
chu i  jednop ię trow ego budyn ­
k u  adm in is tracy jnego . Pod 
gm achem  g łów nym  przebiega 
w  c h w ili obecnej u lica  Bema, 
k tó ra  zostanie jednak  przesu­
nięta.

Prace p rzy  budow ie  m agazy­
nów  zb liża ją  się ku  końcow i. 
O ddanie bu dyn ków  w  stan ie 
su ro w ym  przew idyw ane je s t na 
1 lis topada, całość zaś p o w in ­
na być gotowa jeszcze w  tym  
roku .

N a jw iększą  w yda jnośc ią  w śród 
załog i budow lane j poszczycić 
się mogą zespoły: ciesie lski 
A leksandra  K ow a lsk iego  —  
240 proc. no rm y, be ton ia rsk i 
Rosy —  rów n ież 240 proc. i  ro ­
bó t z iem nych Janczewskiego —  
268 proc.

M agazyny C e n tra li T e k s ty l­
nej będą na leżały do n a jb a r­
dz ie j nowoczesnych w  sto licy. 
Będą one m ia ły  doskonale roz­
w in ię ty  tra n sp o rt w ew nę trzny, 
na k tó ry , oprócz schodów z ło ­
ży się sześć w in d  i  trz y  ślizg i.

(Iem)

M ies iąc  W arszaw y

ZM P -ow cy i junacy przodują 
w akcji odgruzowania W arszawy

W  ubieg łą n iedzie lę  na tras ie  
N — S pracow ały  1604 osoby z 
P rezyd ium  Rady N arodow e j m. 
st. W arszawy. Załadowano 60 
wagonów gruzu, w yd ob y to  i 
oczyszczono 6300 sztuk cegieł.

W pracy w y ró ż n iła  się grupa 
Z M P -ow ców  z ko ła  Z M P  p rzy  
P rezyd ium  Rady N arodow e j, 
W yrabia jąc 148 proc. norm y.

Na K ęp ie  P otockie j p racow a­
ło  600 osób. W yróżn iła  się ze­
społowo ekipa Zw iązku F ry z je ­

rów , a in d y w id u a ln ie  ob. K a w ­
ka, p ra cow n ik  O rbisu .

Na te ren ie  ZOO pracow ało  
1150 osób, w ykopano 300 m e­
tró w  sześciennych z iem i i  u ło ­
żono 200 m e trów  kw a d ra to w ych  
d rog i gruzow ej. W  pracy w y ­
ró ż n ili się ju n a cy  z Poznania 1 
oraz junacy  5 b ryg ad y  SP.

E k ipa  p ra cow n ikó w  C e n tra li 
P rzem ysłu M ięsnego z K arcze- 
w ia  w y ro b iła  205 proc. no rm y.

Robotnice z Gąbina 
pracowały na trasie N -S

24 w rześnia 18 cz łonk iń  L ig i 
K o b ie t z G ąb ina pow  G ostyn in , 
w z ię ło  ud z ia ł w  odgruzowaniu 
W arszawy. K o b ie ty -—  w szystk ie  
pracow nice fizyczne —  pośw ię­
c iły  niedzielę, aby przyczyn ić

się bezpośrednio do budow y no­
w e j sto licy.

Równocześnie w  m iasteczku 
G ąb in  odbyła się zb ió rka  u licz ­
na na budow ę W arszawy.

Szpitale i urządzenia zdrowotne 
w W arszawie w Planie 6 -Ie tn im
W  przysz łym  ro k u  p rz e w i­

dziane są na te ren ie  W arsza­
w y  poważne inw estyc je  w  za­
kres ie  zdrow ia  i  op iek i nad 
dzieckiem .

Przede w szys tk im  ukończo­
na zostanie budowa drugiego 
pa w ilon u  p rzy  szp ita lu  m ie j­
sk im  n r  1 ńa D w orsk ie j. W  
pa w ilo n ie  ty m  zna jdzie  pom ie­
szczenie In s ty tu t M a tk i i  
Dziecka. Będzie to  nowocześnie 
wyposażony szp ita l dziecinny 
na 250 łóżek. Będzie on posia­
da ł oddz ia ły : ch iru rg iczny , la ­
ryngo log iczny, oku lis tyczn y  i 
w ew nę trzny.

D rugą  poważną in w estyc ją  
będzie budowa szp ita la  dziecię­
cego na Saskiej K ęp ie  p rzy  u l. 
Obrońców. S zp ita l ten, k tórego 
budowa ukończona zostanie w  
ro k u  1952 będzie rów n ież  u -  
rządzony w ed ług  na jnowszych 
w zorów . P rzew idz iany  on jes t 
na 400 łóżek. S zp ita l ten  p rze j­

m ie  fu n k c ję  szp ita la  na K o p e r­
n ika , k tó ry  u legnie rozb iórce.

W  stan ie su ro w ym  ukończo­
ny  będzie w ie lk i szp ita l na Żo­
lib o rzu  p rzy  u l. W ysp iańsk ie ­
go na 900 łóżek. T ereny  szp ita ­
la  za jm ą pow ie rzchn ię  7 ha.

Zakończona będzie budowa 
pa w ilon u  szkarla tynow ego p rzy  
szp ita lu  zakaźnym  n a  W o l­
sk ie j. Pom ieści on  200 łóżek. Na 
m ie jscu zna jdow ać się będzie 
sala operacyjna, ren tgen  i  apte­
ka. U m o ż liw i on  ca łko w itą  
izo lac ję  cho rych  od pozostałych 
paw ilonów .

Dokończona będzie budowa 
C en tra lne j P o radn i P rzeciw ­
gruź licze j p rz y  u l. Pasteura.

Ponadto budow ana będzie 
p rzy  u l. O dyńca w ie lk a  stacja 
przetaczania k rw i.

Ogółem  w ięc  w  ro k u  p rz y ­
szłym  ilość łóżek szp ita lnych  
w  W arszaw ie pow iększy się o 
450. <g)

72-letni robotnik -  racjonalizatorem
(bc) 72 -le tn i ślusarz z fa b ry k i 

zgrzeblarek w  Z ie lone j Górze 
W incen ty  Nossel u s p ra w n ił c y k l 
p ro d u k c y jn y  tzw . bębnów  zgrze 
b la rsk ich . Dotychczas w iercen ie 
czterech o tw o ró w  w  tych  bęb­
nach w ym aga ło  20 m in . p racy 
p rzy  czym  za trudn ionych  by ło  
trzech rob o tn ików .

D z ięk i ra c jo n a liz a c ji ob. Nos- 
sela czas w ie rcen ia  skrócono do 
trzech  m in u t p rzy  czym  pracę 
tę  może obecnie w yko nyw a ć  t y l ­
ko  jeden robo tn ik .

Sędziwego rac jon a liza to ra  
przedstaw iono do specjalnego 
odznaczenia i  nagrody.

Szkolenie aktywu związkowego
(bc) Z w ią z k i Zawodowe w  

w o j. k ra k o w s k im  p rz y s tą p iły  do 
szeroko zakro jone j a k c ji szko­
len ia  a k ty w u  zw iązkowego. We 
w szystk ich  zakładach p ra cy  u -  
rządzone zosta rą  sem inaria , na 
k tó ry c h  m ężow ie zau fan ia  oraz 
członkow ie  p re zyd iów  ra d  za­
k ładow ych  zapoznają się z  ro lą  
zw iązków  zawodowych, pracą 
g rup  i  a k ty  w u  zw iązkow ego oraz

prze jdą przeszkolenie ideo log i­
czne.

A k c ją  szkolen iową ob ję tych 
będzie ok. 12 tys. m ężów zau­
fan ia  oraz ok. 4 tys. cz łonków  
rad  zakładowych.

W  celu uczczenia 33 roczn icy 
W ie lk ie j R e w o lu c ji P aźdz ie rn i­
kow e j poszczególne z w ią zk i za­
wodowe, pow ia tow e  ra d y  zw. 
zaw. oraz k ie ro w n ic y  szkolenia 
p o d ję li zobow iązania zakończe­
n ia  te j a k c ji do 7 lis topada br.

W zrasta ilość gazetek ściennych 
w gromadzkich świetlicach 

Krakowskiego
(bc) W  w o j. k ra k o w s k im  roz­

w i ja  się pom yśln ie  praca ze­
społów  red a kcy jn ych  grom adz­
k ic h  gazetek ściennych, k tó rych  
zorganizowano dotychczas ok. 
150 w  św ie tlicach  w ie jsk ich . 
Równolegle do w zrostu  ilośc io ­
wego podn iós ł się znacznie po­
z iom  gazetek, w  k tó ry c h  coraz 
w ięce j m ie jsca za jm u ją  spraw y 
grom adzkie, tocząca się w  g ro ­
m adzie w a lk a  k lasowa, zagad­
n ien ia  p ro d u k c ji w  oparc iu  o 
P lan  6 - le tn i oraz w a lk a  o po­
kó j.

Dążąc do dalszego podniesie­
n ia  poziom u i  ro z w o ju  gazetek 
ściennych ZSCh zorgan izow ał 
w y s ta w y  gazetek ściennych w  
pow ia tach. Najlepsze prze jdą na 
w ys taw ę  w o jew ódzką, k tó re j 
o tw a rc ie  nastąp i w  p ierwszych 
dn iach  październ ika  b r. Na za­
kończenie w y s ta w y  w o jew ódz­
k ie j p rzew idz iany je s t zjazd 
red ak to ró w  w yróżn ionych  ze­
społów. W  zjeździe ty m  wezmą 
rów n ie ż  ud z ia ł korespondenci 
chłopscy „G azety K ra k o w s k ie j“  
i  tygo dn ika  „Samopomoc C h łop ­
ska“ .

Żołnierze szkolą się 
na traktorzystów

(bc) W  ś w ie tlic y  Zarządu O - 
kręgowego P G R  w  Bydgoszczy 
odbyło  się zakończenie trz y m ie ­
sięcznego ku rsu  trak to rzys tów , 
zorganizowanego d la  żo łn ie rzy 
jednostek w o jskow ych  w  B y d ­
goszczy. K u rs  ukończyło  96 żo ł­
n ie rzy , z k tó ry c h  w iększość to 
synow ie m ało  i  ś redn io ro lnych  
chłopów.

Najlepsze w y n ik i w ra z  z ty tu ­
łem  tra k to rz y s ty  I  k a te g o rii u -  
zyska li s trze lcy: A n to n i K ra ­
niec, Józef Synow iec i  Tadeusz 
Rostaniec. W  nagrodę za p i l­
ność i  obow iązkowość w  nauce 
o trz y m a li on i b ib lio teczk i m a r­
ks istow skie. Po zw o ln ien iu  z 
w o jska  absolwenci ku rsu  p rz y ­
stąp ią do p racy w  P aństw ow ych 
G ospodarstwach Rolnych.

Regulacja rzeki Tuczyn 
w Lubelszczyźnie — zakończona

(bc) W śród p rac w odno-m e lio  
racy jnych , prow adzonych przez 
R e jonow y U rząd  W odno -  M e­
lio ra c y jn y  w  L u b lin ie , na uw a ­
gę zasługuje regu lac ja  rze k i T u  
czyn na te ren ie  gm iny  K os in  
w  pow. k raśn ick im . Prace p rzy  
re g u la c ji rz e k i zosta ły zakoń­
czone.

Rzeka ta, p rzep ływ a jąc  przez 
pagó rkow a ty  i  piaszczysty te ­
ren, w sku te k  dużego spadu i  
szybkiego n u r tu  czyn iła  duże 
szkody. Z m ianę k o ry ta  rz e k i 
Tuczyn, regu lac ję  je j brzegów, 
ich  w ybetonow anie, w ybudow a 
n ie  specja lnych p rogów  na b l i ­

sko 2 k m  odcinku, w ykonano 
kosztem  ok. 10 m iln . zł.

Na te ren ie  te j samej gm iny  
prowadzone są rów n ież  końco­
we prace nad budową w a łów  
nad W isłą.

Na zabezpieczonych od zale­
w u  g runtach w  grom adach: Ja 
niszów, B o ró w  i  Zabełż p rzew i 
dziano założenie sadów owoco­
w ych .

Nadzór nad robo tam i p ro w a ­
dzi d ług o le tn i p ra cow n ik  dz ia łu  
wodno -  m elio racyjnego ob. Ste 
fa n  H a ind rych , daw ny robo tn ik , 
k tó ry  w  ro k u  1945 został k ie ­
ro w n ik ie m  robót.

W  W arszawę powstała 
Państwowa 

Podstawowa Szkoła 
Muzyczna

W e w rześn iu  b. r .  rozpoczęła
swą dzia ła lność P aństwow a Pod 
staw ow a Szkoła M uzyczna. W y ­
k ładane są w  n ie j w szystkie  
p rzedm io ty  obow iązu jące w  szko 
le podstaw owej i  p rzedm io ty  
związane z nauką m u z y k i

N auka w  szkole je s t bezp ła t­
na, uczn iow ie niezam ożni m a ją  
możność otrzym ać stypendium . 
Ukończenie szkoły d a je  praw o 
wstępu do zaw odowej średnie j 
szkoły m uzycznej, do  liceum  
muzycznego ja k  rów n ież  do 
szkół ogólnokształcących.

W  bieżącym  ro k u  szkolnym  o - 
tw a rto  na razie klasę I ,  zapisało 
się do n ie j 22 dzieci.

Jest to  ósma w  Polsce szkoła 
muzyczna stopnia niższego.

Cygańska drużyna 
harcerska powstała 
w Srebrnej Górze

(bc) W  Srebrne j Górze pow. 
Ząbkow ice zorganizowana zo­
sta ła  s taran iem  P ow ia tow e j K o 
m endy Z H P  pierwsza w  Polsce 
drużyna  harcerska złożona z 
dzieci cyganów -  rob o tn ików , 
za trudn ionych  w  b ie law sk ich  fa  
b ryka ch  w łókienn iczych.

Cygańska drużyna harcerska 
im . A leksandra  M atrosowa, sku­
p ia jąca  20 dzieci w  w ie ku  7— 14 
la t  otoczona je s t s ta łą  opieką 
a k ty w u  pow iatowego ZM P.

D rużyna  posiada w łasną o r ­
k iestrę , k tó ra  występow ała ju ż  
w  św ie tlicach  robo tn iczych  w  
Ząbkow icach. Następne w y ja zd y  
z koncertam i odbędą się w  n a j­
b liższym  czasie do Z ięb ic, Spó ł­
dz ie ln i p ro du kcy jn e j Czernczy- 
ce i  PG R H enryków .

R A D I O
SKODA, 27 WRZEŚNIA

Program I  na fali 1322 m.
Program dnia 6 60 15.25; Na Jutro 

22.16 Sygnał czasu 5.03 11.57 Wiado­
mości 5.65 6.30 12.04 16.00 20.00
23.00; Gimnastyka 6.50.

5.00 Początek audycji; 5.10 Aud. 
dla wsi; 5.20 Koncert dla świata 
pracy; 6.10 Polskie melodie ludowe; 
6.43 Polska pieśń masowa; 7.00 8.05 
Muzyka; 8.55 Aud. dla kl. V—V II; 
».15 Radziecka muzyka rozrywko­
wa; 0.50 Aud. poetycka dla szkół; 
10.10 Utwory polskich kompozyto­
rów; 10.50 Informacje; 10.55 Kon­
cert dla szkół; 11.55 Utwory klawe- 
syniotów włoskich i francuskich;
11.50 Głos mają kobiety; 12.15 Pieśni 
kompozytorów rosyjskich; 12.30 
Aud dla wsi; 12.45 Na swojską nu­
tę; 13.15 Przerwa; 15.30 Aud. dla 
świetlic dziecięcych; 15.50 Muzyka;
16.20 Muzyka radziecka; 17.05 Radio­
wa skrzynka techniczna; 17.20 Mu­
zyka i  aktualności; 18.00 „Knock- 
Out“ — opow. Biełocerkowskiego;
10.20 Na muzycznej fali; 15.45 Aud. 
dla wsi; 19.08 Aud. Gł. Komitetu 
Kultury Fizycznej; 10.05 Muzyka;
19.15 „Szpilki“ 19.30 Głos mają ko­
biety; 19.40 Polskie pieśni masowe; 
20.30 Muzyka; 20.40 „Jenielian Pu- 
gaczow“ — pogadanka; 21.00 Kon­
cert Chopinowski; 21.30 Muzyka ta­
neczna; 22.00 Arie i pieśni kompo­
zytorów francuskich; *2.20 Odpo­
wiedzi fali 49; 22.30 Na Dobranoc;
25.15 Hymn i koniec audycji.

Program I I  nm fali 317 m .
Program dnia 9.45 13.25; Na Jutro 

23.10; Sygnał czasu 5.03; Wiado­
mości 5.05 6.00 7.00 8.00 17.00 20.00 
23.00; Gimnastyka 0.05.

5.00 Początek audycji; 5.10 Aud. 
dla wsi; 5.20 Koncert dla świata 
pracy; 6.15 7.15 0.50 Muzyka; 8.05 
Repertuar kin i teatrów marszaw- 
skich; 8.10 Przerwa; 13.30 Koncert 
dla szkół; 14.10 Pogadanka z cyklu: 
„Poznajmy morze 1 wybrzeże" 14.20 
Muzyka; 14.30 Aud. dla kl. V - V I I ;
14.50 Muzyka; 15.30 Aud. dla świe­
tlic dziecięcych; 15.50 Pleśni kom­
pozytorów polskich; 16.10 Pogadan­
ka aktualna; 16.20 Dziennik war­
szawski; 16.35 Od solisty do orkie­
stry — płyty; 17.15 Koncert pod 
dyr. Deblcha; 17.45 Aud. SP; 18.00 
Muzyka; 15.10 Sonata D-dur Beetho- 
vena: 10.30 „Zwycięstwo Franka" — 
fragm. pow. Ostrówęckiego; 16.45 
Popularne piosenki; 19.00 Wiersze 
Władysława Broniewskiego; 19.20 
„Z biegiem Wisły" — aud. sł.-muz.; 
19.45 Pogadanka; 20.30 Śpiewamy 
polskie pieśni masowe; 20.45 „Biały 
anioł" — słuchowisko wg Nikulina; 
2130 Muzvka i aktualności; 22.00 
„Dobre miasto" — ode. pow. Georg! 
Gulil; 22.20 Koncert; 23.15 Muzyka 
symfoniczna; 24.00 Hymn i  koniec 
audycji.
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C zy te ln icy  i  korespondenci piszą

Dzięki władzy ludowej 
wszyscy możemy się uczyć

M am  40 la t, jestem  słuchacz­
ką ku rsu  d la  k ie ro w n ik ó w  budo 
w lanych  skierow aną tam  przez 
D yrekc ję  Przedsiębiorstw a B u ­
dow n ic tw a  Przemysłowego, 
gdzie pracow ałam  jako  m a js te r 
m u ra rsk i.

K u rs  jes t bardzo ciekaw y, p ro  
g ram  zajęć obejm uje 20 przed­
m io tów . N iektó re  z n ich  są dla 
m n ie  bardzo trudne  dlatego, że 
n ig d y  się z n im i n ie  stykałam . 
A le  n ie  zrażam się trudnośc ia ­
m i, bo w iem , że „n ie  św ięci 
g a rn k i le p ią “ .

Pam iętam , ja k  daw n ie j, w  
Polsce przedw rześniow ej ro b o t- | 
nicza m łodzież n ie  m ogła się u -  i

czyć. Również i  ja  n ie  m ogłam  
chodzić do szkoły średnie j t y l ­
ko  dlatego, że o jciec m ó j b y ł 
robo tn ik iem , że b y ł b iedny i  nie 
m óg łby opłacać szkoły.

D zis ia j w szystko się zm ieniło .
D z ięk i w ładzy  lu do w e j w szy­

scy możem y się uczyć i  sta rzy i  
m łodzi.

D latego zw racam  się do Was 
m łodzi i  s tarzy O byw ate le  a 
szczególnie do kob ie t —- w y k o ­
rzys tu jc ie  każdą godzinę n a u k i 
sum iennie i  z m yślą, że ty lk o  
nauką i  pracą zbudu jem y szczę 
ś liw ę  ju tro  naszej O jczyzny.

H. M A C IE JE W S K A  
Poznań

Przeciw pobłażał
Przejeżdżając autobusem  na 

odcinku Tucznia —  Słowatycze 
zauważyłem , że m ostek, k tó re ­
go budowę rozpoczęto p rzy  
końcu k w ie tn ia  b r. n ie  jest je ­
szcze skończony.

Częstokroć przejeżdżając tą 
trasą stw ierdza łem , że robo tn icy  
za trud n ien i p rzy  budow ie  m ost­
ku  leżą w  czasie godzin pracy 
obok rozpoczętej budowy. M ie ­
szkańcy oko licznych w s i p o in ­
fo rm o w a li m nie, że robo tn ikom  
płacą „na  dn ió w kę “ . P rzy  budo­
w ie  za trud n ionych  jes t dziennie 
8 do 12 rob o tn ików .

Wałczymy z |]
Jedną z poważnych przeszkód 

w  podn iesien iu  p ro d u k c ji ro l­
ne j w  w o j. z ie lonogórskim , jak- 
też na D o lnym  Śląsku, jest p la ­
ga chwastów , k tó re  odbierają 
substancje pokarm ow e roś linom  
up raw nym . D latego też podnie 
sienie w yda jnośc i p lonów  w ią ­
że się ściśle z w a lką  z chw a­
stami.

Zw alczan ie chw astów  w  pow. 
żarsk im  nie  spotkało się, nieste 
ty , z na le ży tym  zrozum ieniem , 
ta k  ze s trony  ch łopów  ja k  i 
Rad Narodow ych, k tó re  p o w in ­
n y  w  te j a k c ji odegrać dużą ro ­
lę. C hw asty z jednego pola prze 
noszą się na drug ie  bardzo szyb 
ko i  d latego dalsze to le row anie  
ich  „p la n ta c ji“  na polach, go­
dzi w  gospodarkę całego po­
w ia tu .

Zw alczan ie chw astów  leży w

iu i szkodnictwu
Jestem fachowcem  i znam  do­

k ładn ie  budowę tak iego m ostku 
żelbetonowego. W ykop w raz  z 
szalunkiem , zbro jen iem  i  zabe­
tonow aniem  można postaw ić w  
ciągu 24 godzin p rzy  pom ocy 10 
rob o tn ików , 2 c ieś li i  jednego 
zbro jarza.

Bezowocne m arnow anie  d ro ­
giego czasu i  lekceważenie so­
c ja lis tyczne j dyscyp lin y  p racy 
jes t szkodnictw em  gospodar­
czym.
Z A W IS T O W S K I W Ł A D Y S Ł A W

W arszawa.

lagą chwastów
in te res ie  sam ych u ż y tk o w n ik ó w  
danego pola. W okresie p rzed- 
ż n iw n ym  m łode chw asty stano­
w ią  cenny poka rm  d la  in w e n ­
tarza, na tom iast w yrośn ię te  są 
poważnym  szkodnik iem .

N iedaw no od b y ł się na te re ­
n ie  pow. żarskiego tydz ie ń  w a l­
k i  z chw astam i, je dn ak  m in ą ł 
on bez głośniejszego echa.

E D W A R D  A P P E L  
Ż a ry

A  szkoda, że tydz ie ń  ten m i­
ną ł bez echa. G dyby się ty m  w  
porę za in teresow a ły : P ow ia tow a  
i  G m inne Rady N arodowe oraz 
Spó łdz ie ln ia  „Sam opom oc Chłop  
ska“  i  p rze p ro w ad z iły  energ icz­
ną akcję  uśw iadam ia jącą  i  p ro ­
pagandową, to po la  pow. ż a r­
skiego m og łyb y  być na długo  

' w olne od chwastów .

Słuszny apel PZZG w Nowej Soli
Państw ow e Z ie lonogórskie  Za 

k ła d y  G raficzne O ddzia ł w  N o­
w e j S o li zna jd u ją  się w  t ru d ­
ne j sy tu a c ji z powodu b ra ku  
n a jp ry m ity w n ie js z y c h  urządzeń 
socjalnych.

Z ak ład  nasz, k tó ry  za trudn ia  
270 p ra cow n ikó w  jes t bez sza­
tn i,  u m y w a ln i, ja d a ln i, u b ik a ­
cje n ie  są skanalizowane.

C e n tra lny  Zarząd Przem ysłu 
G raficznego p rze ją ł te  Z ak ład  v 
w  ro k u  1949 w  lip c u  i  do te j 
p o ry  czyn i us ilne  s ta ran ia  o b u ­
dowę bu dyn ku  socjalno -  adm i­
n is tracy jnego .

S taran ia  spe łz ły dotychczas 
na niczym . Z w raca łem  się do 
Z ak ładu  G łów nego PZPG w  Zie 
lone j Górze, do naszych w ładz 
nadrzędnych w  W arszaw ie, do 
K P  w  N ow e j S oli i  do K o m i­
te tu  W ojewódzkiego PZPR  w  
Z ie lone j Górze. Jednak sprawa 
do te j po ry  n ie  została jeszcze 
załatw iona.

Nakaz w ybudow an ia  takiego 
ob iektu  is tn ie je  ju ż  od roku  
1949. S porządziliśm y dokum en­
tac ję  techniczną, m am y częścio­
w o przygotow ane m a te r ia ły  i 
k re d y ty  na sumę 11.600.000 zł. 
M ie jscow a f irm a  budow lana 
„T e c h n ik “  zobow iązała się w y ­
konać tę  robotę.

Cała spraw a ro zb ija  się o 
b ra k  dalszego m a te ria łu  oraz 
za ła tw ien ie  sp raw  fo rm a ln ych  
do k tó ry c h  b ra k  m i kom peten­
c ji.

Obecnie sprawa bu do w y jest 
ty m  p iln ie jsza , że od stycznia 
1951 r. będziem y p rzeds ięb io r­
stwem  sam odzie lnym  i  ad m in i­
s trac ja  zw iększy się o 29 osób 
a nie m am y od —uednich po­
mieszczeń na b iu ra .

S T E FA N  D O B R O W O LS K I 
K ie ro w n ik  PZZG _ 

O ddzia ł N ow a Sól

Kropki nad „i
„R E H A B IL IT A C J A “

Czy w iecie  dlaczego I I I  Rze­
sza przegra ła  w ojnę? T y lk o  
dlatego, że H it le r  zg iną ł na po­
czątku w ie lk ie j o fensyw y ra ­
dzieckie j. A  na jego m iejsce  
podsunięto sobowtóra, k tó ry  
sw ym i szaleńczym i rozkazam i 
doprow adził N iem cy do klęski.

Taką w ers ję  propaguje now y  
f i lm  am erykańsko -  au s triack i, 
nakręcany w  W iedn iu  z L u th e -  
rem  w  r o l i  H itle ra .

A m erykańscy przy jac ie le  h i­
tle row ców  chcą ju ż  re h a b ilito ­
wać za wszelką cenę nie  ty lk o  
G uderianów , M a n te u ffló io  i  in ­
nych  H a ide rów , ale i  samego 
„w odza“  zbrodn iarzy. (ea)

„S Ł U Ż B A  P A Ń S T W O W A “
W  zachodnich Niemczech jest 

2.500 tysięcy zare jestrow anych  
bezrobotnych. „ M in is te rs tw o “

pracy da je im  do w yb o ru : albo  
głodową zapomogę, albo za re ­
jes trow an ie  się do służby „p a ń ­
s tw ow e j“ .

Bezrobotny sta je  przed k o m i­
s ją  lekarską, a późn ie j m usi od­
powiedzieć czy:

1) Podczas w o jn y  s łu ży ł w  a r ­
m ii h itle ro w s k ie j w  stopn iu  
oficera? (Jeśli tak , zosta je n a ­
tychm ia s t p rzy ję ty ).

2) Czy podczas w o jn y  b y ł 
sierżantem  albo kapralem ? (Je­
ś li tak, zostanie w ezw any w  
na jb liższym  czasie).

3) Czy je s t lub  b y ł członkiem  
p a r t i i kom unistyczne j, o rg an i­
zac ji zw iązkow ych  lu b  sto­
warzyszeń an tyfaszystow skich?  
(Jeśli ta k  —  n o tu ją  jego n a zw i­
sko i  adres i  każą m u  czekać).

Jako że w  T r iz o n ii jeszcze 
nie w znow iono obozów koncen­
tra c y jn y c h .. (e)

Z  a lbum u przestępców i  podżegaczy

Eisenhower — rycerz krzyżow y re a kc ji
Stan Texas w y d a ł na św ia t 

pokaźną ilość rea kcy jn ych  p o li­
ty k ó w  i  w o jskow ych . W ywodzą 
się s tam tąd kongresm eni tacy 
ja k  Tom  C lark, i  Tom  C onnally , 
w o js k o w i tacy, ja k  a d m ira ł N i-  
m itz . A le  obyw a te l Texasu 
D w ig h t D a w id  E isenhower — 
choć ró w n y  im  reakc jon is ta  —  
przez w ie le  la t  n iczym  się nie 
w y ró ż n ił w  życ iu  państw ow ym . 
Ż o łn ie rz  z zawodu, a raczej żo ł­
dak w  na jlepszym  p ru sk im  s ty ­
lu , bezwzględny, u p a rty , n ieob- 
ciążony zby tk ie m  in te lig e n c ji —  
generał p rzeży ł 50 la t, a ciągle 
w łaśc iw ie  b y ł n iczym .

Z ab łysną ł na... m anew rach, w  
Lou is ian ie , w  1941 roku . W ów ­
czas sp łynę ła  nań łaska G. C. 
M arsha lla , k tó ra  o tw a rła  m u 
drogę do w ie lk ie j ka rie ry .

Niedoszłe laury
Eisenhow er m a w ia ł z udaną 

skrom nością, że z n a tu ry  n ie  
jes t generałem, a p o lity k ie m . W  
czasie w o jn y , ja ko  dowódca s ił 
a lian ck ich  na Zachodzie do­
w ió d ł, że fa k tyczn ie  dobrym  ge­
nera łem  n ie  by ł.

K rw a w o  oku p iony  s tra ta m i w  
ludz iach sz tu rm  na S ycy lię  —  
b y ł na jgorszym  św iadectwem  
d la  s tra te g ii E isenhowera, ty m  
ba rdz ie j, że S ycy lia  m ia ła  n a j­
m nie jsze znaczenie d la  a n ty h i­
tle ro w s k ie j kam pan ii. N ie  p rz y ­
d a ły  też s ław y genera łow i n ie ­
fo rtu n n e  operacje w  N o rm and ii 
i  zdobyw anie B restu , gdzie 
szczyty n iedołęstw a w yka za ł je ­
go po dw ład ny  gen. Patton. A  u - 
koronow an iem  n ieudanych po­
sunięć b y ły  A rdeny , gdzie w o j­
ska ■ h itle ro w s k ie  p rze rw a ły  
f ro n t  i  om al n ie  z lik w id o w a ły  
s ił a lianckich . Wówczas —  na 
rozpacz liw y apel C h u rc h illa  — 
A rm ia  Radziecka przysp ieszyła  
generalną ofensywę na fronc ie  
wschodnim . D y w iz je  h it le ro w ­
skie z zachodu przerzucone zo­
s ta ły  na wschód. S ytuację  w  
A rdenach u ra to w a ła  ofensywa 
nad W isłą , a n ie  „gen iusz“  Eisen 
how era -  wodza, k tó ry  d ługo 
nie m óg ł odżałować niedoszłych 
laurów .

Churchill mówił: zwlekać, 
Eisenhower zwlekał

P o lityczn ie  —  genera ł m ia ł 
ju ż  wówczas określone oblicze. 
To on p rzeprow adza ł ciemne 
kom b inac je  z v ichys tą  D a rla - 
nem.

To on po p ie ra ł generała G i- 
rau d  i  pod jego op iekuńczym i 
sk rzyd ła m i do „rz ą d u “  G irauda 
w eszli e x -m in is te r z V ich y
—  M arce l P eyrouton , generał 
Nogues i  generał Boisson —  za­
c ie k ły  pe ta in is ta . B ru ta ln y  te r­
ro r  i  faszystow skie m etody sto­
sowane przez G irauda  w  A fryce
—  E isenhower nazywał... „ re a ­
lizm em “ .

To w łaśn ie  E isenhower m a­
czał palce w  nieczystych ko n ­
szachtach z faszystam i francus­
k im i, pragnąc s tw orzyć we 
F ra n c ji ko n k u re n c y jn y  rząd V i­
chy n ie  pod f irm ą  H itle ra , a 
pod f irm ą  własną.

Z  ty c h  samych pobudek „ id eo ­
log icznych“  —  E isenhower go­
rąco po p ie ra ł C h u rch illa . Co 
w ięce j —  m ia ł do niego słabość. 
W  swej „księdze re k la m o w e j“  
pt. „C rusade in  Europe“  ( „ K r u ­
c ja ta  w  E urop ie “ ) k tó rą  w yd a ł 
dw a la ta  tem u —  p isa ł: „C h u r­
c h ill bardzo dobrze zna ł m ó j 
stosunek do niego i  n ie  w aha ł 
się n igdy  w yko rzystać go dla  
pozyskania m ojego głosu w  d y ­
s k u s ji“ . Doskonała b y ła  ta  h a r­
m on ia am erykańskiego genera­
ła  i  b ry ty jsk ie g o  zausznika w ie l 
k iego k a p ita łu  am erykańskiego. 
A  szczyty osiągnęła w  spraw ie 
o tw a rc ia  drugiego fro n tu , C h u r­
c h il l m ó w ił: zw lekać —  a E isen­
how er zw leka ł.

„Krucjata“ — przeciw 
komu?

W  książce swej E isenhower 
d a ł w y ra z  s tra te g ii i  ta k ty k i a- 
m erykańskiego im p e ria lizm u , 
k tó ry  wówczas, k ie d y  jeszcze 
trw a ła  antyfaszystow ska kam ­
pania, p rzyg o to w yw a ł się do

k ru c ja ty  p rzec iw ko  ZSRR. Eisen 
how er, k tó ry  je s t współodpo­
w ie d z ia ln y  za w s trzym yw a n ie  
o tw a rc ia  drug iego f ro n tu  p isa ł 
cynicznie , że „lą do w an ie  w o jsk  
można przeprow adzić ty lk o  w  
w yp ad ku  w yra źnych  oznak po­
czątku k lę sk i h itle ro w s k ic h  N ie  
m ieć“ . A  w ięc —  k ie d y  w  m yś l 
re a kcy jn e j „ te o r i i dw óch w ro ­
gów “  —  Z w iązek R adziecki w y ­
k rw a w i się do osta tn ich  s ił. Żą­
dania mas lu dow ych  o tw a rc ia  
drugiego f ro n tu  —  stw ie rdza w  
swej książce generał —  „ prze­
szkadzały nam , zawodowym  
żołn ierzom , gdyż n iec ie rp liw ość  
o p in ii pu b liczne j św iadczyła o 
zupe łnym  n iezrozum ien iu  złożo­
nych  p rob lem ów  stra teg icz­
nych.“

O pin ia  pub liczna  rzeczyw iście 
sądziła, że w o jn a  toczy się prze­
c iw  h itle ry z m o w i, wówczas, gdy 
E isenhow er m a rz y ł o am ery­
kań sk im  w y d a n iu  „D ra ng  nach 
Osten“ .

„K ru c ja ta  w  E urop ie “ , ro jąca 
się od fa łsze rs tw  h is to r ii us iło ­
w a ła  w y b ie lić  nieudolność je j 
generalskiego au tora i  przydać 
a rm ii am erykańsk ie j lau rów , 
k tó ry c h  n ie  by ło . Reklam ę m ia ­
ła w span ia łą . S łuży ła  bow iem  
po lityce  „z im n e j w o jn y “ , k tó rą  
rozpoczął wówczas W aszyngton. 
Toteż w k ró tce  stała się lanso­
w anym  przez reakc ję  am ery­
kańską „p rzebo jem “ . I  p rz y n io ­
sła pokaźne dochody au to row i 
i  wydaw com .

Głód jako środek 
„demokratyzacji“

W  Niemczech, ja k o  guberna­
to r  w o jskow y  am erykańsk ie j 
s tre fy  okupacy jne j —  b a w ił 
E isenhower nied ługo. A le  za to 
w  okresie, k tó ry  b y ł decydu ją ­
cym  d la  przyszłości N iem iec za­
chodnich. W  okresie bezpośred­
n io  po zakończeniu w o jn y , k ie ­
dy na leżało na tychm ias t przystą 
p ić do deka rte lizac ji, d e m ilita ry  
zac ji i  dem okra tyzac ji. I  w łaśn ie  
tego n ie  z ro b ił E isenhower— w y  
kazu jąc dużą dalekowzroczność. 
Bo je ś li dziś panoszy się w  T r i-  
zóni faszyzm, na k tó ry m  opiera 
swe p la n y  re m ilita ry z a c ji N ie ­
m iec am erykańsk i im p e ria lizm , 
je ś li zbrodn iarze h itle ro w scy  ca

ło  i  zdrow o p rz e trw a li do rene­
sansu W ehrm achtu  —  E isenho­
w e r n ie  je s t tu  bez zasługi.

W  okresie swego gu be rna to r­
stwa g łów n ie  troszczył się o „za 
chowanie spoko ju“ , co w  języku  
im p e ria lis tó w  oznacza „ trz y m a ­
n ie  mas za m ordę“ . W  je dn ym  
ze swych ra p o rtó w  donosił do 
B ia łego D om u: „N ie m cy  są zby t 
zajęci poszukiw an iem  żywności 
i  zaspokojan iem  sw ych codzien­
nych potrzeb... aby m ieć czas i  
energię do p rzec iw s taw ian ia  się 
w ładzom  oku pa cy jnym ".

O czyw iście —  n ie  m yś la ł tu  
generał o faszystow skich zbrod­
niarzach, k tó ry m  n ie  zbyw a ło  na 
niczym . C ieszyła go apatia  mas, 
cieszył go g łód i  nędza, k tó re  pa 
ra liż o w a ły  rozw ó j ruch u  demo­
kratycznego.

I  w  tych  pa ru  słowach ra p o r­
tu  da ł zw ięz ły  w y k ła d  ko lon iza - 
to rsk ich  metod.

Cichy wspólnik faszyzmu
P a lm er —  to  sk ra jn ie  reakcy j 

n y  działacz b ry ty js k i,  k tó ry  osta 
tn io  na o k ry te  ta jem n icą  zapro­
szenie faszystów  am erykańskich  
p rz y b y ł do S tanów  Z jednoczo­
nych z m is ją  „m ob ilizow an ia  
św ia ta  zachodniego do w a lk i z 
kom unizm em “ .

I  n ie  z d z iw ił n ikogo  fa k t, że 
k ie d y  do prasy p rzen iknę ła  w ia ­
domość o pew nym  ta jn y m  spot­
ka n iu  —  obok nazw iska  P a lm e- 
ra, oraz Johna B. T re vo ra  —  
przewodniczącego „c e n tra li“  a - 
m erykańsk ich  o rg an izac ji faszy­
stow skich  „A m e rica n  C oa lition  
o f P a tr io tic  Societies“  —  ukaza­
ło  się nazwisko... D w ig h t D a w i­
da Eisenhowera.

N ie  zdz iw iło  n ikogo, gdyż od 
dawna w iadom o, że E isenhower 
popiera naw e t m a te ria ln ie  faszy 
stowską prasę H earsta i  inne 
ciemne ośrodk i propagandy fa ­
szyzmu k tó re  z ko le i lansu ją  je ­
go na „w odza“ .

Lekarstwo na 
„ciasny świat“

P o  w y c o fa n iu  s ię  ze s łu ż b y  
w o js k o w e j E is e n h o w e r  o s ia d ł n a  
in t r a t n y m  s ta n o w is k u  p re ze sa  
u n iw e r s y te tu  C o lu m b ia  (25 ty s .  
d o la r ó w  ro c z n ie  p lu s  15 ty s ,  em e  
r y t u r y  w o js k o w e j) .

Rys. JE R Z Y  Z A R U B A

W  osta tn ich w yborach  na pre 
zydenta zarówno re p ub lika n ie  ' 
ja k  i  dem okraci p roponow a li pre 
zesowi C o lum b ii kandydow anie 
z ich  lis ty . K ongresm eni z 16 na j 
ba rdz ie j rea kcy jn ych  stanów  po 
łu dn iow ych , p isa li wówczas do 
kon w e n c ji w yborcze j w  F ila ­
d e lf ii,  w ysuw a jąc  kandyda tu rę  
E isenhowera; że w  obecnej sy­
tu a c ji A m eryce  „po trzeba silne  
go cz łow ieka“ .

Eisenhower —  w p rzęgn ię ty  w 
służbę re a k c ji i  faszyzm u —  oto 
cz łow iek w ła śc iw y  d la  w o je n ­
ne j p o lity k i S tanów  Z jednoczo­
nych. „U S  News and W o rld  Re­
p o rt“  p isało o n im , że w  dom u 
sw ym  p rz y jm u je  raczej w o jsko ­
w ych n iż  p ra cow n ikó w  swego 
un iw e rsy te tu . W  w o ln ych  c h w i­
lach od rob ien ia  czystek wśród 
p ra cow n ikó w  C o lum bia  U n iv e r­
s ity  poświęca się coraz a k ty w ­
n ie j po lityce .

„Ś w ia t jes t dziś zby t ciasny 
d la  sz tyw nych  koncepc ji suwe 
renności na rodow e j“  —  pisał 
E isenhower, a k ie dy  w  im ię  b u ­
rzen ia  tych  „sz tyw nych  koncep 
c j i “  S tany Zjednoczone napad ły  
na K oreę Ludow ą —  w ezw a ł do 
użycia bom by atom owej. „N ie  
przeciw  ludziom , lecz przeciw  
ob iektom “  —  tw ie rd z ił p rzy  
ty m  ob łudnie, chociaż n ie  trzeba 
tłum aczyć, co uw aża ją  za „o -  
b ie k t“  am erykańscy stra tedzy 
zbrodni.

„Silny człowiek 
Atlantydów“

Kiedyś, 9 la t  tem u, George C. 
M arsha ll, „sz tandarow y“  re a k ­
cjon is ta , w yd źw ig n ą ł D w ig h t Da 
w id a  E isenhowera do w ładzy. 
Dziś —  M a rs h a ll po w ró c ił na  a - 
renę po lityczną, aby pchnąć na ­
przód w o jenną  m ach inę im p e ria  
lizm u.

„S iln y  cz ło w ie k“  E isenhower 
zrozum ia ł, że o tw ie ra ją  się przed 
n im  nowe pe rspektyw y. W ezwał 
w ięc św ia t („zachodn i“  oczyw i­
ście) w  napuszonym  ra d io w ym  
przem ów ien iu  do tzw . „K ru c ja ­
ty  w o lnośc i“ . Do ofensyw y 
k ła m s tw  i  w o jenne j propagan­
dy, przeznaczonej d la  k ra jó w  o- 
bozu pokoju. „R yce rz  k rzyżo w y“  
re a k c ji —  „s iln y  cz łow iek“  po­
czuł, że nadszedł czas, w  k tó ry m  
można zrea lizować jego p lany  
„k ru c ja ty “  zb rodn i p rzeciw  ludz 
kości.

I  n ic  dziwnego, że w łaśnie 
E isenhowera ty p u ją  na dow ód­
cę naczelnego zb ie ran iny  agreso 
rów , zwanej „a rm ią  a tla n tycką “ .

A R T .

Radziecka kronika  
ku ltu ra ln a

D Z IE Ł A  W Y B R A N E
W Y B IT N E G O  UCZONEGO 

R O SYJSKIEG O  — 
S A W A R E N S K IE G O

N akładem  w yd a w n ic tw a  A k a ­
dem ii N a uk  ZSRR ukaza ły  się 
w yb rane  prace w yb itnego  uczo­
nego rosy jsk iego S aw areńskie- 
go — tw ó rc y  gałęzi w iedzy zwa­
ne j geologią in żyn ie ry jn ą . P ra ­
ce Sawareńskiego po tw ie rdza ją  
przodu jącą ro lę  uczonych ro s y j­
skich w  te j dziedzin ie w iedzy.

PRACE N A D  „A T L A S E M  
F IL M O W Y M  ZSRR“

P rezyd ium  O gólnokrajowego 
T ow arzystw a K rzew ien ia  W ie­
dzy P o lityczne j i  N aukow e j 
p rzystąp iło  do pracy nad „ A t la ­
sem F ilm o w ym  ZSRR“ , k tó ry  
składać się będzie z k ilk u s e t f i l ­
m ów  kra joznaw czych i  re p o rta ­
żowych. Do „A tla s u “  z a kw a li­
fikow an o  ju ż  60 film ó w .

M U Z E U M
K O N S T A N T E G O

Z A S ŁO N O W A
W  k lu b ie  ko le jo w ym  s tac ji O r 

sza w  B ia ło ru sk ie j SRR o tw a rto  
m uzeum  B ohatera  Z w iązku  Ra­
dzieckiego Konstantego Zasło­
nowa. M uzeum  zaw iera doku ­
m enty, zdjęcia, l is ty  i  fragm e n­
ty  p a m ię tn ika  Zasłonowa. M u ­
zeum obrazu je rów n ież  h is to rię  
ruchu  partyzanckiego na B ia ło ­
ru s i podczas osta tn ie j w o jn y .

Stacje maszynowo-traktorowe 
potężną dźwignią rozwoju rolnictwa

Stacje maszynowo -  tra k to ro ­
w e są w  Z w iązku  Radzieckim  
przedsięb iorstw am i pańs tw ow y­
m i. Są one wyposażone w  po­
tężną techn ikę  ro ln iczą  i  m ają 
za zadanie obsługę kołchozów, 
zapewnienie o rgan izacyjno-go- 
spodarczego w zrostu  kołchozów. 
S tacje maszynowo -  tra k to ro ­
w e są podstawową dźw ign ią  
państw a radzieckiego w  rozw o­
ju  ro ln ic tw a  ZSRR.

W  Z w iązku  R adzieckim  is tn ie  
je  obecnie ponad 3 tysięcy pań­
s tw ow ych  s tac ji maszynowo - 
tra k to ro w y c h  (MTS). Sieć M T S - 
ów  ro z w ija  się z roku  na rok. 
I  ta k  np. w  pierw szym  półroczu 
b r. zorganizowano ponad 300 no 
w y c h  s tac ji maszynowo -  t ra k ­
to row ych .

W  ro k u  1950 M T S -y  osiągnę­
ły  nowe sukcesy. Wyposażenie 
techniczne s ta c ji znacznie się 
zw iększyło  w  po rów nan iu  z ro ­
k ie m  ub ieg łym . P a rk  tra k to ro ­
w y  M T S -ów  b y ł na wiosnę 
1950 ro k u  o 22 proc. w iększy 
n iż  w iosną 1949 r „  ilość p łu ­
gów i  s ie w n ików  tra k to ro w ych  
w zros ła  o 20 proc., k u lty w a to -  
ró w  o 21 proc.

MTS
wykonały w  kołchozach 

ponad 90 proc. ork i
Stacje m aszynowo - tra k to ­

row e dobrze p rzyg o tow a ły  się

D. Starpiew
K ie ro w n ik  W ydz ia łu  

w  M in is te rs tw ie  R o ln ic tw a  ZSRR

do robó t po lnych. P a rk  m aszy­
nowo -  tra k to ro w y  w yrem on to  
w ano jeszcze przed rozpoczę­
ciem  prac w  polu. S zkoły m e­
chan izacji i  k u rs y  p rzy  
M T S -ach  w y s z k o liły  i  doszkoU- 
ły  przed początk iem  prac w io ­
sennych ponad 400 tys ięcy tra k  
to rzys tów  i  k ie ro w n ik ó w  b ry ­
gad tra k to ro w ych , oraz w ie lką  
ilość innych  spec ja lis tów  z za­
kresu m echan izacji i  e le k try f i­
k a c ji wsi.

W  bieżącym  ro k u  M T S -y  w y ­
kona ły  w  kołchozach ponad 90 
proc. o rk i i  64 proc. prac s iew ­
nych. Żaden k ra j na św iecie 
n ie  zna ta k  wysokiego poziom u 
m echan izacji robó t ro lnych . 
Św iadczy to, iż  praca chłopa w  
socja lis tycznym  ro ln ic tw ie  ra ­
dz ieck im  upodabnia się coraz 
bardzie j do p racy  w  przemyśle.

D z ięk i ogrom nej pomocy 
M T S -ów  ko łchozy m og ły  w  ro ­
ku  bieżącym  zw iększyć po­
w ierzchn ię  zasiewów p ra w ie  o 
sześć m ilio n ó w  h e k ta ró w  w  po- 
rów nanu  z rok iem  ub ieg łym . 
Obszar zasiewów pszenicy ja re j 
w zrós ł o p ra w ie  2 m ilio n y  he k ­
ta rów . Znacznie w zros ły  po­
w ie rzchn ie  zasiewów baw e łny,

ln u , bu raka  cukrowego, konop i 
i  in nych  ro ś lin  technicznych.

D z ię k i m aszynom  i  tra k to ro m  
M T S -ó w  ko łchozy przeprow adzi 
ły  s iew y w iosenne w e wcześ­
n ie jszych te rm in ach  i  osiągnęły 
wysoką jakość prac po lnych. 
Do końca m a ja  s iew y tra k to ro ­
w e zosta ły w ykonane z nadw yż 
ką, podczas gdy w  ro k u  ub ieg­
ły m  p lan  b y ł w yko n a n y  do te ­
go czasu w  90 procentach.

W  p ie rw szym  pó łroczu b r. 
znacznie w zrosła  w ydajność 
p a rku  trak to row ego. W  okresie 
na jw iększego natężenia w iosen 
nych prac s iew nych w yda jność 
tra k to ró w  w  M T S -ach  szeregu 
obwodów przew yższyła  zeszło­
roczną- w yda jność o 20 i  w ięcej 
proc. Jest to rezu lta tem  w zro ­
stu  fachowości tra k to rz y s tó w  
pracu jących  z w ie lk im  p a tr io ­
tycznym  entuzjazm em .

100 hektarów w  ciągu dnia
T rak to rzyśc i i m echanicy 

M T S -ów  po d ję li w a lkę  o ja k  
na jwyższą jakość pracy, o o r­
ganizowanie p racy według h a r­
m onogram ów godzinowych. T ak  
n p „ w  samej ty lk o  U k ra iń s k ie j 
SRR pracow ało  w  czasie sie­
w ó w  w iosennych w edług h a r­
m onogram ów godzinowych
27.305 tra k to rz y s tó w  z 6.496 b ry  
gad trak to ro w ych .

Stosując ha rm onogram y go­
dzinowe tysiące tra k to rz y s tó w  
w y k o n y w a ły  w  czasie siew ów  
w iosennych przeszło 300 proc. 
no rm y, zasiewając p rzy  pom ocy 
zespołu trzech 24-tarczow ych 
s ie w n ików  ponad 100 h e k ta ró w  
pszenicy lu b  innego zboża w  c ią ­
gu dnia.

W śród tra k to rz y s tó w  rozw inę ­
ło  się w spó łzaw odn ic tw o o t y ­
tu ł b rygad  w yso k ie j k u ltu ry  ro l­
ne j. W  brygadzie B ohatera  P ra ­
cy S ocja lis tyczne j, deputow ane­
go do R ady N a jw yższe j ZSRR, 
A leksandra  G ita ło w a  tra k to rz y ­
ści w yko n u ją c  po dw ie  no rm y  
uzyska li p rzy  ty m  wysoką w y ­
dajność prac po lnych. B ry g a ­
dzista kan iow skiego M TS w  ob­
w odzie k ijo w s k im  M ik o ła j B a - 
s is ty j ukończy ł siew  w  3 d n i za­
m iast w  6, ja k  p rze w id yw a ła  u - 
m ow a M TS  z kołchozem. W  
dn iach siew ów  w iosennych k ra j 
poznał se tk i i  tys iące now ych 
nazw isk tra k to rzys tó w , k tó rzy  
w s ła w ili się swą stachanowską 
pracą.

O fia rn y  tru d  tra k to rz y s tó w  i  
m echan ików  s tac ji m aszynow o- 
tra k to ro w y c h  i  m ilio n ó w  ch ło­
pów  radz ieck ich  w  czasie sie­
w ó w  w iosennych zapew n ił w ię k  
szóści ko łchozów  dobre u ro ­
dzaje.

D z ięk i o lb rzym ie j pom ocy 
państw a radzieckiego stacje ma 
szynow o-trak to row e  p rz y s tą p iły  
do żn iw  z doskonalszym  w y p o ­
sażeniem technicznym . W  prze­
dedn iu zb io rów  ilość ko m b a j­
nów  wzrosła  w  po rów nan iu  z 
rok iem  ub ieg łym  p ra w ie  o 20

proc., w  ty m  kom b a jnów  samo­
chodowych —  przeszło trz y k ro t­
nie. U m o ż liw ia  to  zebranie p rzy  
pomocy kom b a jnów  p rz y n a j­
m n ie j po ło w y zbóż w  ko łcho­
zach. W  w ie lu  obwodach poziom  
m echan izacji rob ó t ro ln ych  jes t 
jeszcze wyższy. Na K ub an iu  
zebrano kom b a jnam i 91 proc. 
w szystk ich  zbóż.

Osiągnięciami
produkcyjnymi manifestują 

wolę utrzymania pokoju
P rzygo tow ania  do żn iw  i  sa­

me żn iw a p rzyp a d ły  na okres 
kam p an ii zb ieran ia  podp isów  
pod apelem  sztokho lm skim . Z 
ca łkow itą  jednom yślnością pod­
p is y w a li apel tra k to rzyśc i i  m e­
chanicy M T S -ów , m an ifes tu jąc  
zarazem osiągnięciam i p ro d u k ­
c y jn y m i swą solidarność z hasła­
m i apelu, swą w o lę  um ocnienia 
potęgi K ra ju  S ocja lizm u —  czo­
ło w e j s iły  św iatowego obozu po­
ko ju . Pełn iąc w a rtę  po ko ju  przo 
du ją cy  kom b a jne r K on s tan ty  
B o rin  zebra ł sw ym  kom bajnem  
ponad 25 tys ięcy ce tnarów  w y ­
sokogatunkow ej pszenicy. W  
ślad za K on s tan tym  B orinem  
poszły tysiące. K om b a jne r S te­
fa n  P ie rew ie rzew  w y m łó c ił w  
ciągu 15 d n i p racy  na po lach 
kołchozu „U k ra in a “  (k ra j. k ra -  
snodarski) 9.707 ce tnarów  zboża 
—  po 21 ce tnarów  z hektara. 
K om b a jne r M ik o ła j A n to now  z 
obwodu saratowskiego dokonu­
je  p rzy  pom ocy zestawu dwóch 
kom b a jnów  „S ta lin ie c “  sprzętu 
zboża 60 —  70 ha dziennie, kom

b a jn e r A leksander Jak im enko  z 
K ir g iż j i  w y k o n a ł ju ż  dw ie  n o r­
m y  sezonowe.

W  ro k u  bieżącym  rea lizow ane 
jes t na podstaw ie żądań k o ł­
choźn ików  łączenie m a łych  k o ł­
chozów w  większe. Tysiące b ia ­
ły c h  kołchozów  po łączy ły  się 
ju ż  w  większe na podstaw ie u - 
chw a ł w a ln ych  • zebrań swych 
członków. S tw arza  to w a ru n k i 
d la  ba rdz ie j w yda jnego  w y k o ­
rzystan ia  potężnej te ch n ik i 
M T S -ów , d la  W zrostu p ro d u k ­
tyw nośc i ro ln ic tw a  i  hodow li. 
Stacje m aszynow o-trakto row e 
udz ie la ją  pow iększonym  k o ł­
chozom pom ocy w  ich  um acn ia­
n iu  się organ izacyjno-gospodar- 
czym, w  podn ies ien iu  poziom u 
m echan izacji, w  ja k  n a jp e łn ie j­
szym  w yko rzys ta n iu  w szystk ich  
ko rzyśc i w ie lk ie j gospodarki 
zespołowej.

A r te l ro ln y  im . S ta lina  w  re ­
jon ie  k riw o o z ie rs k im  (obwód 
odeski) pow sta ł z połączenia 
sześciu kołchozów. W  ro k u  u - 
b ieg łym  w  każdym  z tych  m a­
ły c h  kołchozów  żn iw a t rw a ły  
oko ło m iesiąca. W  po w s ta łym  z 
ich  połączenia w ie lk im  ko łcho ­
zie, w  k tó ry m  ko m b a jn y  M TS  
dokon yw a ły  sprzętu zbóż na 
w ie lk ic h  je d n o lity c h  obszarach, 
żn iw a  zosta ły ukończone w  15 
dn i. T ak ich  p rzy k ła d ó w  można 
przytoczyć bardzo w ie le .

Osiągnięcia radz ieck ich  t ra k ­
to rzys tów  i  m echan ików  są w ie l 
k im  w k ładem  do dzie ła  zapew­
n ien ia  ob fitośc i p ro d u k tó w  ży­
w nościow ych w  ZSRR, do w ie l­
k iego dzie ła w a lk i o pokój.

Zajęcia praktyczne w liceum  
rybackim

W  P aństw ow ym  L iceum  R yb ack im  w  G iżycku szkolą się no­
w e k a d ry  fachowców  w  dziedzin ie  rybo łó w stw a  i  ho do w li 
ryb . Na zd jęc iu  uczn iow ie lic e u m  w  czasie zajęć p ra k ty c z ­

nych p rzy  napraw ie  sieci ry b a c k ic h  Foto a r

I I  Tydzień propagandy 
radiofonizacji kraju

Od 1 do 7 październ ika  b. r. 
odbędzie się w  całe j Polsce I I  
Tydzień P ropagandy ' R a d io fon i­
zacji K ra ju .

W  ciągu Tygodn ia  odbędą się 
w  szkołach i  św ie tlicach  poga­
da n k i o znaczeniu rad ia  w  w a l­
ce o pokó j i  postęp, o dorobku 
ra d io fo n ii po lsk ie j oraz je j 
rozw o ju  w  P lan ie  Sześcioletnim .

W  ska li ogó lnokra jow e j Spo­
łeczny K o m ite t R ad io fon izacji 
K ra ju  zm ob ilizu je  społeczeń­
stw o do ukończenia rad io fo n iza ­
c ji szkół ze le k try fiko w a n ych  W 
10-ciu w o jew ództw ach , zrad io - 
fon izow ania  apara tam i b a te ry j­
n y m i 1.000 szkół n ie  z e le k try f i­
kow anych, rozprowadzenia w  
m n ie j ze le k try fiko w a n ych  w o je ­
w ództw ach 10.000 detektorów , 
z rad io fon izow ania  50 spółdzie ln i

p ro du kcy jnych  oraz zorganizo­
w an ia  k ilk u s e t m łodzieżow ych 
k ó ł rad ioam atorsk ich .

K ażdy O kręg S K R K  p rz e w i­
du je  c iekawe im prezy. W  W a r­
szawie np. o tw a rta  będzie w y,y -

io -  i  fstawa rad io techniczna i  rad io  
am atorska w  sali posiedzeń S to­
łecznej R ady N arodow e j p rz y v 
u l. R utkow skiego N r. 7, a w ie ­
czorem Polsk ie  Radio nadawać 
będzie do godziny 24.00 m uzykę 
taneczną, transm itow aną  przez 
w szystk ie  rad iow ęzły . P la ców k i 
S K R K  organ izu ją  w  ta k t m uzy­
k i ra d io w e j zabaw y „p rz y  m i­
k ro fo n ie “ . W e W roc ła w iu , w  
w ie lk ie j H a li Ludo w e j odbędzie 
się koncert d la  20.000 osób.

We w s z y s tk ic h  m ie js c o w o ­
ś c ia c h  p o w o łu je  s ię  K o m ite ty

Kurs dla dyrygentów chórów 
i kapel ludowych

Zarząd G łów ny ZSCh przystę 
pu je  do przeprowadzenia kursu  
I I  stopnia d la  dyryg en tó w  chó­
ró w  i  kape l ludow ych.

K an dyd a tam i na ku rs  w in n i 
być dotychczasowi k ie row n icy  
św ie tlic , członkow ie  zespołów 
artystycznych , k ie ro w n ic y  chór- 
ró w  i  kape l ludow ych.

P rz y  r e k r u t a c j i  w  p ie rw s z y m  
rz ę d z ie  z o s ta n ą  u w z g lę d n ie n i 
k a n d y d a c i z w o je w ó d z tw :  P o ­
z n a ń , R ze szó w , S zcze c in , O l ­
s z ty n , W a rs z a w a , K r a k ó w ,  L o d ź ,
Zie lona Góra, K o s z a lin .

K u rs  będzie t rw a ł od 10. X . do 
15.XI b r. w  O ś ro d k u  Szkolen io­

w y m  —  B orów ko  S tare pow. K o  
ścian. N auka i  w y ż y w ie n ie  na 
ku rs ie  bezpłatne.

W a ru n k i p rzy jęc ia  na ku rs : 
dobry słuch, znajomość n u t i  g ry  

! na ins trum encie  z n u t (na skrzyp 
| cach, w io loncze li, kontrabasie, 

akordeonie lu b  fo rtep ian ie ) u -  
kończone ku rsy  początkowe 
(ZSCh, ogniska muzycznego) o - 
raz p ra k ty k a  w  zespole a r ty ­
stycznym .

Podanie w raz z za łączn ikam i 
należy przesłać do D z ia łu  Szkole 
n ia  Zarządu G łównego ZSCh 
W arszawa, PI. S ta rynk iew icza  7 
na jpóźn ie j do 3 październ ika  b r.

l

I

P od  os trym  kątem,

Preliminarz
—  Z ry w a m y  podłogę.
—  Podłogę? Ob. Borkow ska  

cicho jęknę ła.
—  I  rozb ie ram y piece.
—  K ie d y  im  przecież n ic  nie 

brak , —  p ro tes tow a li ju ż  w szy­
scy dom ow nicy.

—  Nie szkodzi. P re lim in a rz  
p rze w id u je  i  koniec.

P racow n ik  h u ty  O strow iec ob. 
B orkow sk i, zam ieszkały p rzy  
ul. A snyka  3, s ta ra ł się p ro te ­
stować. Chodził, p ro s ił, t łu m a ­
czył, że podłoga jes t w  doskona 
ly m  stanie, że piece św ietn ie  
grzeją, że parę la t tem u m iesz­
kanie by ło  ju ż  rem ontow ane..

N ie pomogło. P re lim in a rz  prze 
W iduje. A  p re lim in a rz ,, to rzecz 
św ięta. N iew ykonan ie  p rz e w i­
dzianego rem ontu  —  to przecież 
przeszkoda w  rea lizo w a n iu  pa ń ­
stwowego p lanu, bądź co bądź 
zaakceptowanego przez czynn i­
k i i  w  ogóle obowiązującego.

D la  jakiegoś tam  w id z im is ię  
nie będą przecież zaw a la li tc c  
p iękn ie  opracowanego p re lim i­
narza, nie będą ro b il i  zbędnych 
prze lewóio, przeksięgowań i  te ­
m u podobnych bu cha łte ry jnych  
h is to r ii.

Nieszczęsny m ieszkaniec dom- 
ku, należącego do h u ty  „O s tro ­
w iec“  p a trz y ł z ta joną  rozpa­
c z ą j a k  z ry w a li m it podłogę. 
Piękną, lak ie row aną podłogę, 
będącą przedm iotem  dum y jego  
żony. Na je j łzy  s ta ra ł się nie  
patrzeć.

U s iłu jąc  zachować się mężnie, 
obserw ow ał pracę zdunów, roz­
b iera jących m u jego piękne, z 
ko lo row ych  fa f t i  postaw ione pie 
ce. Zonę s ta ra ł się w ted y  zająć 
opow iadaniem  ó zaw iłościach f i  
nansowej gospodarki przedsię­
b iorstw a.

M ó w ił poważnie i  p iękn ie . O 
p re lim in a rzu , o plan ie, argum en  
ta m i zapożyczonym i z? swych

przewiduje
poprzednich w ędrówek. Żona 
nic z tego nie rozum ia ła , pa ­
trząc zrozpaczonym  w zrok iem  
na ru in ę  swego m ieszkania. On 
rów nież.

W  trakc ie  rem ontu  cała ro ­
dzina m ieszkała w  jędrnym m a­
ły m  poko iku . 6 osób. Dziecko 
poka leczyło -s ię  o ja k iś  gwóźdź. 
Trudno, ta k  chcia ł p re lim ina rz .

K toś - roze rw a ł 'sobie spodnie. 
Jeszcze jedna o fia ra  bucha lte - 
ry jn y c h  zaw iłości. Z  ub rań  nie  
można by ło  w yw ab ić  p lam  Z 
wapna. N ie jedną s tra tę  trzeba  
ponieść na o łta rzu  finansowego  
planu.

P rzy  zak ładan iu  pod łog i oka­
zało się, że będą szpary. Piece 
ustaw iono z innych , b ia łych  kaf 
li.  Jeden n iem ożliw ie  dym,ił.

I  ja k b y  tego n ie  w ystarczy ło , 
rodzina w ys taw iona  została na 
jeszcze jedną, najcięższą p ró b l 
cie rp liw ośc i.

Gospodarz domu, ob. B o rk o io , 
sk i z w ró c ił się grzecznie, żeby... I 
je że li ju ż  są... że to g łupstw o.-' 
że może by m ogli... że k ró tk o 1 
m ówiąc, c iekn ie  b o lje r. Trzeba j 
go jakoś napraw ić.

— B o lje r, —  z d z iw ił się k ie ­
ro w n ik  robót. J a k i bo lje r?  P re­
lim in a rz  o n iczym  podobnyra  
nie m ów i. Pod łog i —  są, p iece-- 
rów nież. A le  bo lje r. N ie, kocha­
ny  panie, nas nie stać na zbęd 
ne . w yd a tk i.

Z  ca łe j te j h is to r ii wynikO< 
że zupełn ie  zbędne by ło  z ryw a ­
nie podłóg i  p rzestaw ianie p ie­
ców. N a tom iast n ie  będzie si$ 
można obyć bez w y rw a n ia  z k° 
rżen iam i gnieżdżącego się w  
cie O strow iec b iu ro k ra tyzm u< 
bez przestaw ienia ju ż  n ie  p ie'  
ców, ale n iek tó rych  tępych wU' \ 
znawców p re lim ina rza . Przesta 
w ien ia  ich  pracy na zupełn ie  i**' : 
ne tory.

(w ik ) |


